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Prezydent J. Broz Tito zakończył wizytę w naszym kraju
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Stalowe
ramiona dźwigów spotkać można tutaj na każdym kroku. Wyrastają ponad inne do-

my, przypominają o kolejnych sukcesach moskiewskich budowlanych, którzy codziennie prze*
kazują do użytku kilka nowych bloków. O rozbudowie radzieckiej stolicy przypominają za»

równo nowoczesne arterie Jak i dziesiątki osiedli, mniej lub bardziej oddalonych od centrum, po­
większających obszar miasta i zmieniających je go architekturę.

— Czy wiesz — nasz moskiewski przewodnik,
student wydziału dziennikarstwa Uniwersytetu
im. Łomonosowa, Grigorij Macenko zna dokładnie
przeszłość i przyszłość miasta swoich studiów —

że co roku do nowych mieszkań wprowadza sit
w Moskwie 120 tysięcy rodzin? Przeliczam bły­
skawicznie i wychodzi mi prawie pół miliona lu­
dzi, skromnie licząc po cztery osoby na rodzinę.
Proszę o potwierdzenie Grigorija. Kiwa potaku­
jąco głową „masz rację, właśnie pół miliona lu­
dzi”...

Idziemy Nowym Arbatem. Szeroką jezdnią kilkoma
strumieniami mkną samocbody. Można tutaj — i tak
też się dzieje, rozwijać dużą szybkość. Pieszy nie wtar­
gnie na jezdnię — dla przechodniów przeznaczono pod­
ziemne przejścia. Jest ich w Moskwie setki, ułatwiają
życie przechodniom 1 kierowcom. Nie tylko podziem­

ne. Jadąc w kierunkn lotniska Domodiedowo widzie­
liśmy kilkanaście przejść nadziemnych, ulokowanych
w ciągnącej się dookoła drogi tajdze, rzadko przetyka­
nej osiedlami mieszkalnymi.

Wielopoziomowe skrzyżowania, błogosławione
przez kierowców na całym świecie przyjmują na

swoje barki ruch samochodowy Jest ich w Mo­
skwie obecnie ponad sto. Wszystko zbudowano
w ostatnich latach, odkąd zdecydowano się cał­
kowicie zmienić wygląd stolicy Związku Ra­
dzieckiego. Stale powstają nowe. Zwiedzając
Moskwę widzieliśmy w wielu punktach miasta
prace przy modernizacji ulic i skrzyżowań, idąco
w parze z nowo wybudowanymi wieżowcami^
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Perspektywy pogłębienia współpracy
polsko-jugosłowiańskiej

E. Gierek i H. Jabłoński zaproszeni do Belgradu
WARSZAWA (PAP)

23 bm. zakończył oficjalną wizytę przyjaźni, bawią­
cy w Polsce na zaproszenie I sekretarza KC PZPR —

EDWARDA GIERKA i przewodniczącego Rady Pań­
stwa - HENRYKA JABŁOŃSKIEGO prezydent So­
cjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii, prze­
wodniczący Związku Komunistów Jugosławii —

JOSIP BROZ TITO z małżonką.

Wx czasie pobytu w naszym
kraju Josip Broz Tito przepro­
wadził rozmowy z członkami
najwyższych władz partyjnych
i państwowych, zwiedził sto­
licę i warszawską FSO oraz

wziął udział w ceremonii na­
dania mu najwyższej godnoś­
ci uniwersyteckiej — doktora­
tu honoris causa Uniwersyte­
tu Warszawskiego. Prezydent
Jugosławii otrzymał również

tytuł „Honorowego Górnika
PRL”.

Na zakończenie wizyty opu-

blikowano tekst wspólnego ko­
munikatu.

Pożegnanie na lotnisku

Piątek godzina 10.50. Prezy­
dent Jugosławii z małżonką w

towarzystwie Edwarda Gierka
i Henryka Jabłońskiego oraz

ich małżonek przybywa na lot­
nisko. Na płycie oczekują pre­
zydenta i towarzyszące mu o-

sobistości członkowie najwyż­
szych władz z Piotrem Jaro­
szewiczem i prof. Januszem
Groszkowskim. Są również

członkowie Rady Państwa 1
rządu, szefowie przedstawi­
cielstw dyplomatycznych akre­
dytowani w naszym kraju,
mieszkańcy Warszawy.

Orkiestra gra hymny naro­
dowe Jugosławii i Polski. Do­
wódca Kompanii Honorowej
WP składa raport. Prezydent
Tito w towarzystwie E. Gier­
ka przechodzi przed frontem
kompanii WP. Pochyla głowę
przed sztandarem. Prezydent
Tito serdecznie pozdrawia żeg­
nających go warszawiaków.
Następnie przyjmuje defiladę
Kompanii Honorowej WP.

Ostatnie pożegnania z człon­
kami najwyższych władz. Od­
prowadzany przez Edwarda
Gierka, Henryka Jabłońskiego,
Piotra Jaroszewicza i ich mał­
żonki oraz prof. Janusza Grosz-
kowskiego prezydent Tito
wraz z małżonką kieruje się w

stronę samolotu. Po chwili sa­
molot prezydencki kołuje po

pasie startowym lotniska,
wzbija się w powietrze biorąc
kurs powrotny na stolicę Ju­
gosławii — Belgrad.

*

We wczesnych godzinach poran­
nych 23 bm. w Hotelu Europejskim
w Warszawie odbyła się konferen­
cja prasowa rzecznika rządu PRL,
wicemin. Włodzimierza Janiurka,
w czasie której poinformował en

dziennikarzy polskich 1 zagranicz­
nych o rezultatach 1 przebiegu wi­
zyty prezydenta Jugosławii w Pol­
sce. Wizyta ta — jak stwierdził
W. Janlurek — przebiegła w at­
mosferze serdeczności 1 wzajemne­
go zrozumienia (tając się ważnym
krokiem na drodze do dalszego za­
cieśnienia i umocnienia przyjaźni
między narodami Polski 1 Jugosła­
wii.

*

Odlatując z Polski Josip Broz
Tito przesiał na ręce Edwarda
Gierka i Henryka Jabłońskiego
depeszą, w której pisze m. In.:
„Podzielam Wasze przekonanie, że
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p
ierwszy dzień Opolskiego Festiwalu Piosenki na­
tchnął mnie głębokim optymizmem. Wydawać by
się mogło, że sprawiła to polska piosenka. Byłby
to jednak optymizm pozorny, piosenka bowiem
jest tylko formą zagłuszania istotnych problemów
narodowych. Mnie osobiście natchnął wiarą i na­
dzieją przewodniczący MRN w Opolu, który wy­

głosił podczas otwarcia festiwalu błyskotliwe przemówie­
nie do opolskiego audytorium i milionów telewidzów.
Było to przemówienie iskrzące się dowcipem i pełne
wdzięku. Tylko tu i ówdzie gospodarz festiwalu wplótł
dyskretnie akcenty polityczne mówiąc o polskiej twór­
czości estradowej. Płynęły więc słowa o uśmiechu nam

należnym i pogodzie ducha, słowa proste i nienachalne.
Na tle przewodniczącego konferansjer koncertu wypadł

blado i nieprzekonująco. Zastanawiałem się wręcz, czy or­
ganizatorzy nie powinni zamienić ich rolami. Władza w

roli konferansjera — konferansjer w roli władzy. To jest
pomysł Sprzedaję go bezinteresownie, nie roszcząc pre­
tensji do autorskiego honorarium.

Fakt, że konferansjerzy coraz częściej dukają, wpadając
w niegdysiejszy ton przemówień, a władza coraz płynniej
mówi po polsku — jest dla mnie symbolem szerszych pro-

■ MAC/EJ SZUMO
•••___ J

MOIM
r

Śpiewajcie przemówienia
cesów społeczno-politycznych, zachodzących w naszym
kraju. Rządzenie jednak mało ma wspólnego z konferan­
sjerką i stąd moje obawy. Z drugiej zaś strony konferan­
sjerzy tylko pozornie sprawują rząd dusz (chyba że jest
to sam Kydryński). Jest więc w moim optymizmie i nuta

twórczego niepokoju o przyszłość polskiej twórczości e-

stradowej Nikt dziś takiej melancholii nie torpeduje, bo
czyni ona bardziej ludzkim i bardziej zrozumiałym total­
ny — mimo wszystko — optymizm. Taka szczypta scepty­
cyzmu wręcz jest niezbędna dla dobrej konstrukcji re­
torycznej. Więc ją kładę z całą świadomością w tym fe­
lietonie, by było bardziej po ludzku i po prostu „elegan-
ciej”. Nauczyłem się tej zręczności w „rozkładaniu akcen­
tów” od władzy — i to muszę z całą pokorą przyznać.
Zawsze dbam o to, by było pisane po ludzku, po prostu,
czyli dość normalnie. Natomiast nie zawsze wiem, o czym
piszę, ale to już inna sprawa.

To tyle tytułem części oficjalnej festiwalu. Jak rzeklem, było
w niej dużo optymizmu, dużo ludzkich spraw i wdzięku. Zapo­
wiadało się wiec wspaniale.

Przedstawiciel opolskiej władzy zszedł jednak z estrady wśród
niemilknących oklasków- a na scenie pozostał zawodowy konfe­
ransjer, prezentujący tzw. rzeczywistość polskiej piosenki. Do­
brym przemówieniem da się zrobić wiele, ale nie sposób zastąpić

jego echem całego koncertu. Zanim zresztą echo tego przemó­
wienia wybrzmtalo, uderzono mnie w łeb tandetą — do dziś dziwią
się. że to na estradzie wyli, a nie przy telewizorach. Tak więc
z minuty na minutę, z piosenki na piosenkę, sens słów wygła­
szanych na wstępie nabierał innych znaczeń i sensów. W pewnym,
momencie doszedłem do odkrywczego wniosku — wydaje mi się
mianowicie, że znakomitą część naszych imprez winniśmy za­
czynać i — co ważniejsze — kończyć na zagajeniu i ciepłym

I przemówieniu. Wówczas nie byłoby rozczarowań, i tak irytują­
cych narzekań obywateli-słuchaczy.

Nie odważyłbym się nigdy zaproponować czegoś podob­
nego przed trzema laty Wtedy wołałem słuchać każdej,
najbardziej ogłuszającej orkiestry, niż przemówienia. Dziś
poziom przemówień jest szczególnie wysoki i dostarcza
nie tylko przeżyć ideowych, ale również estetycznych. Na
tle tego wysokiego poziomu artystycznego przemówień, o-

twierających festiwale, poszczególne produkcje artystycz­
ne są wręcz zbędne i czynią tylko krzywdę przemawiają­
cym, pozostawiając niesłusznie złe wrażenie. Jak tak da­
lej pójdzie, to na następnym festiwalu silna, i mądra wła­
dza opolska nie tylko przemówi, ale i zaśpiewa, oj za­
śpiewa — nie swoim głosem.

Nakł. 341.815 egx.
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Z wa!ixkq i plecakiem

(Inf. wł.) Tegoroczne wakacje dla wielu dzieci rozpoczęły się jesz­
cze przed oficjalnym zakończeniem roku szkolnego. Pierwsze po­
ciągi, zwane popularnie wakacyjnymi, wyruszyły już z naszego
miasta 15 czerwca w kierunku Szczecina — z milusińskimi pracow­
ników nowohuckich zakładów przemysłowych i instytucji. Następny
pociąg — jeden z 200 dodatkowych składów przygotowanych przez
krakowską DOKP dla kolonistów i obozowiczów — odjechał 20 bm.,
w rejon Świnoujścia wywiózł on około 700 osób. Tyleż samo malu-
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Stoję
na wzgórzu, które

wydaje się być dziwnie

podwyższone. Skąd to

wrażenie? Pod nogami roz­
pościera się jak gdyby sze­
roki stopień ziemny, ufor­
mowany naturalnie. Pada

zdanie:

— Teren, choć nie całkowi­
cie wyeksploatowany archeo­
logicznie, nie podlega już o-

chronie. Mamy
dużo zabytków
tego miejsca...

Schyliłem się
z ziemi mały, liczący najwy­
żej jeden centymentr kwadra­
towy ułomek ceramiczny. Za­
chował fragmenty ozdobnych

_

linii. Zwykła, gliniana kruszy-
5 na. Podniosłem wzrok — po le-
S wej stronie widniało małe
E miasteczko, po prawej widać
fi było wysoki cypel, jak gdyby
E wrzynający się w dość szero-

fi ką linię rzeki. Rzeczywiście

Olgierd Jędrzejczyk

fi

dostatecznie
zebranych z

i podniosłem

CEDYNI
można przypuszczać, że właś­
nie tam w oddali znajdowała
się najlepsza przeprawa przez
wodę. Ale nim tam się znaj-
dziemy, przypatrzmy się bliżej
pozostałościom grodu: posiadał
on wymiary 100 na 120 me­
trów, wypełniały przestrzeń o-

toczoną konstrukcją direwnia-
no-ziemną domy drewniane.

Rów od strony północnej wzgó­
rza liczy około 30 metrów. Widać
wyraźnie, że tę ziemię przezna­
czono na budowę walu obronnego,
a w rowie pozostałym po wybra­
niu ziemi wykopano jeszcze blisko
dwumetrową fosę. Kamienie polo-
dowcowe umieszczono na szczycie
umocnień. Czternaście lat temu

rozpoczęli tu pracę archeolodzy.
Znaleźli mnóstwo ceramiki, wyro­
bów żelaznych, z kości 1 rogu,

przęślikl do wrzecion, osdoby ko­
biece.

W kilka lat później odkryto
tutaj niedalego grodu rozległy
cmentarz z okresu wczesnego
średniowiecza — tam znalezis­
ka były jeszcze bogatsze. Od­
kopano mnóstwo paciorjów,
kośte': do gry, pierścionków,
guzików, żelazne noże, sztyle­
ty. Mieszkała tutaj bogata lud­
ność słowiańską. Tak, co Co

tego nie ma wątpliwości. A!/e
archeolodzy nie byliby sobą
poprzestawszy na epoce roma-

nizmu czy wczesnego średnio­
wiecza. To miejsce było już o-

sadą blisko cztery i pół tysią­
ca lat temu. Odkopano dość
dawno ślady osad ludzkich i

cmentarzysk z bronią i narzę­
dziami kamiennymi, z krze­
mienia, gliniane naczynia. W
okresie tzw. kultury łużyckiej
około 500 lat przed naszą erą
miejsce owo było gęsto zalud­
nione.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Nagrody dla uczestników ankiety

fi
1467 Czytelników odpowiedziało na pytania an­

kiety „Co myślisz o nas”. Zgodnie z zapowiedzią,
rozlosowaliśmy wśród nich nagrody. Magnetofon
wylosowała ANNA SWOREK, Kraków, ul. Krowo­
derskich Zuchów 17/50, radioodbiornik tranzystoro­
wy — GENOWEFA MERCHUT, Tarnów, ul. Szen-
walka 8a/23, aparat fotograficzny — IRENA NO-
WOTYŃSKA, Nowa Huta, osiedle Wandy 7/38. Po­
nadto 30 Czytelników wylosowało nagrody książko­
we. Książki wyślemy pocztą, o terminie odbioru po­
zostałych nagród powiadomimy zainteresowanych
listownie.

Jednym z najlepiej zachowanych zabytków na Podhalu jest Zamek w Niedzi­
cy. Mimo trwającego obecnie remontu, przybywają tu — zwłaszcza w sezonie
turystycznym — liczne wycieczki. FOT, WACŁAW KLAG

W pierwszej części artykułu próbowałem już
zwrócić uwagę czytelnika na szczególną rolę
Krakowa w życiu kraju. Umocniło jq jego oca­
lenie od niszczycielskich skutków ostatniej

wojny. Dzięki ocaleniu Krakowa wynieśliśmy 2

wojny to, co dla bytu narodu ma znaczenie decydujące
- materialny obraz własnej przeszłości, podstawowe two­
rzywo w kształtowaniu się świadomości społeczeństwa, w

umacnianiu godności narodowej.

Zniszczenie Warszawy, owoc mściwości i braku wyobraźni hi­
tlerowskich Niemiec obrazuje ogrom zniszczeń materialnych,
które stały się naszym udziałem. Jest to wciąż ważny symbol
cywilizacyjnych strat, poniesionych przez cały naród na całym
terytorium. Ocalenie Krakowa potwierdza siłę i trwałość naro­
dowych tradycji. Symbolizuje klęskę tej prymitywnej megalo­
manii, która chciała nas zniszczyć. Fakt ten wyznacza rangę
pierwszemu z wielkich problemów miasta — a mianowicie, tak
uporczywie przeze mnie przypominanej roli miasta w życiu ca­
łego kraju. Przesądza o tym, że cywilizacyjny rozwój Krakowa
nie może zdystansować jego rozwoju kulturalnego Kraków
przede wszystkim musi być miastem otwartym na życie arty­
styczne we wszystkich jego przejawach. Nie tyle ze względu
na naturalne ambicje i potrzeby mieszkańców — bardziej ze

względu na swoją rolę.
Jako naród przeżywamy okres szybkiego rozwoju i niezwykle głębo­

kich przekształceń ustrojowych w każde) sferze społecznego życia. Bu­
dujemy socjalistyczny porządek społeczny. By w tym wysiłku osiągnąć
skutki najpełniejsze i najtrwalsze mUsimy wszystko to, co w przeszłości
cenne, autentyczne, nasze własne wydobyć i wkomponować w proces
tworzenia nowej kultury nowoczesnego społeczeństwa.

tym właśnie zakresie Kraków jako ośrodek nauki i kul­
tury, może zdziałać bardzo wiele. Pod jednym warunkiem.
Jest nim utrzymanie swej roli jako drugiego po Warsza­

wie centrum życia naukowego i kulturalnego. Z pozoru wiele
faktów potwierdza, iż tak wciąż jeszcze jest. Faktycznie sprawy
mają się mniej optymistycznie. Ważne jest nie tylko miejsce
wyznaczane danymi statystycznymi. Ważna jest także odległość
Warszawy od Krakowa, dystans jaki dzieli te dwa wielkie
ośrodki. W drugiej połowie lat sześćdziesiątych zaczął on rosnąć
i procesu tego jeszcze się zahamować nie udało.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Posiedzenie

Rady Ministrów udoje się

Ocena przygotowań do akcji żniwnej do Norwegii

Perspektywy pogłębienia współpracy
polsko-jugosłowiańskiej

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje rzecznik rządu —

13 bm. odbyło się posiedzenie Ra­
dy Ministrów.

♦ W pierwszym punkcie obrad,
w obecności zastępców przewodni­
czących prezydiów WRN, dokona­
no wnikliwej oceny przygotowań
do zbliżających się żniw. Sprawy
te referował minister rolnictwa
Józef Okuniewski.

♦ W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów rozpatrzyła i za­
akceptowała szereg aktów praw­
nych normujących zakres działa­
nia i statuty nowo utworzonych
resortów, a mianowicie: Minister­
stwa Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych oraz Ministerstwa Gospodar­
ki Terenowej i Ochrony Środowi­
ska.

Podjęto decyzję w sprawie u-

tworzenia Instytutu Pracy 1 Spraw

Socjalnych, którego przedmiotem
działania będzie prowadzenie prac
naukowo-badawczych w dziedzinie

pracy, płac oraz warunków byto-
wo-socjalnych ludności pracują­
cej, głównie dla potrzeb progra­
mowania i realizacji polityki spo­
łeczno-ekonomicznej.

Przyjęto uchwałę w sprawie u-

tworzenia „Zjednoczenia Zaplecza
Technicznego Gospodarki Komu­
nalnej”. Siedzibą Zjednoczenia
będzie Poznań. Nowo utworzona

instytucja zajmie się organizowa­
niem i rozwijaniem produkcji ma­
jącej na celu rozbudowę bazy ma­
terialno-technicznej dla gospodar­
ki terenowej i ochrony środowi­
ska.

♦ Z kolei Rada Ministrów roz­
patrzyła sprawę bezpieczeństwa i

higieny pracy w zakładach górni­
czych.

WARSZAWA (PAP)
W dniu 25 bm. minister

spraw zagranicznych PRL Ste­
fan Olszowski udaje się z ofi­
cjalną wizytą do Norwegii na

zaproszenie ministra spraw za­
granicznych tego kraju, An-

dreasa Cappelena.

Min. Olszowski przeprowadzi
z norweskimi mężami stanu

rozmowy, na temat sytuacji
międzynarodowej i polsko-nor­
weskich stosunków dwustron­
nych.

W czasie pobytu w Norwegii
min. Olszowski odwiedzi rów­
nież Narwik i Ankenes gdzie
w roku 1940 żołnierze stoczyli
bohaterską walkę z hitlerows­
kim najeźdźcą.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nasza serdeczne i szczere rozmo­
wy stanowić będą znaczny wkład
do umocnienia przyjaźni i współ­
pracy między narodami obu na­
szych krajów”.

BELGRAD (PAP)
W piątek w południe prezydent

SFRJ, przewodniczący ZKJ Josip
Broz Tito wraz z małżonką i człon­
kami delegacji jugosłowiańskiej
powrócił do Belgradu po zakoń­
czeniu oficjalnej i przyjacielskiej
wizyty w Polsce.

Z kra/u
i ze świata

Rozmowy
parlamentarzystów

meksykańskich w MSZ

(p) Wiceminister

granicznych PRL

Spasowskl przyjął 23

bywającą w Polsce

meksykańskich
rzystów. przeprowadzone roz­
mowy dotyczyły konkretnych
aspektów dalszego rozwoju
stosunków polsko-meksykań-
łkich.

spraw za-

Romuald
bm. prze-
delegację

parlamenta-

w

Zadania hutników
— związkowców

Wczoraj zakończyły się
Katowicach dwudniowe obrady
VIII Krajowego Zjazdu Zw.
Zaw. Hutników. Dyskusja na

hutniczym forum związkowym
skoncentrowała się głównie
wokół zadań ogniw związko­
wych oraz samorządów robot­
niczych w zakresie doskona­
lenia stylu 1 metod działania
w dziedzinie pełniejszego za­
spokojenia potrzeb socjalno-
bytowych, bhp na tle wiel­
kich zadań gospodarczych ja­
kie przed hutnictwem stoją
bieżącej 5-latce.

W

50 tys. miejsc
w uczelniach

W tym roku wyższe uczelnie

przyjmą na studia ok. 50 tys.
słuchaczy. Jakkolwiek termin
składania podań upłynął już
10 czerwca — uczelnie zostały
upoważnione do przyjmowania
zgłoszeń kandydatów do tzw.

estatniej chwili.

Min. Wrzaszczyk w USA

Minister przemysłu maszyno­
wego PRL, Tadeusz Wrzasz-

ezyk, który przybył do Stanów

Zjednoczonych przeprowadził
w Nowym Jorku rozmowy z

^kierownikami wielkich przed­
siębiorstw Bendix, towarzy­
stwem elektronicznym RCA
oraz General Cable w sprawie
rozwoju współpracy w zakre-
•ie przemysłu kablowego.

Kolejne akty agresji
Artyleria izraelska ostrzelała

w piątek różne rejony w po­
łudniowej części Libanu. O-
etrzelane zostały m. in. dwie
wioski Dibbin 1 Maydal Illim.

Szereg domów uległo zniszcze­
niu 1 są ofiary w ludziach.
Natomiast samoloty izraelskie

zaatakowały w piątek bazy
fedainów znajdujące się w

rejonie El Achajer między gra­
nicami Libanu 1 Syrii, oraz w

•trefie Mazraaa na terytorium
gyryjsklm. W rezultacie na­
lotów wiele osób zginęło lub
odfilosło rany.

Rada Prezydencka FRA

zakończyła obrady
W nadmorskiej miejscowości

egipskiej Marsa Matruh zakoń­
czyła się w piątek czwarta se­
sja Rady Prezydenckiej Fe­
deracji Republik Arabskich —

Egiptu, Syrii 1 Libii, Prezyden­
ci trzech krajów omówili sy­
tuację w śwlecie arabskim oraz

plan działania na najbliższy
etap.

W 60 rocznicę przyjazdu do Krakowa

Seminarium leninowskie
(Inf. wł.) W 60 rocznicę przyja­

zdu W.

dyrekcja
nizowała
z okazji
polskiego
botniczego wydarzenia.

Zebrali się wczoraj
ruchu robotniczego,
działacze

przybyli również: sekretarz
PZPR Kazimierz Barwacz 1
równik Wydziału Propagandy
Jan Bronlek, przedstawiciele
neralnego Konsulatu ZSRR w

Krakowie — aby wysłuchać wy­
kładu prorektora UJ, prof. dr
Józefa Buszko na temat ruchu

robotniczego w Galicji w przede­
dniu przyjazdu Lenina do Kra­
kowa. Wprawdzie prof. J. Buszko

I. Lenina do Krakowa
Muzeum Lenina zorga-
dwudnlowe seminarium

tego tak ważnego dla
i światowego ruchu ro-

historycy
weterani,

społeczno - polityczni;
KW
kie-
KW
Ge-

w swym Interesującym wykła­
dzie skoncentrował się na przed­
stawieniu historii ruchu robotni­
czego 1 jego tendencji w roku

1912, to dyskutanci w swych wy­
stąpieniach nawiązali do wielu

innych wydarzeń politycznych
więżących się z tym okresem.

Szczególne wrażenie na uczestni­
kach seminarium wywarły wspo­
mnienia nielicznych już wetera­
nów ruchu robotniczego.

Dziś o godz. 16 w drugim dniu
seminarium na temat „Lenin a

polski ruch robotniczy”
będzie doc. dr Władysław
czyk,
Lenina w propagowaniu idei le­
ninowskich przedstawią dyrektor
Muzeum Jerzy Segda oraz Stani­
sław Urbańczyk. (JD)

mówić
Ser-

natomlast rolę Muzeum

Płynny kurs funta szterlinga

Nowy paroksyzm walutowego
kryzysu w świecie zachodnim

LONDYN (PAP)
Obserwowana od tygodnia gwał­

towna ucieczka od waluty brytyj­
skiej w związku z uporczywymi
pogłoskami o możliwości dewa­
luacji funta szterlinga zmusiła w

konsekwencji rząd brytyjski do

podjęcia drastycznych
zaradczych. Nie mogąc
wać prawdziwej burzy spekula­
cyjnej wokół pieniądza

kroków
zahamo-

cyjnej wokół pieniądza brytyj­
skiego, rząd Heatha zdecydował
się w piątek na czasowe wprowa­
dzenie płynnego kursu funta.

Oznacza to dopuszczenie nie­
ograniczonego wahania kursu wa­
luty brytyjskiej w stosunku do
dolara i innych walut zachodnio­
europejskich. W praktyce równa

się to dewaluacji funta szterlinga,
ponieważ jest oczywiste, że w o-

becnych warunkach wartość pie­
niądza angielskiego spadnie.

Równocześnie postanowiono, że

brytyjskie giełdy 1 kantory wy­
miany będą zamknięte aż do
wtorku przyszłego tygodnia. Mi­
nisterstwo Skarbu zapowiedzia­
ło, iż posunięcia te są „tymcza­
sowe” i powrót do 2,5 proc, mar-

ginesu fluktuacji nastąpi wów­
czas, gdy „pozwolą warunki”.
Równocześnie wprowadzono* kon­
trolę ruchu kapitałów obywateli
brytyjskich oraz mieszkańców

strefy funta szterlinga, z wyjąt­
kiem Republiki Irlandzkiej. Kon­
trola ta ma zapobiec nowym spe­
kulacyjnym ruchom płynnych ka­
pitałów.

Trudno dziś przewidzieć, na ja­
kim poziomie ustali się kurs fun­
ta szterlinga po otwarciu giełdy
walutowej we wtorek przyszłego
tygodnia. W czwartek — przed
podjęciem decyzji brytyjskiej —

był on o 0,03 niższy od oficjalne­
go parytetu. Wprowadzenie płyn-f
nego kursu oznacza dopuszczenie
do głosu wolnej gry popytu i po­
daży, a więc — w konsekwencji —

ukształtowanie się kursu funta
na poziomie odpowiadającym je­
go rzeczywistej wartości w chwili

obecnej.
Posunięcia Londynu mają zapo­

biec powiększaniu się strat w re­
zerwach finansowych kraju, po­
niesionych na dotychczasową o-

bronę stałego kursu funta.

Komisja RWPG zakończyła prace w Krakowie

Porozumienia
(INF. WŁ.) Stała Komisja prze­

mysłu naftowego 1

RWPG zakończyła swe

Krakowie. 23 czerwca

podpisanie protokołu
który m. in. zawiera program zbi­
lansowania perspektywicznego za­
potrzebowania krajów członkow­
skich na ropę naftową i gaz ziem­
ny z przedsięwzięciami na rzecz

wzrostu wydobycia tych surow­
ców.

Podpisano także, jako jedne z

gazowego
obrady w

nastąpiło
uzgodnień, -

01215810

plerwszych porozumienia wprowa­
dzające w życie integrację wysił­
ków krajów RWPG w zakresie
badań i zastosowań nowych tech­
nik 1 technologii eksploatacji złóż

gazu oraz stosowania nowych do­
mieszek do paliw i smarów. Ta

druga zwłaszcza dziedzina jest
szczególnie ważną dla ochrony śro­
dowiska człowieka przed działa­
niem trujących związków ołowiu

zawartych w dotychczasowych pa­
liwach motoryzacyjnych. (rat.)

Krótko i ciekawie
DUCH... SZULERNI

Pan George Offin, właściciel
lokalu gry „Bingo” w Folkes-
tone (Anglia) skarży się, że od.
szeregu miesięcy jego lokal
odwiedza regularnie noęą duch
w postaci ,,białej damy”. Troje
osób z personelu wymówiło
pracę z powodu straszącej zja­
wy. Ostatnio zaproszono „me­
dium” pana Richarda Godde-
na, aby nakłonił upartego du­
cha do opuszczenia lokalu i
niezaklócanla działalności lo­
kalu.

ROZWÓD PO ANGIELSKU

Według najnowszych danych
statystycznych,
dów w Anglii i
Z 23.868 W 1960
w r. 1970, czyli
krotnie w ciągu
Najwięcej rozwodzą się pary,
które brały ślub nie mając
ukończonych 20 lat. Wskaźnik
rozwodów wśród młodzieży

jest dwukrotnie wyższy niż
wśród dorosłych.

liczba rozwo-

Walii, wzrosła
roku do 58.239

przeszło dwu-
dzie-sięciolecla.

Zachować przeszłość
Sztandar przechodni dla krakowskiego PKZ

(INF. WŁ.) Jest to dopiero pier­
wsze współzawodnictwo pracy
pomiędzy Pracowniami Konserwa­
cji Zabytków w naszym kraju. I
cokolwiek mielibyśmy do zarzu­
cenia krakowskim PKZ, to one

właśnie zdobyły pierwsze miejsce.
Posiadają bowiem wysoko kwa­

lifikowanych pracowników i pro­
wadzą wysokie jakościowo roboty
konserwatorskie, rekonstrukcyjne,
remontowe przy wszelkiego rodza­
ju obiektach zabytkowych, dzie­
łach malarskich, polichromii, me­
blach, itp. Wszelkie podejmowane
zadania poprzedzają szerokie ba­
dania naukowe, historyczne, opra­
cowywanie dokumentacji. W roku
1971 po gruntownym remoncie od­
dano do użytku Collegium Minus,
oficynę kamienicy przy ul. Mi­
kołajskiej 16, szereg prac konty­
nuują PKZ w roku bieżącym, bo
w naszym mieście do ostatecznego
uporządkowania wszystkich budo­
wli zabytkowych trzeba jeszcze lat.

Mniej znane zagadnienie to kon­
serwacja obiektów poza Krako­
wem — w Tarnowie, Pszczynie,

Bytomiu, uruchomienie kamienio­
łomu w Tyńcu przede wszystkim
dla odbudowywanego Zamku w

Warszawie i wiele innych. Wresz­
cie sprawa najciekawsza — eks­
port. Eksport wiedzy, umiejętnoś­
ci, doskonalej pracy. Bo krakow­
skie PKZ remontują Liceum Pol­
skie fundacji Czartoryskich, stację
naukową PAN i gmach ambasady
PRL w Paryżu, delegują swoich

pracowników do prac w Mona­
chium, do Egiptu, Pracownia Kon­
serwacji Mebli wykonuje zlecenia
dla obiektów w Moskwie 1 Anka­
rze.

Wczoraj w sali Teatru Kameral­
nego odbyło się uroczyste wręcze­
nie sztandaru przechodniego Mi­
nistra Kultury i Sztuki oraz Za­
rządu Głównego ZZ PKiSZT kra­
kowskim PKZ — za uzyskanie 1

miejsca w ogólnopolskim współza­
wodnictwie między Oddziałami PP
Pracowni Konserwacji Zabytków.
Na uroczystości przybył wicemini­
ster kultury i sztuki A. Syczewski
oraz przedstawiciele władz miej­
skich i dzielnicowych Krakowa.

(mg)

Rabusie-piromani pod kluczem
WARSZAWA (PAP)

W dniach 12 i 13 bm. organa
MO aresztowały 3-osobową, groź­
ną szajkę przestępców, którzy w

1970 r. dokonali serii napadów
rabunkowych na warszawskie u-

rzędy pocztowe I sklepy, połączo­
nych z użyciem ładunków wybu­
chowych własnej produkcji. Szaj­
ka zrabowała łącznie ponad 130

tys. zł.
16 maja 1970, ok. godz. 19.50 —

wybuch silnego ładunku w sali

operacyjnej Urzędu Pocztowego

nr 87 przy zbiegu ulic Komarowa
i Woronicza. Wnętrze zostało
zniszczone prawie doszczętnie.
Kilka osób — rannych. Po wy­
buchu — pożar.

12 listopada 1970,
napad na UPT nr

wej, również przy
wybuchowego, który zadymił po­
mieszczenie. Sprawca zrabował
108 tys. zł.

23 marca 1970 r. ok. godz. 18 —•

napad na stoisko męskie w do­
mu odzieżowym „Córa” na MDM.

ok. godz. 19 —-

5 przy Miodo-

użyciu środka

WybUch, pożar, zamieszanie i
kradzież kasetki z ponad 17 tys. zł.

25 kwietnia i 18 sierpnia 1970 —

dwukrotna próba rabunku w

Urzędzie Pocztowym nr 21 przy ul.

Majewskiego na Ochocie (wybuch,
uszkodzenie wnętrza, kabin tele­
fonicznych), próba nieudana. Po­
nadto szajka dokonała wielu in­
nych kradzieży na szkodę osób

prywatnych.
Aresztowanymi, podejrzanymi o

dokonanie tych napadów są: I.ech
G. z Warszawy, Tadeusz S. z Trój­
miasta i Andrzej W. z woj. war­
szawskiego, urodzeni w latach
1948-47 . Wszyscy do chwili aresz­
towania pracowali, prowadzili u-

stabilizowany tryb życia.

Skrót

wspólnego komunikatu

polsko-jugosłowiańskiego
Komunikat stwierdza na wstę­

pie, że w czasie wizyty I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek,
przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński i prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz prze­
prowadzili rozmowy z prezyden­
tem SFRJ, przewodniczącym ZKJ

Josipem Broz Tito, które upłynęły
w atmosferze przyjaźni, serdecz­
ności oraz pełnego, wzajemnego
zrozumienia i zaufania.

W czasie rozmów obie strony
poinformowały się wzajemnie o

osiągnięciach i perspektywach
rozwoju społeczno-gospodarczego
obu socjalistycznych krajów.

Obie strony ze szczególnym za­
dowoleniem stwierdziły, że ostat­
nio w stosunkach między Polską
Rzecząpospolitą Ludową i Socjali­
styczną Federacyjną Republiką
Jugosławii osiągnięto pozytywne
wyniki i że współpraca rozwija
się pomyślnie we wszystkich dzie­
dzinach.

I sekretarz KC PZPR E. Gierek
i przewodniczący ZKJ Josip Broz
Tito pozytywnie ocenili wyniki o-

siągnięte we współpracy Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej i

Związku Komunistów Jugosławii,
zwłaszcza w ostatnim czasie. To­
warzysze E.

potwierdzili
do dalszego
obustronnie

cy.
Strony uznały za potrzebne pod­

pisanie nowej konwencji konsu­
larnej odpowiadającej aktualnemu

rozwojowi stosunków między obu

krajami. Strona polska z zadowo­
leniem przyjęła zgodę rządu SFRJ
w sprawie otwarcia, na zasadzie

wzajemności, konsulatu general­
nego PRL w Zagrzebiu.

Obie strony pozytywnie oceniły
współpracę w zakresie stosunków

gospodarczych opartą o zasadę
wzajemnych korzyści.

Gierek i J. Broz Tito

gotowość obu partii
rozwijania owocnej i

korzystnej współpra-

Ministrowie handlu zagraniczne­
go obu krajów podpisali w toku

wizyty dodatkową umowę, która

powiększa przewidywane obroty
w okresie 1971—1975 z 850 min do

ponad 1 mld dolarów.

Ponownie stwierdzono, że szcze­
gólne możliwości rozwoju koope­
racji przemysłowej istnieją w

przemyśle samochodowym, pro­
dukcji artykułów gospodarstwa
domowego, jak również produk-

1 cji traktorów, maszyn rolniczych,
maszyn budowlanych, elektronice,
gospodarce rybnej i innych dzie­
dzinach oraz wyrażono zaintereso­
wanie w poszerzeniu współpracy
w zakresie energetyki i przemysłu
stoczniowego.

Obie strony wymieniły poglądy
na temat aktualnych problemów
międzynarodowych, zagadnień do­
tyczących wzajemnych stosunków
i współpracy partii komunistycz­
nych 1 robotniczych oraz ruchów

postępowych i narodowo-wyzwo­
leńczych, stwierdzają z zadowole­
niem identyczność lub zbieżność

poglądów.
Pozytywnie oceniając kontakty,

rozmowy i porozumienia między
wielkimi mocarstwami, zaakcento-

1 wano także rolę innych krajów
w utrwalaniu międzynarodowego
dialogu i pokojowego porozumie­
nia się w stosunkach międzynaro­
dowych. Podkreślono znaczenie

spotkań przywódców ZSRR i PRL
z prezydentem Nixonem. Wskaza­
no również na wagę niedawnych
rozmów prezydenta SFRJ, prze­
wodniczącego ZKJ z radzieckimi

przywódcami partii i rządu.
Obie strony z zadowoleniem

stwierdziły, że na kontynencie eu­
ropejskim potężnieją siły pokoju,
tendencje do współpracy i dobro­
sąsiedzkich stosunków, co szcze­
gólnie znalazło wyraz w podpisa­
niu i wejściu w życie układów

między ZSRR i NRF, PRL i NRF,
czterostronnego porozumienia w

sprawie Berlina Zachodniego o-

raz porozumienia, jakie podpisała
NRD z NRF i z senatem Berlina

Zachodniego. Umacnianiu takich

tendencji sprzyjałaby również

normalizacja stosunków pomiędzy
NRD i NRF na bazie powszechnie
uznanych norm prawa międzyna­
rodowego, ich równoczesne przy­
jęcie do ONZ, oraz uregulowanie
nierozstrzygniętych kwestii mię­
dzy CSRS i NRF, a przede wszy­
stkim, uznanie układu monachij­
skiego za nieważny od samego po­
czątku.

Obie strony uznają, że powstały
sprzyjające warunki do bezzwło­
cznych wielostronnych przygoto­
wań, które powinny zapewnić u-

zgodnienie podstaw, celów i spo-
[ sobów obrad europejskiej konfe-

rencji bezpieczeństwa i współpra­
cy.

Obie strony ponownie potwier­
dziły całkowite poparcie dla bo­
haterskiego narodu wietnamskie­
go, dla narodów Kambodży 1 Lao­
su w ich walce o wolność 1 nie­
zależność.

Stanowczo potępiając kontynuo­
wanie agresji amerykańskiej w

Indochinach, obie strony wypo­
wiedziały się za szybkim wznowie­
niem rozmów paryskich w celu
znalezienia politycznego rozwiąza­
nia.

PRL i SFRJ wyraziły duże za­
niepokojenie z powodu przedłuża­
nia się kryzysu na Bliskim Wscho­
dzie, wskutek kontynuowania a-

gresywnej polityki Izraela. Obie

strony i tym razem podkreśliły
konieczność realizacji rezolucji
Rady Bezpieczeństwa ONZ z dnia
22 listopada 1967 r. 1 rezolucji
Zgromadzenia Ogólnego NZ z dnia
13 grudnia 1971 roku.

Obie strony podkreśliły ogromne
znaczenie i rolę Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych w umacnianiu

pokoju, bezpieczeństwa międzyna­
rodowego, w rozwiązywaniu klu­
czowych problemów międzynaro­
dowych i rozwoju wszechstronnej
współpracy między państwami.

Obie strony potwierdziły swą
solidarność ze słuszną walką naro­
dów Afryki o wolność i'niezależ­
ność.

&
Prezydent SFRJ, przewodniczący

ZKJ Josip Broz Tito zaprosił I se­
kretarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka i przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL Henryka Jabłońskiego
do odwiedzenia Socjalistycznej
Federacyjnej Republiki Jugosła­
wii. Zaproszenie została przyjęte
z zadowoleniem.

Ośrodek informacyjny
o Polsce - w Berlinie Zach.

BERLIN (PAP)
23 bm. odbyło się w Berlinie

Zachodnim otwarcie Ośrodka In­
formacyjnego o Polsce zorganizo­
wane staraniem towarzystwa pn.
„Spotkanie z Polską”. Zadaniem
ośrodka jest dostarczenie miesz­
kańcom Berlina Zachodniego sta­
łej informacji o naszym kraju.
Ośrodek planuje w najbliższym
czasie zorganizowanie różnych im­
prez o tematyce polskiej, m. in.

wystaw prezentujących nasz do­
robek kulturalny.

Plenum KD PZPR w Nowej Hucie
Edward Czech

Zadania służby zdrowia
(Inf. wł.) W centrum zaintereso­

wania uczestników Plenum KD
PZPR w Nowej Hucie znalazła się
ostatnio sprawa działania dzielni­
cowej służby zdrowia. Wskazywa­
no m. in., że nie tylko dostatecz­
na ilość aparatury medycznej o-

raz wysoko kwalifikowana kadra

zadecyduje o poprawie stylu dzia­
łania, lecznictwa, ale także stosu­
nek ludzi do wykonywanych przez
nich zadań. Konieczne jest zainte­
resowanie problemami służby
zdrowia zakładów pracy, a także
wzrost inicjatyw organizacyjnych
ze strony kierownictwa placówek.
Uchwałą zobowiązano przedsię­
biorstwa budowlane 1 remontowe

do terminowego oddawania inwe-

stycji 1 kończenia remontów pla­
cówek leczniczych.

Sprawozdanie Egzekutywy KD
PZPR z dzałalności za okres od 1

stycznia do czerwca 1972 r. ukaza­
ło zakres działań i ich kierunki.

Najważniejszym z nich było roz­
wijanie dalszej konstruktywnej
dyskusji w organizacjach partyj­
nych nad praktycznym wciela­
niem w życie postanowień VI Zja­
zdu. Rezultatem tych poczynań
była wzmożona aktywność społe­
czna i ożywienie życia polityczne­
go we wszystkich środowiskach

Nowej Huty. Dowodem wysokie
zobowiązania załóg dla „Banku 20
miliardów”. Wartość ich wyraziła
się kwotą 328,2 min zł, z czego
zrealizowano już 209,3 min zł.

przewodniczącym

Prez. DRN Podgórze
(Inf. wł.) Ocenie stanu przebu­

dowy dróg na terenie dzielnicy,
oraz zamierzeniom w tym zakresie
na lata 1973—75 poświęcona była
wczorajsza sesja DRN w Podgó­
rzu.

Na sesji dokonano również
zmian personalnych w składzie

Prezydium. Dotychczasowy prze­
wodniczący Prez. DRN Podgórze,
mgr Zygmunt Kłański złożył re­
zygnację z zajmowanego stanowi­
ska, ze względu na zły stan zdro­
wia. Nowym przewodniczącym
wybrany został długoletni radny
DRN w Podgórzu, Edward Czech,
pełniący do chwili obecnej funk­
cję sekretarza KD PZPR w Pod­
górzu. (tb)

W dziedzinie chemii

Współpraca
Polska-Austria

Wczoraj
umowę

firmami

w Krakowie

między au-

chemicznymi,
,,Petrochemia”

(Inf. wł.)
podpisano
striackimi
a zjednoczeniem
na sukcesywne dostawy jednego
z ważniejszych surowców będą­
cych podstawą
sztucznych —

najbliższych 6

dy chemiczne
ckim firmom 200 tys. ton meta­
nolu.

Ponieważ na rynku światowym
ciągle istnieją skoki cen na me­
tanol — umowa zawarta z firma­
mi austriackimi skonstruowana
została w ten sposób, że zabez­
piecza obie strony przed koniunk­
turalnymi zmianami cen. Ponad­
to — zawarta wczoraj umowa

spowodowała, że austriackie fir­
my chemiczne rozwijać będą
przerób metanolu, a my będziemy
intensyfikować produkcję tego su­
rowca. (jmc)

produkcji tworzyw
metanolu. W ciągu
lat polskie zakła-

dostarczą austria-

Z walizką
i plecakiem

— w Polskę!
(DOKOŃCZENIE ZE STB.

chów udało się 21 bm. pocią­
giem jadącym z Zagórza do
Gdyni. Dziś blisko 700 osób
opuści Kraków udając się do
Trzebiatowa w województwie
szczecińskim.

DOKP ogólnie przewiezie w

tym roku 234 tys. dzieci, tj.
o 25 proc, więcej niż w ze­
szłym roku. Najwięcej z nich
uda się w kierunku Warszawy
(7 pociągów), Gdańska (16)
oraz Szczecina (16).

W wakacyjno - kolonijnych
przewozach uczestniczy także
„Orbis”, który przewiezie 18
tys. dzieci'do miejscowości w

promieniu 200 km od Krako­
wa. Do tej pory, korzystając
z usług biura podróży, już 850
malców dowieziono do miejsca
wypoczynku.

Największe nasilenie prze­
wozów przewidziane jest w

okresie od 26 do 30 czerwca.

(tb)

Dalszy rozwój ogrodnictwa
(Inf. wł.) . Wczoraj odbyło się

posiedzenie Rady Okręgu, Zarzą­
du i prezesów Centrali Spółdziel­
ni Ogrodniczych naszego woje­
wództwa, poświęcone działalności

spółdzielni za okres ostatnich
trzech lat. Omówiono też podsta­
wowe kierunki działania na naj­
bliższy okres.

W ostatnim okresie na terenie

województwa krakowskiego wzros­
ła ilość sadów zblokowanych,
które w pełnym stopniu pozwolą
na zagospodarowanie ziemi od­
powiednimi odmianami drzew.

Nastąpiła też specjalizacja i re­
jonizacja produkcji. W najbliż­
szym zaś czasie w ślad za tymi
pociągnięciami powinna iść me-

chanizacja obsługi fitosanitarnej 1

upraw. Konieczna też jest rozbu­
dowa 1 modernizacja istniejących
dotychczas punktów skupu i sprze­
daży owoców.

W związku z powołaniem
tychczasowego
Jana Czesaka

prezesa WZGS,
wołała w jego
Adama Ostrowskiego, do tej po­
ry dyr. Zakładu Zaopatrzenia O-

grodniczego.
W posiedzeniu wzięli także u-

dział sekretarz KW PZPR Marian

Smuga, prezes WK ZSL Włady­
sław Cabaj, wiceprezes CSO Jan

Kostrzewa, (cm)

do-

dyr. okręgu CSO
na stanowisko

Rada Okręgu po-
miejsce mgr inż.

Przestroga przed niedzielnym weekendem

Tragiczna kraksa pod Bochnią

(Inf. wł.). Powyższe zdjęcie
dobitnie obrazuje skutki tra­
gicznego wypadku, do jakiego
doszło wczoraj ok. godz. 13 na

drodze w miejscowości Targo­
wisko w pow. bocheńskim. W

wyniku karambolu 1 osoba zo­
stała zabita a 3 odniosły po­
ważne obrażenia.

Jak doszło do tej tragedii?
Z relacji naocznych świadków
wynika, że kierowca jadącej w

kierunku Bochni
(„nysa” nr rej. SX

łował w pewnym
wyprzedzić jadący
autobus, a gdy zorientował się,
iż z przeciwnej strony nad­
jeżdża samochód osobowy
(„moskwicz” nr rej. KE 77-40)
— gwałtownie zahamował, w

rezultacie czego „nysa” prze­
wróciła się na bok na mokrej

furgonetki
70-37) usi-
momencie

przed nim

nawierzchni. Kierowca „mos­
kwicza” nie zdołał już wy­
tracić szybkości i z impetem
wpadł na przewróconą fur­
gonetkę. Wskutek ran odnie­
sionych w wypadku, zmarła w

drodze do szpitala pasażerka
„nysy” 19-letnia Barbara Mań­
ka zam. w Zabrzu. Kierowca

„nysy” oraz 2 O60by jadące w

„moskwiczu” doznały poważ­
nych obrażeń. Dochodzenie w

tej sprawie prowadzi służba
ruchu KP MO w Bochni.

Ta tragiczna kraksa
będtzię przestrogą dla

wszystkich, którzy dziś
szają swymi pojazdami
botnio-niedzielny weekend. Na

drogach nie ma miejsca dla
lekkomyślności i brawury,

(jap)
Fot. ST. KOSIŃSKI

niech
tych

wyru-
na so-'

. SPORT* SPORT* SPORT •

Dziennikarze sportowi
w KW PZPR

Sport i turystyka odgrywa­
ją w życiu naszego regionu
niemałą rolę. Problemom tym
poświęca wiele uwagi woje­
wódzka instancja partyjna
czego wyrazem było m. In. po­
wołanie do życia Regionalnej
Rady Sportu i Turystyki przy
KW PZPR.

Wczoraj sekretarz KW
Kazimierz Barwacz przyjął

krakowskich dziennikarzy.
Podczas spotkania dyskutowa­
no o istotnych sprawach, zwią­
zanych z rozwojem Sportu i
turystyki w mieście Krakowie
i województwie oraz o ich pra­
widłowym funkcjonowaniu.

Wiele uwagi poświęcono
sprawom sportu masowego,
szkolnego i akademickiego, je­
go wychowawczemu oddziały­
waniu na młodzież. Mówiono
także o rekreacji, wypoczyn­
ku po pracy, rozszerzeniu ba­
zy turystycznej, o wyzwalaniu
lokalnych inicjatyw i popula-

ryzowaniu ich w szerokich

kręgach naszego społeczeństwa.
Podczas spotkania przew.

WKKFiT Marcel Ofłarski w

towarzystwie przew. KKKFiT
Mieczysława Stefanówa wrę­
czył sekretarzowi Regionalnej
Rady Sportu i Turystyki Da­
nielowi Czerneckiemu, srebrną
odznakę „Zasłużonego Działa­
cza Kultury Fizycznej”.

Eisaks zwycięzcą
IX etapu BWP

W piątek młodzi uczestnicy Bał­
tyckiego Wyścigu Przyjaźni roze­
grali dziewiąty etap. 76 kolarzy w

jednominutowych odstępach czasu

wyruszyło na szosie pod Grunwal­
dem do indywidualnej jazdy na

czas (22 km). Triumfował 21-letnl

Łotysz Alvares Elsaka w czasie
30.09.

Lider BWP Nowicki powiększył
przewagę nad Aleksandrem Koszl-
nem (Automobllist) o 43 sek. nad
trzecim w klasyfikacji Aleksan­
drem Tichonowem (Dynamo ZSRR)
o 24 sek.

LZS-y oczekują pomocy
Pod przewodnictwem sekretarza

KW Partii w Krakowie MARIANA
SMUGI odbyła się wczoraj nara­
da poświęcona sprawom dalszego
rozwoju Ludowych Zespołów Spor­
towych. W województwie kra­
kowskim działa aktualnie 1 200 kół

LZS, które zrzeszają 82 tys. za­
wodników. Większość kół boryka
się jednak z poważnymi trudnoś­
ciami finansowymi. Brakuje sprzę­
tu, za mało jest boisk.

Nie bez powodu zaproszono na

wczorajszą nara’dę przedstawicieli
zakładów rolnych, spółdzielni 1 in­
stytucji związanych ze wsią, które

powinny przecież przyjść z pomo­
cą LZS-om. Rozwój sportu wiej­
skiego, to także sprawa wychowa­
nia młodego pokolenia, sprawa,
która nie może być obca nikomu.

Ustalono, że wiejskie zakłady,
spółdzielnie 1 instytucje obeji o-

wać będą patronatem poszczególna
koła LZS. Podjęto też ciekawą ini­
cjatywę budowy 30 kąpielisk wiej­
skich. Pomoc zadeklarowały już
m. in.: PZU, Straż Pożarna, Zwiąt-
ki Zawodowe, WKKFiT. Omówio­
no ponadto sprawę powstania O-
środka sportowo-szkoleniowego
LZS w Swoszowicach.

Wspomniane zakłady 1 instytucja
zobowiązane zostały do' złożenia
do końca sierpnia szczegółowych
deklaracji w sprawie pomocy
LZS-om. (tg)

Drugoligowcy finiszują
Jutro rozegrana zostanie o-

statnia kolejka spotkań II ligi
piłkarskiej. Rozstrzygnie się o-

statecznie sprawa ligowego a-

wansu i spadku.
ROW Rybnik zapewnił sobie

już tydzień temu miejsce w

ekstraklasie, nie wiadomo tyl­
ko kto zdobędzie drugie miej­
sce premiowe. Odpowiedź na

to pytanie przyniesie mecz Za­
wiszy z Lechem, który roze­
grany zostanie w Poznaniu.
Cały Poznań wierzy w zwycię­
stwo swych pupilów i ich
awans do pierwszej ligi. Lech
nie zawiedzie chyba swych
kibiców.

W najniższych rejonach ta­
beli toczy się natomiast zacię­
ta walka o Ii-ligowy byt. De­
finitywnie spadły już do klasy
niższej Garbarnia i Włókniarz.

Zagrożone spadkiem są jeszcze
trzy zespoły: Motor, Piast 1
Start. Tylko jedna z tych dru­
żyn ma szanse na pozostanie W
gronie drugoligowców. Walka
będzie na pewno zacięta do
końcowego gwizdka sędziego.
Grają: Piast — Motor, Start —

Hutnik, Star — GKS, Śląsk —

ROW, Włókniarz — Arka, Gar­
barnia — Urania (niedziela,
godz. 17.30 — stadion przy uL
Barskiej).

n
Również w niedzielę o godzi

17.30 w meczu III ligi Craco-
via gra z Górnikiem Wesoła.

Spływ im. J. Sobieskiego
Dunajem

Wczoraj rozpoczął alę tradycyjny
XIV spływ im. Jana Sobieskiego
Dunajem. Cieszy się on od lat wiel­
ką popularnością wśród wodnia­
ków Polski 1 Węgier. Dowodem te­
go może być rekordowa obsada

spływu; startuje ponad 300 zawod­
ników. Trasa wiedzie z Esztergom
do Budapesztu.

Warto przypomnieć, że po raz

pierwszy impreza ta zorganizowa­
na została w 1933 r. w 250 roczni­
cę wyzwolenia przez Jana Sobies­
kiego Esztergomu spod tureckiego
panowania.

W imprezach organizowanych na

trasie spływu blorą udział tysiące
mieszkańców naddunajsklch miej­
scowości. Odbywają się m. in. wie­
czory przyjaźni węgiersko-polskiej.

W piątek spływ zainaugurowany
został złożeniem wieńców pod
pomnikiem zwycięzcy spod Wied­
nia — Jana Sobieskiego, wzniesio­
nym przez mieszkańców miasta

Esztergom.

Wisła — Atvidaberg
przy świetle elektrycznym

Dziś nastąpi lnanguracja trady­
cyjnego turnieju piłkarskiego o

„Puchar Lata”. Uczestniczą w nim
32 zespoły, podzielone na 8 grup.

Polskę reprezentują 4 drużyny:
Górnik Wałbrzych, Odra Opóle»
Wisła Kraków i Stal Mielec.

Najatrakcyjniejszych, a jednoczę*
śnie najtrudniejszych przeciwni­
ków wylosowali wiślacy, którzy
grać będą w grupie trzeciej. Wy­
stąpi tu rewelacja ubiegłych roz­
grywek PZP — szwedzki zespól
Atvidaberg, znana w Polsce z po­
jedynków z Legią francuska dru­
żyna — Saint Etienne oraz czoło­
wy zespół Szwajcarii Young Boyl
Berno.

Turniej zakończy się 29 llpca, a

zwycięzcy grup otrzymają premia
pieniężne we frankach szwajcar­
skich.

W pierwszej rundzie wystąpią
tylko dwa polskie zespoły: Gór­
nik Wałbrzych grać będzie w Salz­
burgu z Austrią, a Wisła Kraków

podejmie Atvidaberg.
Ten drugi pojedynek rozegrany

zostanie dziś o godz. 20, przy świe­
tle elektrycznym, na boisku przy
ul. Reymonta.

Tow. JANUSZOWI

BORYCZOWI
•ekretarzowi POP PZPR

Powiatowego Związku
Gminnych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” w Kra­
kowie, składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu śmierci Matki.

Zarząd, POP PZPR i Rada
Zakładowa

Kol. KAROLOWI

NOWAKOWI
w związku ze śmiercią
OJCA wyrazy głębokiego

współczucia składają
KOLEDZY Z PLENUM

I PREZYDIUM ZU ZMS
AKADEMII MEDYCZNEJ

W KRAKOWIE

zs

inż. Ryszardowi
Wojciechowskiemu

głównemu inżynierowi gór­
niczemu Kopalni Węgla Ka-

___ , skła-

głęboklego
z powodu

miennego „Siersza”,
damy wyrazy
współczucia
śmierci Ojca.

Dyrekcja,
kładowy
Zakładowa i Rada Ro­
botnicza, Zarząd Koła

SITG i koledzy

Komitet Za-

PZPR, Rada

Mgr inż.

MARIANOWI
DOBROWOLSKIEMU

naczelnemu dyrektorowi
Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Robót Inżynieryj­
nych w Krakowie, składa­
my wyrazy
współczucia
śmierci Ojca.

Dyrekcja, POP
da Zakładowa
botnicza oraz

głębokiego
z powodu

PZPR, Ra-
i Rada Ro-
koleżanki

koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 czerwca 1972 r.

zmarł, w wieku 66 lat

łow. JÓZEF PRUS
emeryt, długoletni, zasłużony pracownik Andrychowsklch
Zakładów Przemysłu Bawełnianego, działacz partyjny, związ­
kowy, rad narodowych i Polskiego Czerwonego Krzyża,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego, Odznaką „zasłużonego
działacza związków zawodowych” oraz odznaczeniami Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, człowiek wielkiego serca, nie-

zlomnie wierny swojej postawie i przekonaniom.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR, RADA ZAKŁADOWA
i ROBOTNICZA oraz DYREKCJA

ANDRYCHOWSK1CH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU

BAWEŁNIANEGO /

1

— 2—3 — 4—5 — 6
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Ewa Owsiany

PRZYWRÓĆ
W latach 1.952—56 wykonano tylko kilkadziesiąt za­

biegów wycięcia tkanki płucnej, przy czym małych
pacjentów wożono w tym celu z Rabki do Zakopa­
nego. Na sali aa niektórzy spośród tamtych „wete­
ranów”. A dziś zabiegowi córa, częściej poddaje się
nawet niemowlęta, a sam DOKTOR ŻUK z Rabki
ma za sobą już 1.400 resekcji wykonanych na klat­
ce piersiowej.

CENI

I on jest obecny na zjeździe, opowiada o

swej wieloletniej pracy, o oporach, które trze­
ba było przełamać. Niektórzy rodzice np. nie
zgadzali się na operację. Jedna z matek na

wiadomość, że syn czuje się dobrze po zabie­
gu zareagowała oburzeniem: dobrze? Po ope­
racji? Jakim prawem? Przecież nie zgodziłam
się na to. panie doktorze! Okazało się, że od­
mowną odpowiedź przesłała na ręce syna, ale
ten podjął decyzję sam... w jej imieniu.

8

—M OJA MATKA 1 SIOSTRA
zmarły na gruźlicę. Przywie­
ziono mnie do Rabki w 1956

roku i zaczęłam wędrówkę od „Leśnego Lud­
ka" poprzez „Słoneczny Gród" do sali opera­
cyjnej ODW Byłam operowana dwa razy. Nie­
wiele pamiętam. Przygotowanie? — tak, i
strach. Teraz jestem na drugim roku medycy­
ny. Nie chcieli mnie przyjąć, obawiali się, że
nie dam rady. Zdawałam trzy razy i zdawała­
bym więcej jeszcze, aby tylko być lekarzem.
Koniecznie w Rabce, jeśli pozwolą. Chcę od­
płacić za swoje zdrowie.

Organizatorzy zjazdu prowadzą na wysta­
wę urządzoną w salach nowoczesnej
szkoły-tysiąclatki. Ozdrowieńcy zatrzy­
mują się przed zdjęciami, plakatami, fo­

tokopiami dokumentów. Oto początki lecznic­
twa w Rabce Pani Zubrzycka, właścicielka'
Rabki, wywiązując się z obietnic męża, do-
daje do czterech pokoi z kuchenką jeszcze i
łazienkę polecając codziennie i bezpłatnie u-

rządzać w niej dwanaście kąpieli słonych dla
chorych dzieci. Jak powiada dokument z ro­
ku 1892, „ofiarowała nadto sześć sągów drew­
na opałowego, furę słomy do sienników, dla
krówki zakładowej wolne miejsce w stajni na

folwarku

Dziewczyna o pięknych, puszystych włosach
wspiera ręce o poręcz krzesła. Jakby to, co

mówi, było trudne do udźwignięcia: Byłam
dziś w pawilonie IV. Takie maleńkie dzieci
tam leżą, serce się ściska, że czekają na opera­
cję, jak ja kiedyś. Zamyśla się, przez chwilę
nieobecna: Początkowo miałam kompleks, że

noszę dziurę zamiast płuca. Ale przeszło.

A potem fotografie: dzieci po dwoje na łóż­
ku, ubożuchny gabinecik lekarski, korowód
maluchów przez deskę na olbrzymiej kałuży...

To prawda, ale nie po to przyjechali. Oglądają do­
kumenty po Tebkach. Bo one ich nie dotyczą. Od­
biera się je trochę jak lekcję historii albo notkę z

encyklopedii. Stokroć lepiej wrócić na salę I szeptać
sobie wzajemnie o skórkacb Chleba chowanych pod
poduszkę, wtedy, w sanatoryjnych czasach. Robiło

się to, aby zmylić czujne oko opiekunów nakazują­
cych apetyt. Stokroć milej spoglądać z pozycji czło­
wieka już dorosłego na lekarzy, którzy wtedy, w

dzieciństwie budzili niebotyczny respekt!
I zamiast oglądać wykresy, znacznie weselej gwa­

rzyć z panią Siekańską i innymi nauczycielkami sa­
natoryjnych szkól, wspominać owo biadolące „co z

ciebie wyrośnie” i przyznawać sie do starych psot.
...Osiemnaście lat temu wyszedłem spod noża

doktora Rzepeckiego. Nasi rodzice uwierzyli w was

— zwraca się do lekarzy — więc jestem. Aie i to

prawda, że niektórzy z naszych kolegów poszli na

Albo talenty i zamiłowania. Ile z nich wy­
hodował w swojej pracowni pan Woszek, nau­
czyciel plastyki 1 Śmieją się, mówiąc, że jeszcze
teraz malują lub rzeźbią, aby mu zrobić przy­
jemność. Albo ćwiczenia wf. Po raz pierwszy
właśnib w rabczańskim ODW wprowadzono
gimnastykę leczniczą na oddziale chirurgii.
Wiedzą, że właśnie z tych ćwiczeń wynieśli
proste kręgosłupy i starają się także trzymać
prosto w życiu.

Wielu pracuje. Wielu jeszcze się uczy. Są tacy,
którzy założyli rodziny. Spośród operowanych
dziewcząt jedenaście dzisiejszych pań domu urodziło

bliźnięta A w ogóle to sanatoryjna rodzina reseko-

wanych przysporzyła już światu 58 przedstawicieli
drugiego pokolenia.

dziś...

salę operacyjna i nie wrócili. (Milczenie.) W życiu
nie ujawniam tego że byłem operowany. Co do tzw.

pozycji... Nie da się ukryć, zlekceważyłem naukę.
Myślę, że to nadrobię...

...Wierzcie, koledzy, mam tremę. Uważam,
że po tylu latach nie możemy wciąż myśleć o

chorobie, bo to byłaby nasza zguba, ale chce-
cie — to powiem, bo jesteśmy jak w rodzinie.
Operacja była lat temu... w poniedziałek, o

godzinie ósmej. Wycięto mi segment I, II i III

lewego,płuca i jeszcze IX i X. Dziś przywio­
złem na zjazd o 30 kilogramów więcej siebie
samego, ja. Maks, mistrz mechaniki precyzyj­
nej w Zabrzu. Pani śmieje się, że mam opty­
mistyczne oblicze w porównaniu z tym chu-
deuszem sprzed lat, co na zdjęciu? Ale to pa­
ni powiedziała, nie ja...

...Uprawiam turystykę, chodzę po Tatrach i

czuję się świetnie...
...Powiem prosto: moja droga prosta nie była, bo

co to za życie, jeśli zabrakło rodziców? Nie zasze­
dłem daleko. Dlaczego? Nie pozwoliła na to choroba,
ale nie pluć, tylko oczu. Jestem introligatorem, w

życiu poradziłem sobie trochę łokciami. Po dziesię­
ciu ciężkich latach otrzymałem w Krakowie M-4, je­
stem żonaty, mam 4,5-letnią Małgosię i synka Rado­
sława. Tak, Radosława. To imię nosił dowód­
ca, który umiał walczyć z przeciwnościami losu.

Przyjechałem podziękować tym, którzy i mnie po­
mogli walczyć.
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ówią ze wzruszeniem, poddani napięciu
tej osobliwej chwili, która zetknęła ich
po latach i pozwoliła im powiedzieć: a

jednak żyje my. Nie dzieliłam ich losu,
ale to napięcie doskonale wyczuwam. Wszyscy
oni dwudziestoparoletni, najwyżej trzydziesto­
letni młodzi ludzie nie mogliby dziś nazna­
czyć sobie spotkania pod wysokim niebem
Gorców, gdyby nie postęp medycyny, który
wyrwał ich z choroby i śmierci.

Projekt zjazdu narodził się dawno, bo przed
14 laty. Byli wtedy dziećmi, obchodzili „An­
drzejki" w sanatorium „Słoneczny Gród". Ale
już znali wartość czasu i wiedzieli, że lata,
które nadejdą trzeba będzie jakoś ocenić. Wie­
le powodów złozyło się na to, że do spotkania
nie doszło w terminach wtedy „zaklepanych",
lecz dopiero obecnie, kiedy to Dziecięcy Ośro­
dek Chorób Płuc w Rabce kończy dwadzieścia

pięć lat. Czyli jeszcze jedna okazja do wspom­
nień.

Wstaje doc. Rudnik, kierownik Ośrodka.
— Moi drodzy — zaczyna — czy taki zjazd

odbył się gdziekolwiek na świście —nie wiem.
Wiem natomiast, co przeżywaliście z powodu
operacji, bo przeżywałem to sam. Wiem także,
co czujecie dziś.

Tak, to prawda, że rozwój metod leczniczych
pozwolił im żyć w zdrowiu. Do 1939 roku wy­
konano w Polsce zaledwie kilka resekcji płuc.
Zabieg był bardzo ryzykowny. — Z mojej o-

peracji — ciągnie doc. Rudnik — pamiętam
pewnego farmaceutę, który leżał ze mną i
którego namówiłem, aby się poddał zabiegowi.
Niestety po operacji przyszły jakieś powikła­
nia i ten człowiek wyskoczył z trzeciego pię­
tra. Przeżyłem to bardzo ciężko. Dziś mogę
wam już opowiedzieć o tej śmierci — doktor
zwraca się w stronę rolnika, który przed chwi­
lą wspominał zmarłych kolegów — ponieważ
ryzyko zmniejszyło się do minimum. To za­
sługa medycyny, lekarzy, pielęgniarek, techni­
ków i setek innych ludzi, którzy udoą^on^ili
metodę resekcji.
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Sprzyja dziś niebo Rabce. Deszcz ustał, a

olbrzymie okna szkoły DOChP przy ul.
Polnej wypełnia wędrówka chmur obrze­

żonych światłem. W ludziach, których słucham
podobna pogoda. Wszystko, cokolwiek tu po­
wiedzieli, naznaczyli i słońcem, i cieniem.

Listy też. Jest ich pokaźny stos. Wszystkie
pisane do dawnego kolegi, Władysława Sta­
siów z Krakowa, inspiratora zjazdu.

Czytam i dziwię się sama sobie, skąd ta
zachłanność z jaką otwieram koperty? Bo to

jest ciekawe. Czyjeś życie nagle wyblyskuje z

tła, jak bursztyn z piasku, ktoś spieszy na

randkę, ktoś karmi dziecko, ktoś zaczyna noc­
ny dyżur. Choroba nie pokonała ich, przeciw­
nie, obdarzyła — jeśli można tak powie­
dzieć — wiedzą o bogactwie każdego dnia.

Jest ml niezmier-iie przykro - Pisze ktoś ze

Szczecina, ale organizuję zakładową wycieczkę do
NRD i to właśnie w dniach naszego spotkania. Pa­
miętasz, Władziu, jak cię egzaminowałem ze „Świ­
tęzi"?

BUDOWLANIEC z Nowej Huty: Mam akurat se­
sję egzaminacyjną, ale chętnie spotkam się z tobą
kolo pomnika Mickiewicza. Ale po świętach, bo mu­
szę żonie pomóc przy robieniu porządków. Dzwoń
na budowę, najprędzej mnie złapiesz z rana, bo

potem jak wejdę w budynek, to mnie trudno zna­
leźć...

DZIAŁACZ Z KOSZALINA: Przygotowuję właśnie

centralny rajd ZMS...

KOBIETA SPOD ZIELONEJ GÓRY: Do

piętnastu lat życia byłam gościem rodziców.
Wracając z leczenia mówiłam na matkę pani,
to było dla niej straszne. Dziś jestem pielę­
gniarką, aby pomóc ludziom, jak to robili we

wszystkich sanatoriach moi opiekunowie. Mam
dziecko, Magdę, którą kochamy...

BIBLIOTEKARKA Z ORZYSZA POD OLSZTY­
NEM: Przed trzema tygodniami urodziłam synka
jako trzecie swoje dziecko. Trudno mi go zostawić,
tym bardziej, że karmię go naturalnie, w czym mąż
mnie raczej nie zastąpi... Właśnie w tym roku w

sierpniu minie 20 lat od chwili, gdy przeprowadzono
mi operację. Z wdzięcznością myślę o lekarzach z

Rabki i Zakopanego. Prowadzę normalny żywot żo­
ny. matki i pracownicy. Mogę z całą satysfakcją
stwierdzić, że po niezbyt miłym dzieciństwie uzy­
skałam w małżeństwie to wszystko, co potocznie o-

kreśla się szczęściem...

ROLNICZKA SPOD OŚWIĘCIMIA: Dono­
szę, że czuję się na zdrowiu dobrze po prze­
bytej kuracji i jestem ze życia zadowolona.

W
szystkim przełożonym:
od majstra, kierowni­
ka do dyrektora za­
proponuję test, który
pozwoli zorientować

się całkiem prywatnie i bez skut­
ków służbowych, w posiadanych
kwalifikacjach na szefa zespołu
ludzi. A więc:

♦ czy dokładnie zaznajamiasz
pracowników z ich pracą, zadaniami
i sposobami ich wykonywania?

♦ ...wyrażasz uznanie każdemu
pracownikowi za wykonanie powie­
rzonych zadań, a najlepsze sposoby
wyróżniasz pochwałami, nagrodami?

♦ ..uprzedzasz pracowników o

zmianach, które mają nastąpić, wy­
jaśniasz je i uzasadniasz, zachęcając
do przyjęcia?

♦ ...wyzwalasz inicjatywę pra­
cowników oraz w pełni wykorzystu­
jesz ich zdolności twórcze?

Teraz, kiedy odpowiedzieliśmy so­
bie po cichutku na powyższe pyta­
nia, wyjaśnijmy o co idzie. — Oczy­
wiście o kształtowanie DOBRYCH
STOSUNKÓW MIĘDZY LUDŹMI,
O ZDROWĄ. PEŁNĄ ŻYCZLIWO­
ŚCI ATMOSFERĘ W PRACY, O
POCZUCIE STABILIZACJI, KTÓ­
RE TO CZYNNIKI STANOWIĄ
PODSTAWOWY WARUNEK IST­
NIENIA NORMALNEGO SPOŁE-
CŻENśTWA, POZBAWIONEGO
FRUSTRACJI i NAPIĘĆ POWODU­
JĄCYCH SKUTKI NIE TYLKO W
KATEGORIACH — PSYCHICZ­

czególnych zakładach pracy, w in­
stytucjach?

Dlaczego odchodzą z pracy?
Tysiące zakładów, instytucji; mi­

liony pracowników. Wszędzie i zaw-,
sze jest ruch służbowy — jedni
przychodzą do pracy, inni odchodzą
bo gdzie indziej widzą dla siebie
lepsze perspektywy. Kiedy jednak z

danej instytucji czy wydziału duże­
go zakładu ludzie nagminnie „wie-
ją”, to znak, że coś nie jest tak, jak
być powinno. Zawsze na ich miej­
sce przyjmuje się nowych, ale bar­
dzo rzadko analizuje się przyczyny
i wyciąga praktyczne wnioski choć
to właśnie stanowi podstawę two-

komórce zbiegają się wszystkie ludz­
kie sprawy.

Dlaczego więc ludzie odchodzą?
Na to pytanie dotyczące w „Azo­
tach” Zakładu PCW i Zakładu Tran­
sportu Kolejowego miały odpowie­
dzieć wyniki badań socjologicznych
Wyłowiono problemy naświetlając
je w szerokim kontekście przyczyn i
skutków. Zakład PCW powstał w

ramach budowy Tarnowa II jako
nowoczesne przedsiębiorstwo, do
którego przeszła część starej kadry
i liczna grupa ludzi młodych, po
różnych szkołach zawodowych. Z

tych ostatnich też rekrutuje się w

większości tzw. średni dozór. Pod
jego adresem formułowano ważkie
zarzuty, że w nawale problemów

CZŁOWIEK I JEGO SPRAWY

NYCH I ETYCZNYCH, ALE SEN­
SU STRICTO EKONOMICZNYCH
Albowiem dobrze pracować można

tylko wówczas, kiedy posiada się
wysoką tej pracy ocenę, poczucie
jej przydatności, a także możliwość
zużytkowania własnej inwencji dla
dobra zakładu, środowiska, kiedy
sukcesy zawodowe spotykają się z

aprobatą kolegów i przełożonych,
kiedy ma się pewność, że dobra pra­
ca prowadzi do awansu. Prawdy
żenująco oczywiste, a jakże w prak­
tyce codziennego życia dalekie od
urzeczywistnienia, chociaż są wy­
jątki.

W minionym okresie, produkcja
przysłoniła człowieka stając się nie­
mal celem samym w sobie. Usank­
cjonowała to współczesna ekonomia
lekceważąc rolę czynnika ludzkiego
w dalszym postępie. Dehumanizacja
sfery wytwórczości
margines człowieka

zepchnęła na

razem z jego
szatnią, umywalnią, stołówką, wy­
poczynkiem, rozrywką kulturalną, z

jego zainteresowaniami, potrzebami,
wreszcie troskami i kłopotami. Nie
dostrzegano sprzężenia zwrotnego
między gospodarką a kulturą. Po
grudniu przywrócono pojęciom ich
naczelną wartość.

Człowiek wytwarza wszelkie do­
bra materialne i kulturalne. Od te­
go, jaki ten człowiek jest i w jakich
warunkach żyje, pracuje — zależy
w końcu to CO i JAK robi. Taki
jest oficjalny tok rozumowania. Jak
to jednak wygląda w życiu, w posz­

Władysław Loranc (II)

LEGENDA

i życie miasta
- (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

DRUGI WIELKI PROBLEM KRAKOWA jest następ­
stwem jego urbanistycznego rozwoju. W tym względzie
tradycja stała się czynnikiem obezwładniającym wyobraź­
nię ludzi decydujących o jego rozwoju. Mimo wielu kon­
kursów na perspektywiczny plan rozwoju miasta, mimo
niezliczonej ilości dyskusji i co dziwniejsze, mimo przyź
jęcia jednego z wariantowych rozwiązań, wszystkie te

czynniki razem wzięte nie wywierają żadnego wpływu na

rozwój organizmu, którego zasadniczy układ staromiejski
uznano za zabytek najwyższej kategorii przesądzając — i
słusznie — niemożliwość jakichkolwiek istotnych zmian w

wyglądzie i układzie tego zespołu. Twierdząc, co napisa­
łem, nie opowiadam się za natychmiastowym przystąpie­
niem do budowy nowego Centrum. Sądzę tylko, że następ­
stwa przyjętych decyzji powinny być widoczne w dwóch
podstawowych dziedzinach, po pierwsze: w budowie no­
woczesnego układu komunikacyjnego, sprzyjającego temu
co już istnieje, a umożliwiającego etapowe przeniesienie
centrum, po drugie w wyraźnym, zwróceniu się miasta w

stronę Wisły zarówno w organizacji przestrzeni wypo­
czynkowej i infrastruktury rekreacyjnej jak też w lokali­
zowaniu w tym kierunku nowej substancji mieszkanio­
wej. Wydaje mi się, że brak faktów potwierdzających ta­
kie właśnie myślenie. Nie musi ono koniecznie uwzglę­
dniać perspektywę — mimo wszystko dość odległą — ro­
ku 2000. Powinno uwzględniać perspektywę, w której musi
się załamać cały układ komunikacyjny miasta, co stanie

Iza

Marcisz PSYCHOLOG

czy WRÓŻKA...
rżenia dobrych stosunków między
ludźmi, dobrej atmosfery.

Dla prawidłowego zbadania różnych
zjawisk w życiu społecznym zakładu m.

in. owej fluktuacji, konieczni są fa­
chowcy z zakresu socjologii i psycho­
logii. Na razie jednak tylko nieliczne

zakłady pracy doceniają ich rolę i za­
trudniają tych niezwykle użytecznych
specjalistów. Do chlubnych wyjątków
należą tutaj Zakłady Azotowe im. F.

Dzierżyńskiego w Tarnowie, których kie­
rownictwo ma ambicję kształtowania

między 13-tysięczną załogą atmosfery
pełnej wzajemnego zrozumienia.

Oczywiste nie należy tego rozu­
mieć, że ta olbrzymia społeczność
ludzi żyje w całkowitej sielance, ale,
że ceni się tutaj CZŁOWIEKA, któ­
ry PRODUKUJE i dąży do tego, aby
mógł to robić w optymalnych wa­
runkach. Już w roku 1964 dyrektor
przyjął socjologa i psychologa, co

w większości przedsiębiorstw uwa­
żane było w tym czasie za stratę
pieniędzy i branie sobie „strupa na

głowę”. Wprawdzie w Tarnowie
poniektórzy woleliby może, aby so­
cjolog nie „wtykał nosa do wszyst­
kiego”, skoro jednak przyszedł...

Przez 5 miesięcy magister socjo­
logii Teresa Denis-Kolek poznawała
gruntownie wszystkie wydziały Za­
kładów. Równocześnie głowiono się
wspólnie nad miejscem socjologa z

jego warsztatem pracy w strukturze
organizacyjnej przedsiębiorstwa. O-
statecznie pracownia socjologiczna
przypisana została działowi kadr i

chyba słusznie, bo przecież w tej
technicznych zagubiono człowieka,
że w wielu wypadkach podwładnych
traktowano z poczuciem wyższości
i nie zawsze sprawiedliwie oceniano.
Równocześnie zarysował się konflikt
między starszymi, doświadczonymi
pracownikami, a młodymi, posiada­
jącymi odpowiednie kwalifikacje
zdobyte w szkole. Młodzi na ogół
szybciej opanowywali procesy tech­
nologiczne na instalacjach o pełnej
automatyzacji, niż pracownicy po­
siadający już utrwalone nawyki
pracy w innych warunkach techni­
cznych. Starsi mieli jednak wyższe
grupy uposażeniowe, o co z kolei
młodzi wnosili pretensje. Stwierdzo­
no też, że w wyniku masowego na­
boru ludzi w okresie uruchamiania
zakładu, przyjęto część osób, które
się w tym wydziale nie sprawdziły.
Wszystko to, obok zbyt tolerancyj­
nego kierowriictwa, spowodowało
obniżenie dyscypliny, powstanie nie­
zadowolenia załogi, odchodzenie z

pracy.
W Zakładzie Transportu Kolejowego

praca jest szczególnie ciężka, wymagają­
ca ciągłego napięcia nerwów. Tym bar­
dziej więc konieczna jest tutaj wzmożo­
na troska o pracowników, o ich sprawy
bytowe, zawodowe, a także osobiste. A

tego właśnie zabrakło. Nieodzowna w

tych warunkach pracy ścisła dyscyplina,
z winy ówczesnego kierownictwa prze­
kształcała się niejednokrotnie w pruski
rygor. Jeśli do tego dodać występowanie
pewnych dysproporcji w placach, nie
trudno uzyskać odpowiedź na pytanie:
dlaczego odchodzono z pracy?

Piszę w czasie przeszłym, albo­
wiem kierownictwo Zakładów Azo­
towych zużytkowało właściwie ze­
brany materiał i wyciągnęło sto­
sowne wnioski praktyczne. W obu
zakładach sprawy uporządkowano.

Bez psychologa
życia nie „przejedziesz"...
...Psycholog podpowiada JAK W

WARUNKACH MORDERCZEGO
TEMPA ŻYCIA I USTAWICZNYCH
NAPIĘĆ JAKIE ONO STWARZA,
ZACHOWAĆ ZDROWIE ORAZ JA­
KIE TAKIE SAMOPOCZUCIE W
drugiej połowie XX wieku żyć wca­
le nie >est łatwo Człowiek wpadł
w sidła stworzonej Drzez siebie cy­
wilizacji i musi sie przed nia rato­
waćPomócmuwtymmożemm.
psychologia W Zakładach Azoto­
wych im F Dzierżyńskiego w Tar­
nowie zaangażowano psychologa
mgr Stanisława Smolenia.

Psycholog metodą testów prowa­
dzi badania wszystkich przyjmowa­
nych do pracy osób, badania okre­
sowe pracowników podlegających w

tej mierze specjalnym przepisom
jak np ratownicy chemiczni, suwni­
cowi, ludzie Dracujący na dużych
wysokościach itp Badania takie o-

bowiązują też prz.y wszelkich kur­
sach zawodowych. Pożytek z tego
oczywisty: można bardziej prawi­
dłowo obsadzać poszczególne stano­
wiska pracy dokonywać zaszerego-
wań. To jedna strona medalu.

Drugą stanowi poradnictwo. Do psy­
chologa zgłaszają się kierownicy wy­
działów, majstrzy z prośbą o wskazanie

najwłaściwszych metod postępowania z

ludźmi. Mgr Smoleń wykłada te sprawy
na dziesiątkach kursów i trzeba powie­
dzieć, że zapotrzebowanie na jego pora­
dy jest olbrzymie, co w równym stopniu
świadczy o skomplikowanym charakte­
rze współczesnego życia w środowisku
wielkoprzemysłowym, jak i o wysokiej
świadomości przełożonych doceniających
psychologiczny czynnik w stosunkach

międzyludzkich.

Tablice zawieszone w pracowni
psychologicznej wskazują „typy
plastyczności psychicznej”, czyli ina­
czej mówiąc typy podatności pra­
cowników na oddziaływanie wycho­
wawcze i kierownicze Czytelnikom-
szefom Drzekażemy przy okazji o-

we typy: nawykowy — nie wyma­
gający wielu słów, ale stworzenia
odpowiednich warunków pracy,
które stanowić będą dlań wystar­
czający doping; wpływowy — do
którego należy wiele mówić na te­
mat pracy: wreszcie typ kalkula-
tywny, któremu trzeba tylko poka­
zać realne korzyści z coraz lepszej
pracy.

Na początku podałam test dla
przełożonych, do którego materiał
wzięłam od mgr Smolenia. Nie ulega
wątpliwości, że praktyczne korzy­
stanie z porad psychologa, może za­
pobiec powstawaniu wielu konflik­
tów w zakładzie, może rozładowy­
wać napięcia, a w konsekwencji
przyczynić się bardzo wyraźnie do
lepszej pracy.

Niepostrzeżenie też psycholog za­
czął spełniać również rolę doradcy
i powiernika ludzi w dziesiątkach
ich spraw osobistych i zawodowych.
Do psychologa przychodzi się , „na
spowiedź” z trudnościami osobo­
wościowymi, związanymi z nauką i

wychowaniem dzieci, z pracą na

danym stanowisku, itp. Dziesiątki
ludzi błaga wręcz o przebadanie
sprawności umysłowej dzieci. Ale
cóż może zrobić jeden psycholog
dla 13 tys. osób, zwłaszcza, że jego
głównym zadaniem jest prowadze­
nie badań psychotechnicznych?

est to zupełnie nowe zjawisko w

naszym życiu społecznym. W
krajach o wysokim poziomie cy­

wilizacji, gdzie higiena psychiczna
stanowi leszcze bardziej drastyczny
problem, panowała moda na psy­
choanalizę Obecnie większą popu­
larnością od psychoanalityków, cie­
szą się wszelkiego rodzaju wróżki.
Można się z tego śmiać, ale nie
można nie dostrzegać problemu za­
potrzebowania na „wentyl bezpie­
czeństwa” jaki dla równowagi psy­
chicznej stanowi możność zwierze­
nia się komuś, kto do naszych pro­
blemów podejdzie ze zrozumieniem
i poradzi co robić.

Bardzo więc dobrze, że w Tarno­
wie wolą jednak mgr Smolenia niż
np. p. Wiktorię Sabińską ze szkla­
ną kulą i czarnym kotem. Chwała
więc za to dyrekcji „Azotów”, że
umie nowocześnie spojrzeć na

CZŁOWIEKA I JEGO SPRAWY.

się nie później niż w latach 1980—1982. Tymczasem, zwła­
szcza w budowie układu komunikacyjnego, robi się wszys­
tko tak jakby nigdy Rada Narodowa m. Krakowa nie mia­
ła opuścić Placu Wiosny Ludów. Potwierdzają taką opinię
decyzje „obgryzania Plant", niedokończenie drugiej ob­
wodnicy i chybiony od początku do końca pomysł z tram­
wajem na Dietlowskich Plantach. W konsekwencji nie ma

Kraków ani jednej linii komunikacyjnej o ruchu płynnym.
Wciąż się wszystko ze wszystkim zderza i krzyżuje. Decy­
zja przeniesienia centrum będzie zatem na lat pięć, dzie­
sięć tak samo konfliktowa jak była lat temu pięć, dzie­
sięć. A powinno być inaczej. Historyczne śródmieście po­
trzebne jest miastu i nie tylko miastu do innych celów.

TRZECI WIELKI PROBLEM ŻYWEGO MIASTA, roz­
wiązanie którego umożliwi mu rozwijanie tradycyjnej roli,
a więc wzbogacanie pięknej legendy, to przezwyciężenie

■następstw rozwiązań administracyjnych izolujących Kra­
ków z żywego organizmu województwa i szerzej zaryso-■wanego regionu. Kraków, jako centrum kultury i nauki
istnieje zbyt słabo w życiu takich miast jak Tarnów, Ol­
kusz, Chrzanów, Żywiec i takich ziem naturalnie do niego
ciążących jak Rzeszowszczyzna, Sandomierskie czy dolina'
Nidy. Powrót do aktywniejszej roli w tym zakresie powi-

inien być elementem głównym polityki kulturalnej miasta,
■-J zwłaszcza zaś, w zakresie rozwoju nauki, kształcenia kadr,

polityki wydawniczej oraz działania prasy, radia i tele-
. wizji. Zwłaszcza rola telewizji ulec powinna gruntownej

zmianie. Ma ona przecież siedzibę na wysokiej górze, po­
winna zatem daleko widzieć.

Wszystko, co powiedziałem w moim, na dwie części roz­
dzielonym artykule, wyniknęło nie z natrętnego przyporń-
nienia dokuczliwych a więc znanych problemów. Mocne
akcentowanie tradycji i jej ogólnonarodowego znaczenia
nie jest świadectwem osobistych skłonności czy gustu. Jest
to raczej propozycja hierarchicznego uporządkowania le­
gionu wielkich problemów miasta w tym celu, by ujaw­
niona w praktyce kolejność ich rozwiązywania sprzyjała
otwarciu miasta na te wartości, od których zależy jego ro­
la. Chodzi po prostu o to, by przed mieszkańcami Pozna­
nia, Wrocławia, Gdańska czy Warszawy, a może prościej
powiedziawszy — przed całym społeczeństwem móc spo­
kojnie stwierdzić że to, co życie powierzyło mieszkańcom
Krakowa czyli odpowiedzialność za jego pełny i wszech­
stronny rozwój wykonywane jest dobrze. W oparciu o siły
całego kraju dla dobra całego narodu.

ZE SZKICOWNIKA

ANTONIEGO WASILEWSKIEGO
Piękne są muszle nad morzem, lecz muszla orkiestry w Krynlcj

jest wyjątkowo udana — projektu rektora Nadolskiego. Toteż w

upalne, słoneczne dni aż rojno na deptaku. Któż w tej koncertowej
muszli nie grał, nie dyrygował? I pomyśleć, że ta „ślimacza” sala
koncertowa wkrótce będzie obchodziła swój jubileusz! Pięćdziesiątka
niebawem na karku...
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Dnia 24 czerwca 972 roku w pobliżu Cedyni (zwanej niegdyś Cydzynią) doszło do krwawej bitwy pomiędzy germańskimi wojownikami margrabiego Hodona a wojskami pol­
skimi Mieszka I i jego brata Ćzcibora. Dla upamiętnienia tego wydarzenia jedno ze wzniesień w pobliżu Cedyni nosi obecnie imię Ćzcibora. Na wzgórzu tym trwają prace przy
wznoszeniu pomnika poświęconego bitwie a u jego stóp montowana jest mozaika przedstawiająca sceny z walki. Autorami mozaiki są szczecińscy plastycy: Jerzy Chmielewski i

Kazimierz Blanko.
Na zdjęciu po lewej autorzy mozaiki, po prawe) fragment mozaiki przedstawiający wojska Mieszka I.

czerwcu br. upły­
wa 32 rocznica
założenia na pol­
skiej ziemi naj­
większego i naj-

E potworniejszego obozu
E. zagłady. Zazwyczaj
E wszystkie dotychczasowe
E relacje na temat oko-
E liczności utworzenia ka-
E towni oświęcimskiej po-
E chodziły od byłych więż-
E niów, brak było nato-

E miast obszerniejszego
E świadectwa ludzi towa-

E rzyszących temu z zew-

E nątrz. A ludzie ci, to u-

E czuciowo zaangażowani
E świadkowie, to patrio-
s tyczna społeczność o-

= święcimska.

Zbigniew Rybak

ZIEMIA
naznaczona

KRWIĄ

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

im przybyliśmy tutaj — wysłuchaliśmy pięciu
bardzo poważnych, obszernych referatów his­
torycznych. Poświęcone były początkom państwa
polskiego, Pomorzu Zachodniemu, walce z na-

porem germańskim, walce z Niemcami w ostat­
nim etapie drugiej wojny światowej, a nade wszystko

CEDYNI.

Cedynia, miasteczko, gród, miasto, miejsce pierwszego his­
torycznego zwycięstwa polskiego. Okazja przednia, bo dzisiaj
dokładnie mija tysiąc lat od dnia, gdy Mieszko zwany Pierw­
szym zwyciężył Niemców. A więc pobyt nad Odrą i pilne ba­
danie horyzontu ze stopnia grodowego wzgórza pod dyktan­
do dyrektora Instytutu Zachodnio-Pomorskiego w Szczecinie
Władysława Filipowiaka, który pozwala buszować nam po
tym arcyciekawym terenie jest tyleż uzasadniony, co świad­
czący o potrzebie naszej peregrynacji. Dokonają się właśnie
dzisiaj wielkie uroczystości odsłonięcia pomnika. My szukamy
przeszłości, jej śladów. Odnalazła je niczym w symbolicznym
geście historycznym dopiero Polska Ludowa. Potwierdziła do­
mysły, że tutaj musiał być gród, stara osada słowiańska. Zna­
lazły się pieniądze na przeprowadzanie badań wykopalisko­
wych, jest maleńkie muzeum, a za kilka godzin wspaniały,
zrywający się do lotu orzeł na pomniku cedyńskim zaświad­
czy na wieki o naszej pamięci.

Jest to chyba najdziwniejsza sprawa naszej współczesności:
wszystko to, czego teraz dokonujemy ciesząc się z każdego
nowo wybudowanego domu, fabryki, miasta, łączy się bezpo­
średnio z dokonaniami Polaków sprzed lat tysiąca. Jest to
tak wspaniałe napięcie naszej pamięci i energii narodowej, że
nie unikniemy żadnych wzruszeń właściwych ludziom, jacy
odnaleźli swoją historię tak skrzętnie przecież skłamywaną
przez wieki całe.

Nie chcę tu powtarzać całości dowodów na rozwój państwo­
wości polskiej w epoce Mieszka, na moc wojskową, organiza­
cję gospodarczą tamtych lat. Odwołać się jednak muszę do
dwóch zapisów historycznych, które uzasadniają w sposób
bezsporny naszą pamięć o przodkach, naszą dumę ze słusznej
sprawy obrony tego, co sprawiedliwe i pożyteczne ludziom.
Thietmar — kronikarz niemiecki, biskup Merseburga, autor

rzeczy zatytułowanej „Thietmari merseburgiensis episcopi
chrontcon" („Kronika biskupa merseburskiego Thietmara")
nąpisał w. księdze drugiej zdania następujące;,.

„Tymczasem dostojny margrabia Hodo, zebrawszy wojską,,
napadł z nim na Mieszka, który był wierny cesarzowi i płacił
trybut aż po rzekę Wartę. Na pomoc margrabiemu pospieszył
wraz ze swoimi tylko mój ojciec, graf Zygfryd, podówczas
młodzieniec i jeszcze nieżonaty. Kiedy w dzień świętego Jana
Chrzciciela starli się z Mieszkiem, odnieśli zrazu zwycięstwo,
lecz potem w miejscowości zwanej Cydzyną (in loco, qui vo-

catur Cidini — głosi oryginał łaciński kroniki) brat jego Czci­
bor (Cideburo) zadał im klęskę kładąc trupem wszystkich
najlepszych rycerzy z wyjątkiem wspomnianych grafów”.

Nie zapominajmy jeszcze o drugim zapisie, dokonanym
przez Brunona z Kwerfurtu. Był on przyjacielem Polaków i
Polski; w przeciwieństwie do swego kolegi szkolnego Thiet-
mara, z którym razem uczył się w Magdeburgu, Bruno sprzy­
jał naszemu narodowi, w każdym bądź razie był bardzo o-

biektywny w ocenie tego, co widział i słyszał.

SŁOWA BRUNONA BRZMIĄ:
„Acturn est helium cum Polanis dux eorum Misico arte vi-

cit, humiliata Theutonum magnanimitas terram lambit, Hodo
pugnax marchio laceris vexillis terga uertit", co się tłumaczy
na polski następująco: „Rozpoczęta została wojna z Polakami,
ich książę Mieszko zwyciężył wspaniale (po mistrzowsku,
sztuką), upokorzona została wyniosłość Teutonów: waleczny
hrabia Hodo uciekł z potrzaskanymi sztandarami."

Działo się to wszystko 24 czerwca 972 roku. Mie­
szko przeciwstawił się w wyraźny sposób ekspansji nie­
mieckiej. I Thietmar i Bruno mówią jednoznacznie —

jeden, że Hodo „napadł na Mieszka", drugi, że „roz­
poczęto wojnę z Polakami". Oczywiście, było to logiczne
rozpoczęcie wojny z Polakami, którzy za Mieszka byli właści­
cielami Pomorza Zachodniego i w sposób samodzielny budo­
wali swoje państwo, opierając się eksterminacji. Tak, tak.
Dziesiątki plemion słowiańskich, które się nie zorganizowały
w walce z Niemcami, które często szły na Polskę, ale też i na

Czechy jako sprzymierzeńcy, którym obiecywano prawdopo­
dobnie prawo zachowania kultu pogańskiego — zginęły. Zo­
stały po nich poprzekręcane, zniemczone nazwy słowiańskie.
Jedność państwowa i wyraźna już jedność narodowa, którą
wykorzystywał w walce z Niemcami Mieszko, była owym za­
sadniczym czynnikiem natury ideowej naszego zwycięstwa.
Organizacja wojska i polityka tego wielkiego Polaka były po-

MIĘDZY BAŚNIĄ A PRAWDĄ

Olgierd Jędrzejczyk

PROCH

Gdy słońce Raka

zagrzewa...
TEJ NOCY, TEGO WIECZORU, dzieją się

dziwne rzeczy: zakwita kwiat paproci — Słoń­
ce buja się i podskakuje do góry — dziewczę­
ta opasują się bylicą — chłopcy łapią wianki
i przeskakują przez ogień — a czarownice?
Ach, kto by tam dzisiaj wierzył w gusła i cza­
rownice! Ale tak na wszelki wypadek i dla
zabawy szepcze się tajemnicze zaklęcia

1 już po urokach. Możemy puszczać wianki na

wodę: w Warszawie, Krakowie, w Sandomierzu, w

Poznaniu, na Wisłę i na Wartę, na Narew i na

Prosnę, na rzekę t na staw, i toszędzle gdzie jest
woda! Pięknie uwite, z ziół t kwiatków wianeczkl, ż
płonącym oczkiem w środku, panieńskie i dziew-
czyńskie, żeby wyłowił je upatrzony, a nie stary
dziadygał

CO SIĘ ZWIDZIAŁO DZIEWCZYNIE
— Co by tylko ten wianek nie zatonął... Co by je­

go nie pochwyciła jaka poczwara albo utopiec, co

ma czerwone oczy, zielone włosy, gambę żółtą,
wargi niebieskie i corne zęby... Co by ten wieniec

wywróżył mi... — mówiła Slązaczka spod Slęży.
A ta z Powiśla, Warszawianka, miała inne zmar­

twienie: zamiast żeby chłopiec wyłowił jej wianek,
wyrzuciła go fala na brzeg i porwał pies przybłęda,
porwał i zjadł, jakby to byt Chleb z masłem i kieł­
basą, a nie ruciany wianek! — Za kogo mam wyjść,
za psa?...

NA KSIUTY I MOTOREM

Dawniej:
Przyjechał pan na koniku,
Porwał dziewczę przy gaiku,
Oj gaju — ty zdradniku...
Oj, było, było krzyku!
Kupała!

A dziś: zakręci motorem, posadzi babkę na sio­
dełku, powiezie do „chaty", na adapter i szkło, na

ubaw, i nijakiego krzyku nie będzie.

chodnymi poczucia jedności i chęci przeciwstawienia się wro­
gowi.

Tak więc uzbrojeni w wiedzę o bitwie cedyńskiej stoimy
nad brzegiem Odry przyjaźnie rozpostartej swymi wodami,
jak gdyby łagodnej tutaj, kryjącej tylko w głębokim nurcie
wszystkie energie, siły. Nie ma w tym nic z mistycyzmu —

dzień jest czerwcowy, piękny, pogodny. Cedynia przygotowu­
je się do wielkiego święta, dziewczęta z powiatowego miasta
o pięknej nazwie Dębno Lubuskie przyjechały tutaj, aby w

czynie społecznym uporządkować ulice, robotnicy wykańcza­
ją akurat remont domów mieszkalnych przy ulicy Świerczew­
skiego, w restauracji jest dość dużo turystów, którym podaje
się bardzo tanie i bardzo smaczne kiełbaski, kiszkę kaszaną.
Normalnie. Swojsko, po polsku. Oczywiście, trudno jest od te­
go obrazu powszedniości przeskoczyć w bohaterską prze­
szłość. Ale rzeczywiście stąd, z grodu cedyńskiego widać wy­
raźnie, że koło cypla, nazwanego przecież dopiero po wojnie
górą Ćzcibora, brata Mieszkowego, najłatwiej było przejść
przez Odrę. Prawdopodobnie więc Hodon ze swoimi oddzia­
łami przechodził rzekę tam właśnie, być może głębokie wą­
wozy Cedyni pokryte lasem, sam gród cedyński były dosko­
nałym miejscem wypadu na napastników. Historycy mówią
również, że możliwy był nieudały napad na gród, a potem
marsz w kierunku góry Ćzcibora, gdzie rozbito najeźdźców.

PAMIĘĆ TAMTYCH DNI

ożyła po wiekach. Świetny eseista historyczny Wojciech
Myślę, '.cki wynotował skrupulatnie nazwy — nazwiska, imio­
na Mieszka Pierwszego: Maschke Mescheąąo, Mesco, Mescho,
Meseco. Mesho, Mesico, Męsko, Meszko, Mieczysław, Miesco,
Miescho, Mieszek, Mieszka, Mieszko, Mieżko, Mieżka, Misaca,
Misach, Misaco, Misacho, Miseco, Misecho, Misica, Misicho,
Misico, Misigo, Misko, Miszego, Miszek, Miszka, Miezko,
Miśka, Miśko, Mszka, Mskh, Myeszko, Mysco, Mysica,
Mysico, Mysko. Silny to był książę i wielce ważył w historii,
skoro tyle razy o nim pisano. Godny jest więc pamięci on,
jego brat Czcibor i ich zwycięstwo nad wojskami Hodona
pod Cedynią. Nie zawsze i nie wszędzie przecież zwyciężaliś­
my — tenże sam Mieszko przecież w różnych opałach bywał,
ale rozsądkiem swym zorganizował państwo, dał narodowi
perspektywę zwycięstwa.

Dzisiaj pamiętają o tym nie tylko dostojni uczestnicy sesji
^naukowej w Dębnie Lubuskim zorganizowanej przez Instytut
Zachodnio-Pomorski w Szczecinie, Wojskową Akademię Po­
lityczną w Warszawie, Towarzystwo Miłośników Ziemi Cho-
jeńskiej w Dębnie oraz Oddział ZNP. Materializuje się nasz

szacunek dla zwycięstwa cedyńskiego w formie pomnika, ku
któremu pospieszyliśmy niebawem. Oto oddział saperski do­
wodzony przez oficera Stanisława Kopkę — pracuje nad upo­
rządkowaniem terenu otaczającego pomnik. Będą tu pola na­
miotowe, szerokie kieszenie szosy, obozowisko. Wysoko na

wyniosłym brzegu Odry wzniesiony jest pomnik — opatulony
jeszcze w rusztowania, przysłony z desek. Wokoło robotnicy
Pracowni Konserwacji Zabytków ze Szczecina, którymi kie­
ruje Teodor Panklinowski. Oto i autorzy pomnika — Czesław
Wronka i Stanisław Biżek, uczniowie Jacka Pugeta z Akade­
mii Sztuk Pięknych w Krakowie. Mówią, że naczytali się wie­
le książek, rozpraw, szkiców. Obejrzeli Cedynię i górę Czci-
bora, przed oczyma ich wyobraźni musiał się dokonać jak
gdyby na nowo akt tamtego zwycięstwa, uznali, że symbol
orła zrywającego się do lotu, czujnego, bacznego powie o

tamtej sprawie najwięcej. Właśnie windą podciągają robotni­
cy jakieś narzędzia na szczyt pomnika,

WYTĘŻAMY WZROK
ku południowo-zachodniej stronie. Zaraz nas pociągnie w

tym kierunku pasja reporterów i zbieraczy, którzy na stano­
wisku dowodzenia artylerii wysłuchają — w miejscu położo­
nym między Starymi Łysogórkami i Gozdowicami — wykła­
du płk dr Tadeusza Sawickiego z Wojskowej Akademii Poli­
tycznej im. Feliksa Dzierżyńskiego o dniach, kiedy Pierwsza
Armia Wojska Polskiego sforsowała Odrę „na kierunku Sie­
kierek”, zniszczyła nieprzyjaciela w międzyrzeczu Odry i
Starej Odry oraz przełamując kolejne pozycje obrony dotarła
3 maja o godzinie 15,20 aż do Łaby.”

Sypią się nazwiska poległych: podpułkownika Ignacego Gi-
ranina, podporucznika Ryszarda Kuleszy, porucznika Stani­
sława Przybylaka, majora Bronisława Marczewskiego, chorą­
żego Kazimierza Dudka, starszego sierżanta Mieczysława Maj­
chrzaka. Za kilka tygodni wydany będzie spis poległych — po­
chowanych na cmentarzu wojskowym w Siekierkach. Cedyń­
skie zwycięstwo ma dwa zapisy. Forsowanie Odry — jest
udokumentowane w tysiącach zdjęć, filmów i pism. Między
Cedynią i Siekierkami rozciąga się pas lasów — miejscowości
są od siebie odległe o 19 km. Wojsko nasze walczące obok Ar­
mii Radzieckiej brało w roku 1945 sprawiedliwy odwet za

krzywdy tysiąca lat. Niedaleko Cedyni dokonał się ów akt for­
sowania Odry również i przez Polaków. Trzeba ich uczcić.
Może wreszcie stanie (zwycięski w konkursie na ów monu­
ment) pomnik? Nie czekajmy zbyt długo, przypominajmy na­
stępcom o naszych sprawiedliwych zwycięstwach.

...I BYLICĄ PRZEPASANE

Podniecały się na tę kupałnockę poczciwe Sło­
wianki, opasywały się bylicą, która „jest Matka
Zielna, a to dla wielkiej jej moct}" — eterycznego
olejku, pachnącego jak wszystkie grzechy l pokusy.
Nic dziwnego, że łakome na takie coś chłopaki, wy-
skakawszy się wpierw przez ogień, porywali opasa­
ne bylicą Słowianki i dalejże z nimi w las, na po­
szukiwanie kwiatu paproci: czaru-maru, czaru-

maru! Oj, było krzyku, Kupało!
Bylicą, to zwyczajne ziele, artemisium po bota­

nicznemu, którym „opasując się, święto tey diablicy
Artemis święcą czyniąc sobótki, paląc ognie, plu­
gawie tańcując — a diabeł też skacze radując się, że
mu takową modlę czynią".

Nie były więc Słowiankom potrzebne żadne mari­
huany, wystarczała najzupełniej bylicą! „Wszyscy
na rozpust, jako wyuzdani, idą bylicą w poły prze­
pasani" — biadał Kasper Twardowski; nie ten, co

jeździł na kogucie, tylko poeta, używający gęsiego
pióra.

W CZARNYM LESIE

„Gdy Słońce Raka zagrzewa — pisał Jan Kocha­
nowski — a słowik więcej nie śpiewa. Sobótkę jako
czas niesie, zapalono w Czarnym Lesie. Tam gości
t tam domowi sypali się ku ogniowi. Siedli wszyscy
na murawie, potem wstało sześć par prawie dzie­
wek jednako ubranych i bylicą przepasanych.
Wszystkie śpiewać nauczone, w tańcu także niezga-
nione”,

A
WSKRZESZAMY i ożywiamy dawne ludowe obrzę­

dy i narodowe zwyczaje, puszczamy wianki i zapa­
łamy ognie sobótkowe — ale to już nie to, co czar­
noleskie noce świętojańskie. Bo kto będzie dziś cho­
dził nocą po lesie, ażeby znaleźć kwiat paproci? Kto
będzie uganiał się za wiankiem ukochanej, przez
siedem rzek aż do samego morza?

— Czaru-maru, czaru-marut
A może jednak spróbować?

ADRIAN

Komendant obozu w O-
święcimiu, Rudolf Hoss, pi­
sał w lipcu do swego prze­
łożonego, Ericha von dem
Bacha, ...„ ludność zamiesz­
kująca tereny przyobozowe
jest fanatycznie polska i —

jak ustalono w drodze wy­
wiadów — gotowa do każ­
dego wystąpienia przeciwko
znienawidzonej załodze o-

bozowej SS. Każdy więzień,
któremu uda się ucieczka,
może liczyć na wszelką po­
moc, skoro tylko dotrze do
pierwszej polskiej zagrody”.

I Von dem Bach, późniejszy
; kat Powstania Warszaw-
I skiego a ówczesny wyższy

dowódca SS i Policji we

Wrocławiu, nie pozostał

su Monopolu Tytoniowego.
Bezpośrednio do ściany ko­
szar i zespołu budynków
„Monopolu" przylegało bar­
dzo obszerne osiedle bara­
kowe, o austriackim jeszcze
rodowodzie lokacyjnym.

Cechy architektoniczno-
funkcjonalne i topograficz­
ne koszar, baraków i „Mo­
nopolu” sprawiły więc, że

cały ten koncentrycznie u-

sytuowany teren potrakto­
wany został jako „kapitał
zakładowy” obozu koncen­
tracyjnego „Auschwitz I”.
Wartość tego kapitału loka­
cyjnego zwiększały szcze­
gólne właściwości sąsied­
niej okolicy w widłach So­

nę mundury różnych „fiih-
rerów” SS. Rozeszła się
więc pogłoska, że zwarty
kompleks budynków nad
Sołą zostanie wykorzysta­
ny dla urządzenia „klasycz­
nego” obozu jenieckiego.
Było to tym bardziej praw-i
dopodobne, że akurat zbie­
rały się potężne chmury na

pograniczu niemiecko-fran-
cuskim.

W połowie maja w obrę­
bie zabudowań koszaro­
wych zainstalowana została
pierwsza jednostka SS, któ­
rej głównym zadaniem było
zagospodarowanie opusto­
szałych pomieszczeń i roz­
poznanie terenów „za pło-

głuchy na alarmy swego
podkomendnego, tym wię­
cej, że ich niespodziewa­
nym źródłem stała się pier­
wsza i jednocześnie uwień­
czona pełnym sukcesem u-

cieczka więźnia, Tadeusza
’

WiejóWśkiegó;" Rozkazał
“

więc natychttliast rozstrze­
lać osoby uwięzione w

związku z ucieczką Wie-
jowskiego oraz niezwłocz­
nie przeprowadzić akcję „w
celu oczyszczenia z podej­
rzanej hołoty” obszaru w

promieniu 5 km wokół o-

bozu.

Topografia rejonu,
gdzie zlokalizowano

przyszły obóz kon­
centracyjny „Auschwitz
I'*, związana była przed
wojną z dość obszer­
nym kompleksem bar­
dzo charakterystycznych
budowli.

Architektoniczny trzon

tego kompleksu stanowiły
koszary 73 pułku piechoty
i 21 pułku artylerii lekkiej,
zajmujące prostokątny pas
ziemi nad Sołą i tworzące
zarazem stereotypowo u-

szeregowaną zabudowę blo­
ków piętrowych i partero­
wych. Stojący na skraju
koszar budynek, późniejszy
słynny blok 11, odgraniczał
je od nasypu kolejki wąs­
kotorowej, z którego do
podstawionych tutaj wago­
nów towarowych przełado­
wywano żwir i piasek, wy­
dobywany z koryta Soły.
Tuż za nasypem, równoleg­
le do obszaru koszar, roz­
ciągała się znaczna prze­
strzeń należąca do Polskie-

ły i Wisły, pełnej podmo­
kłych lasów, jezior i trzę­
sawisk, a ponadto wyjątko­
wo dogodne warunki o-

święcimskiego węzła kole­
jowego, posiadającego bez­
pośrednie połączenie z Ka-

■towicami, Krakowem i Cze­
chowicami a poprzez
dwie bocznice — również z

Monopolem i koszarami.
Nic dziwnego, że nad prob­
lemem umiejscowienia tu­
taj wielkiego obozu koncen­
tracyjnego zastanawiał się
Reichsfiihrer SS Himmler
już w pierwszych dniach
napaści Niemiec hitlerow­
skich na Polskę. Stojący w

pobliżu, baraków i koszar,
okazały jednopiętrowy bu­
dynek (w którym mieszka­
łem do lipca 1940 r.), a któ­
ry pod swym pierwotnym
numerem 395 przetrwał do
dnia dzisiejszego, stał się
dzięki swemu szczególnemu
położeniu, a później wsku­
tek użytkowania go przez
załogę SS, niemym świad­
kiem wstrząsających zda­
rzeń, bez precedensu w hi­
storii całej cywilizowanej
ludzkości.

Listę ofiar Gestapo w O-
święcimiu otworzył mój
ojciec, przedwojenny dzia­
łacz społeczny, którego już
w styczniu 1940 r. areszto­
wało aż jedenastu człon­
ków ekipy policyjnej.
Wkrótce potem znalazł się
w więzieniu Gestapo w

Bielsku, a następnie w o-

bozie koncentracyjnym Da­
chau. Kolejne aresztowania
wśród miejscowej inteli­
gencji, przeprowadzane w

kwietniu — maju 1940 r.,
objęły byłych nauczycieli
szkół podstawowych i śred­
nich oraz funkcjonariuszy
różnych urzędów. Niedługo
potem prochy kilku z nich

wróciły do Oświęcimia z

Mauthausen.

W
marcu - kwietniu
1940 r., kiedy mło­
dzież oświęcimska

zbierała się nad Sołą,
wymieniając konspira­
cyjne gazetki i nigdy nie

omijając sposobności,
aby coś poprawić i u-

piększyć na grobach na­
szych żołnierzy, którzy
polegli tutaj w zażartych
bojach kampanii wrześ­
niowej — jej zawsze

bardzo czujnej uwadze
nie uchodziło nic, co

miało jakikolwiek zwią­
zek z terenem koszar.

Tym bardziej więc nie

mógł nie zwrócić uwagi
rekonesans terenów ko­
szarowych i Monopolu,
przeprowadzany przez
coraz to inne ekipy nie­
mieckie.

Najpierw zajeżdżały tam

samochody z oficerami
Wehrmachtu, potem coraz

częściej, wozy Schutzpolizei,
na koniec zaś zaczęły zde­
cydowanie dominować czar­

tem”. W barakach więc, na

obszarze Monopolu, w Brze­
zince i na Zasolu zaczęły
coraz częściej pojawiać się
postacie w charakterystycz­
nych czarnych mundurach,
z trupimi główkami na

czapkach, z nieodstępnymi
psami na smyczy. W ślad za

nimi przyjechała do koszar
kilkunastoosobowa grupa
więźniów niemieckich. O-
kazało się, że są to więźnio­
wie kryminalni, wyznaczeni
do sprawowania specjal­
nych funkcji nadzorczych.
Początkowo SS-mani za­
chowywali się względnie
spokojnie, unikając jakich­
kolwiek kontaktów z mie­
szkańcami rejonów ościen­
nych i wyraźnie ukrywając
przed nimi prawdziwe cele
swej gorączkowej roboty
organizacyjnej. Ale i tak w

świadomości ogółu miesz­
kańców Oświęcimia szybko
upowszechniło się przeko­
nanie, że tam... za płotem
koszar wyrasta typowy dla
stosunków politycznych III

Rzeszy, hitlerowski obóz
koncentracyjny. W tym
czasie rozległe tereny Zaso­
lą, Brzezinki i Rajska prze­
mierzała wzdłuż i wszerz

budząca niepokój grupa
konnych, wśród której wy­
różniała się buńczuczna
sylwetka oficera SS, bez
przerwy lornetującego całą
okolicę. Oficerem tym —

według bardzo szybkiego u-

stalenia oświęcimskiej kon­
spiracji — był Rudolf Hoss,
wyznaczony na komendanta
obozu koncentracyjnego w

Oświęcimiu.

Pierwszą akcją ter­
rorystyczną w sto­
sunku do ludności

mieszkającej za ścianą
tworzonego w wielkim

pośpiechu obozu, było
barbarzyńskie wysiedle­
nie, a następnie całko­
wite zburzenie i spale­
nie baraków. W tej dra­
matycznej sytuacji spo­
łeczeństwo okolicznych
przedmieść i gromad
wiejskeh przychodziło
wygnańcom z natych­
miastową pomocą...

...Był piękny dzień 14
czerwca 1940 roku, kiedy na

bocznicę kolejową prowa­
dzącą do Monopolu wtoczył
się długi sznur wagonów.
Od razu rzucało się w oczy,
że pasażerami tego pociągu
są jacyś szczególnie „do­
brani” ludzie. Wskazywała
na to nieprawdopodobnie
silna obstawa policyjna. Ca­
ły bowiem skład tego osob­
liwego transportu oblepio­
ny był zewsząd przez funk­
cjonariuszy Schutzpolizei i
SS-manów.

Za szybami okien wago­
nów, mimo upału szczelnie
zamkniętych — tłoczyły się
twarze nieludzko umęczone.

Był to pierwszy transport
więźniów oświęcimskiego
obozu zagłady...
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P
rzeczytałem z prawdziwym
zainteresowaniem i uzna­
niem artykuł red. Konrada
Strzelewicza „WAWELSKI
DYSONANS". Autor prze­

słał mi swój artykuł z listem, w

którym zapytuje, czy nie chciał-

bym zajqć stanowiska w tej spra­
wie i sadesłać do „GAZETY KRA­
KOWSKIEJ'1 mej wypowiedzi.
Czynię to bardzo chętnie, bo nie

mam żadnych wątpliwości, jaką
dać odpowiedź.

PRZYPOMINA autor artykułu, że za­
raz po wyzwoleniu w r. 1345 rozpoczęto
wyburzanie poaustriaekicli budynków na

Wawelu. Tamte czasy dobrze utkwiły mi
w pamięci. Jako Naczelny Dyrektor Mu­
zeów i Ochrony Zabytków bywałem czę­
sto w Krakowie i na Wawelu i wraz z

prof, Janem Zachwatowiczem, który
wówczas pełnił funkcję Konserwatora Ge­
neralnego w Naczelnej Dyrekcji z pełnym
przekonaniem poparliśmy i zatwierdzili
wnioski prof. Szyszko-Bohusza, potwier­
dzone przez fachowych konsultantów, by
w toku podejmowanych na Wawelu prac
wyburzyć wszystkie poaustriackie budyn­
ki. Względy użytkowe zmusiły nas wte­
dy do kompromisu. Trzeba było na ra­
zie pozostawić jeden z budynków, mi­
mo, że i ten oczywiście musi w przy­
szłości być zburzony, by Wzgórze Wa­
welskie uzyskało właściwą wymowę.

Możemy się pochlubić rezultatami
naszej polityki konserwatorskiej w

Polsce Ludowej w dziedzinie opieki
nad historycznymi zamkami. Usunę­
liśmy po stukilkudziesięciu latach
więzienia z zamków w Lublinie i w

Sandomierzu i przeznaczyliśmy je na

cele kulturalne, do pałacu w Kiel­
cach wprowadziło się po długich la­
tach użytkowania na cele admini­
stracyjne — Muzeum Świętokrzyskie,
Zamek w Pieskowej Skale po dosko­
nałej odbudowie przez prof. Majew­
skiego i adaptacji na muzeum przez'
prof. Szabłowskiego przynosi nam

chlubę, a Baranów, a Malbork i tyle
innych siedzib historycznych! Cze­
ka nas jeszcze pilne zagospodarowa­
nie Wiśnicza, Krasiczyna, zaopieko­
wanie się Krzysztoporem... — ale
przebyliśmy już wielką drogę, którą
historia dobrze zapisze na swych
kartach.

AWEL jest zespołem zabytko­
wym, o niezwykłej dla nas

wartości. Widzimy chyba wszy­
scy Wawel — jak Wyspiański — ja-

i

SYLWETKI

LUDZI SZTUKI

A licja
Świątek

Należy do młodego po­
kolenia wokalistów. Po u-

kończeniu szkoły muzycznej
u dyr. Webera i prof. Bień­
kowskiej związała się z Te­
atrem Muzycznym w Kra­
kowie. W tym roku rozpo­
czyna dziesiąty sezon swej
pracy scenicznej.

— Nazwisko Pani pojawia
się nie tylko na afiszach Te­
atru Muzycznego lecz także na

afiszach zapowiadających kon­
certy Filharmonii.

— Poza śpiewem w Teatrze
Muzycznym, a więc na scenie

operetkowej i operowej, bio-
rę udział w koncertach sym­

fonicznych, koncertach mu­
zyki kameralnej, oratoryjnej.
Śpiewam na estradzie, w Ra­
dio, Telewizji.

— Tak duże zróżnicowanie wy­
maga nieustannej pracy nad sobą,
doskonalenia głosu.

— Korzystam z pomocy p. Jad­
wigi Romańskiej; konsultuję z nią
koncerty, służy mi swoją radą,
swym doświadczeniem artystycz­
nym. Mimo rozlicznych zajęć,
znajduje czas, aby mnie wysłu­
chać i pomóc.

— W ciągu tych 10 lat śpie­
wała Pani...

— ...w „Baronie cygańskim”,
„Ptaszniku z Tyrolu”, „Niedzieli
w Rzymie”, „Wiedeńskiej krwi”,
„Miłości szejka”, „My chcemy tań­
czyć”, „Wesołej wdówce”. Oczy­
wiście nie będę tu wymieniać
wszystkich operetek, wymieniłam
tylko niektóre. W operze śpiewa­
łam m. in. w „Damie pikowej”,
„Fra diauolo”, „Widmach”, „Or­

feuszu i Eurydyce”, „Don Juanie”.
Jeśli chodzi o koncerty muzyki
symfoniczne! i oratoryjnej, to

przypomnę, że ostatnio brałam u-

dział w Dniach Muzyki Organo­
wej, a poprzednio w Festiwalu
Muzyki Kameralnej w Łańcucie.

— A poza krajem?
— Koncertowałam w NRD,

na Węgrzech i w Austrii. Re­
cenzje były pochlebne.

— W czym Panią zobaczymy
1 usłyszymy w najbliższym
czasie?

— W operetce — w „Naj­
piękniejszej”, w telewizji — w

audycji pt. „Linia i dźwięk”.

W ODPOWIEDZI

Prof. dr Stanisław Lorentz NA „WAWELSKI DYSONANS"

dyrektor Muzeum Narodowego w Warszawie

POTBZEBY
a-możliwości

ko polski Akropol. Red. Strzelewicz
chyba dobrze to określił że miliony
Polaków na Wawel ciągną corocz­
nie niczym wyznawcy proroka do
Mekki. Myślę że na Wawel pielgrzy­
muje się i to jest najbardziej zna­
mienne dla naszego stosunku do ze­
społu bezcennych zabytków na wa­
welskim wzgórzu.

Bardzo bym pragnął móc jeszcze
w życiu zobaczyć wzgórze wawelskie
bez tego budynku poaustriackiego,
uporządkowane według koncepcji
prof. Alfreda Majewskiego, uwidocz­
nionej w modelu wykonanym przez
art. plastyka F. Dańczaka, o którym
pisze red. Strzelewicz, z muzeum hi­
storycznym Wawelu, które będzie no­

wym wielkim dziełem prof. Szabłow­
skiego.

Ale nie umiem powiedzieć, czy już
obecnie można zerwać kompromis,
który trzeba było dopuścić przed
dwudziestu laty. Możliwości nasze są
ograniczone, a znaleźć trzeba rozwią­
zanie dla różnych potrzeb, w szcze­
gólności — godne Krakowa aparta­
menty reprezentacyjne, tak niezbęd­
ne dziś, gdy Polska uczestniczy czyn­
nie w wielkich aktach międzynaro­
dowych. Na pewno sprawy uregulo­
wania zespołu wawelskiego nie moż­
na odkładać w nieskończoność, trze­
ba koniecznie w planie perspekty­
wicznym oznaczyć, kiedy będzie moż­
na ostatecznie nadać zespołowi wa­

welskiemu taki kształt, jaki mu bę­
dzie najbardziej właściwy.

Uważam za bardzo pilne dokończenie
odbudowy zamku w Wiśniczu na cele
Muzeum Narodowego w Krakowie, tak
dobrze przed laty rozpoczęte i niestety
przerwane, i bardzo pilne Jest należyte
zaopiekowanie się Krasiczynem. Czy w

latach najbliższych można to wszystko
wprowadzić do planu 1 również zburzenie

poaustriackiego gmachu na Wawelu, 1 co

jest najpilniejsze — nie umiem odpowie­
dzieć, to już sprawa bardziej ode mnie

kompetentnych specjalistów w planowa­
niu.

RED. STRZELEWICZ rozpoczyna
swój artykuł od przypomnienia,
że mamy ostatnio szereg niezwy­

kle doniosłych dla polskiej kultury
faktów: odbudowę Zamku Królew­
skiego w Warszawie, wejście w koń­
cowy etap restauracji siedziby Pia­
stów śląskich w Brzegu i podjęcie
decyzji o odbudowie zniszczonego
przez hitlerowców Pomnika Grun­
waldzkiego. Głęboko nas to wszyst­
ko cieszy. To nie są wydarzenia, któ­
re się powtarzają, lecz które się do­
pełniają. Ponadczasowa wymowa od­
wiecznego Wawelu jest inna niż

warszawskiego Zamku Królewskie­
go, wyrażającego burzliwe dzieje
XVII i XVIII w., zmagania i refor­
my Wieku Oświecenia, walki o nie­
podległość i postęp społeczny, wresz­
cie — walkę z niemieckim najeźdźcą.
A znów walki z germańskim napo-
rem znajdą wyraz i w zamku w

Brzegu, i w wystawionym w na­
szych czasach Pomniku Grunwaldz­
kim, którego rekonstrukcja ma tak
wielkie za sobą racje.

W artykule o „Wawelskimi, dyso-
nansie“ wspomina autor o zniekształ­
ceniu w przeszłości i dziś otoczenia
Wawelu, ale nie rozwija tego tema­
tu, bo nie chce dać się „wciągnąć w

poboczne utarczki". Myślę, że nie­
słusznie tak czyni. Sprawą niezwyk­
łej doniosłości jest zapewnienie, by
w tak szybko rozrastającym się Kra­
kowie otoczenie Wawelu zachowało
wszystkie swe, tak wielkie wartości
i by nie zostało zniekształcone za­
bytkowe śródmieście Krakowa, któ­
rego ogromne wartości tkwią właś­
nie w wielkim stopniu w ich nie­
zmienionym w ciągu wieków cha­
rakterze. Naruszenie, tych zespołów,
pomniejszenie ich wartości histo­
rycznej i artystycznej byłoby prze­
stępstwem nie do darowania.

przygotowywanej przez prof.
Zina i dr Parzyńskiego. Mam
także propozycję nagrania
dawnej muzyki polskiej.

— Czy „Najpiękniejsza” to

dziewczyna?
— „Najpiękniejsza” to ope­

retka współczesna; są tam i
piękne dziewczyny i miłość i
folklor. Kto jest „najpiękniej­
szą” dowiedzą się widzowie po
premierze.

— Wokalistyka, to jeden za­
wód. Podobno ma Pani i dru­
gi?

— Tak, ukończyłam prawo, pi-
»ząc pracę magisterską w Katedrze
CywUtstyM. Wybrałam jednak te­
atr. Zresztą podczas, studiów Śpie­
wałam w Teatrze . Muzycznym na

„pótetacie". Życzliwość i cierpli­
wość dyrekcji była dla mnie za­
chętą zarówno do ukończenia stu­
diów prawniczych, jak i... związa­
nia się na stale z Teatrem Mu­
zycznym.

— Powiedziałyśmy już o sukce­
sach zawodowych, artystycznych, a

może coś o osobistych?
— Otrzymaliśmy nowe mieszka­

nie. Właśnie jestem w trakcie
przeprowadzki. Ogromnie się tym
nowym mieszkaniem cieszę. Będę
miała własny pokój, w którym
znajdą pomieszczenie t płyty, i
książki, magnetofon, nuty, instru­
ment a więc wszystko to, co jest
potrzebne do mojej pracy. Nowe
mieszkanie ma wiele zalet i jedną
wadę — sąstedzi z konieczności
muszą wysłuchiwać moich wypo­
wiedzi na zadane tematy muzycz­
ne. Liczę jednak na ich wyrozu­
miałość, zresztą staram się praco­
wać w takich godzinach, w któ­
rych jak najmniej przeszkadzam.

— A plany urlopowe?
— Urlop oczywiście obowiązko­

wo w lipcn, bo wtedy cały teatr

zawiesza swoją działalność. Planu­
ję wyjazd do Rumunii i do Buł­
garii.

— A zatem życzę słońca i po­
wodzenia w „Najpiękniejszej”.

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWA
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Dzieci czechosłowackie, które wyka­
zują UZDOLNIENIA PLASTYCZNE, MALAR­
SKIE I RZEŹBIARSKIE, MOGĄ ROZWIJAĆ

SWOJE ZAINTERESOWANIA NA SPECJALNYCH
KURSACH ORGANIZOWANYCH PRZEZ PLACÓW­
KĘ KULTURALNĄ ZWANĄ POWSZECHNĄ SZKOŁĄ
ARTYSTYCZNĄ. Działa ona od 13 lat, a jej filie znaj­
dują się przy każdym Domu Kultury w całym kraju.

Jedną z nich jest studio artystyczne w Plzen. Uczę­
szcza do niego przeszło 500 młodych artystów, którzy
doskonalą tu swoje umiejętności pod kierunkiem wy­
kładowców rekrutujących się spośród plastyków i ma­
larzy. Można zajmować się tu grafiką, rzeźbą, • malar­
stwem, tkactwem artystycznym i metaloplastyką. Zaję­
cia w poszczególnych pracowniach odbywają się po
skończeniu lekcji w tych szkołach, do których uczę­
szczają przyszli artyści.

Wielu uczestników zajęć plastycznych w Domach
Kultury kształci się następnie w Akademiach Sztuk
Pięknych i na uniwersyteckich kierunkach artystycz­
nych.

PLASTYKA

Artyści

MAGAZYN CAF

A
KTOR - istota nieznana. Jak to

— oburzy się niejeden — ten,
który codziennie uprawia swoisty
ekshibicjonizm przed liczną wi­
downią, a szczegóły z jego

prywatnego życia tak często stanowią te­
mat dociekań ludzkich, właśnie on —

istotą nieznaną?

Reformatorzy sceny (od czasów Reformy
Teatralnej poczynając) wymarzyli tego „swo­
jego” aktora. Stanisławski: aktora-analityka,
Meyerhold: aktora-akrobatę, Tairow: aktora-
tancerza, Brecht: aktora-komentatora. Takie­
go, jakim on być powinien, aby zrealizować
ich wizję teatru..Bo to właśnie na nim sku­
pia się cały ciężar przekazu, to on staje „oko
w oko” z widzem jako odwórca, współtwór­
ca i twórca spektaklu. I w tych trzech aspek­
tach, jak w trzech wymiarach, trzeba patrzeć
na aktora.

Wymiar pierwszy — aktor-odtwórca

Reformator nowoczesnego teatru, angielski
reżyser działający na przełomie XIX i XX
stulecia R. G. Craig marzył o nowym typie
widowiska obywającego się zarówno bez tek­
stu, jak i bez współdziałania aktorów. Aktor
wnosi zawsze pewien czynnik niepokoju, na­
wet w sytuacjach zaplanowanych najdokład­
niej i dlatego człowieka winna odtwarzać
tzw. „nadmarioneta” — mechanicznie poru­
szana figura, manekin czy posąg. Ale marze­
nia pozostają marzeniami, a o pełnej refor­
mie teatru decyduje czas.

Mimo dziejących się wszędzie eksperymen­
tów, cały ciężar przekazania zamierzeń twór­
cy (autora i reżysera) spoczywa nadal na ak­
torze. O tym, jakiej miary będzie ten prze­
kaz decydują: talent artystyczny i umiejętno­
ści warsztatowe odtwórcy. Te ostatnie, to re­
zultat indywidualnej pracy aktora oraz zaso­
bu wiadomości, wyniesionych ze szkoły tea­
tralnej.

Mówi o tym dyrektor BRONISŁAW DĄ­
BROWSKI, jeden z twórców polskiej sceny
i pedagog krakowskiej PWST.

— Mamy wiele utalentowanej młodzieży. Ale do
talentu trzeba dodać dobry warsztat aktorski. Mimo

ciągłych poszukiwań i reform nie nadążamy jeszcze
z naszym szkolnictwem za innymi krajami. Tu

choćby warto wspomnieć świetny zespól słowackich
aktorów, których oglądaliśmy już kilkakrotnie w

Krakowie.
— Co to znaczy dobrze grać? Co decyduje

o sukcesach i jakie tajemnice zawodowe mo­
gą je przybliżyć, jeśli takie w ogóle istnie­
ją? — na to pytanie odpowiadają mi: MAREK
WALCZEWSKI...

— W każdym spektaklu dokonuje «lę na scenie
swojego rodzaju „obnażenie" kreowanej postaci i
samego aktora równocześnie. Aby było ono pełne
i przekonywające, musi aktor wcielić się w od­
twarzaną postać, ale jednocześnie pozostać sobą.
Każdy z nas ma jakiś swój gest, tylko swoje po­
wiedzenie. To koniecznie trzeba zostawić. I jeszcze
jedno: zawsze wszystko zaczynać od początku. W
przeciwnym razie łatwo popaść w przeciętność, w

naśladownictwo innych.

i... JERZY SZMIDT:
— Na scenie aktor przeważnie nie jest sam. 1 o

tym powinien pamiętać. Ważne jest nie ekspono­
wanie samego siebie, ale całego zespołu, pełne
„zgranie". To składa się na dobry spektakl. A ta­
jemnice zawodowe? Po prostu dobry warsztat.

Bo drogi teatru zmierzają w kierunku sze­
roko pojętego nowatorstwa. Tylko że niedo­
skonałe aktorstwo może wypaczyć każdy ek­
speryment.

Wymiar drugi — alctor-współtwórca
Teatr jest sztuką zespołową. Zatem nie jest

on ani wystawą scenografii, ani indywidual­
nym popisem reżysera. W pełni interesujące
i skomponowane przedstawienie może dać
tylko ścisła współpraca reżysera z aktorem i
autorem, scenografem, choreografem i kom­
pozytorem. Znaleźliśmy się w epoce, w której
reżyser dominuje w realizacji spektaklu, ale
to nie znaczy, że ma być on jego jedynym
twórcą, ani że może tworzyć zupełnie dowol­
nie, bez liczenia się z indywidualnymi możli­
wościami zespołu i z koncepcjami autora. W
tej sytuacji znalazł się dziś aktor niejako w

defensywie. Wiele dyskutuje się o tym, jaki
to ma być ten współczesny teatr, o postępie
w scenografii, dramaturgii zamkniętej i o-

twartej. Mało, a właściwie wcale nie mówi
się natomiast o tym, co niejako stanowi lo­
giczną konsekwencję tych dyskusji — o po­
stępie w aktorstwie. Inscenizatorzy po­
stulując rozbicie przeżytków tzw. starej szko­
ły, naruszają jedynie dawne zasady funkcjo­
nowania postaci (dotyczące bądź to psycho­
logii, bądź logiki racjonalnych motywacji),
często nie dając wzamian żadnego ekwiwa­
lentu, żadnej nowej „zasadności” dla bycia
na scenie. Pozostaje zatem tylko ewidentna
pustka między aktorem, całym pozostałym
tworzywem spektaklu — a widzem. Pustka,
która godzi przede wszystkim w aktora. Każ­
da metamorfoza musi być jakoś umotywo­
wana, zgrana z całością. A tak, to ekspery­
ment często robi się dla samego eksperymen­
towania.

Spektakl powstający w atmosferze współ­
tworzenia, to taki, w którym do koncepcji
reżysera wnosi aktor własną, popartą indy­
widualnością artystyczną. Dopiero wtedy moż­
na mówić o roli danego właśnie aktora. Roli

AUTOR - REŻYSER - AKTOR

AKTOR
istota

ZNANA...
pełnej — jako że spektakl tworzy każdy gest,
nawet ten pozornie niezauważalny.

— Dziś „próbowaliśmy" z Jarockim „Matkę” Wit­
kacego — mówi Marek Walczewski. — W pewnym
momencie mam wyjść z pokoju i zamknąć za sobą
drzwi. Można to zrobić na sto różnych sposobów.
Długo na żaden nie mogliśmy się zdecydować.
Często tak się nam zdarza zatrzymać na dłużej przy
pozornie niewiele znaczącym jednym geście...

Wymiar trzeci - aktor-twórca

Teatr bez dramaturgii, film bez scenariu­
sza, chociaż reprezentują awangardowe kie­
runki poszukiwań, w swej genezie sięgają od­
ległych czasów włoskiej komedii deWarte.
Specjalnie szkoleni aktorzy dawali przedsta­
wienie bez przygotowanego z góry tekstu, sa­

mi inspirowali dialogi wzbogacając je dzie­
siątkami różnych sztuk komicznych, nazywa­
nych „lazzi”.

Na to, aby teatr mógł istnieć bez dramatur­
gii, by sztukę można było „pisać na scenie”,
potrzeba aktora i twórcy w jednej osobie.
Więcej — musi istnieć zespołowość tworzenia
wszystkich elementów spektaklu. A na to po­
trzeba grupy ludzi o wspólnym myśleniu, od­
czuwaniu, o wspólnym języku artystycznym.
Grupy, która posiada własną ideologię, i któ­
ra innym chce coś konkretnego powiedzieć.
W przeciwnym razie tylko krok dzieli impro­
wizację taką od banału, na którym to wszel­
ka twórczość się kończy — bo i kończyć się
musi.

Dużą rolę przy stworzeniu takiego właśnie
„zgranego” zespołu ma do odegrania dyrek­
tor — dobry menażer i kierownik artystycz­
ny. To oni winni scalać, konsolidować swoich
aktorów.

Sprawa następna to coraz częściej zadawa­
ne pytanie: czy ma być teatr dla dramatu,
czy dramat dla teatru? Czyli innymi słowy —

jak dalece może reżyser i aktor posłużyć się
własną interpretacją utworu. O tym mówi B.
Dąbrowski:

— Nie jestem przeciwnikiem nowych poszukiwań
teatralnych, ale jestem i b^dę przeciwny faktom
nieliczenia się reżysera z zamiarem autora. A jeśli
już, to niech afisze podają zgodnie ze stanem praw­
dziwym, iż grana będzie sztuka nie autora, a re­
żysera. Symfonii Beethouena żaden dyrygent nie
może „nafaszerować’ mazurkami Chopina. Czy pra­
wo autorskie dramaturga do swojego utworu ma

być pojmowane inaczej?

Próba podsumowania
Z samej swej racji podsumowanie powinno

być pełne, konkretne i mieć w pewnej mie­
rze charakter postulatywny. Tylko, że w ta­
kich skończonych kategoriach trudno pisać
właśnie o aktorze. Sztuka jest niewy­
mierna, w pełni nieokreślona, indywidual­
nie — jest, albo w ogóle jej nie ma. Sztuka
aktorska — nie rzemiosło. Podsumowania za­
tem nie będzie. A próba tegoż?- Moi Rozmów­
cy mówili mi o sprawach aktualnych, waż­
nych, często kontrowersyjnych. Zainspirowa­
nych zostało kilka problemów, a niektóre z

nich zasługują na osobne rozważania. Wyni­
ka z nich, że teatru żywego, politycznego, do­
brego teatru nie ma i nie będzie bez takiegoż
aktora. Wymarzyli tego „swojego” aktora
wielcy reformatorzy teatru. Podobnie dzisiaj
— współczesny model aktora musi być w ca­
łości dziełem twórców teatru. Nic tu po kry­
tyce.

ELŻBIETA DZIWISZ

P
omysł tej sztuki jest prosty. Może aż nazbyt prosty, że­
by wypełnić konstrukcję trzyaktowej komedii i utrzy­
mać napięcie dramatyczne do końca spektaklu; bez
tzw. miejsc pustych czy tylko pustawych pomiędzy sy­
tuacjami i dialogami niewielkiej ilości osób, bohate­

rów zdarzeń oraz zderzeń scenicznych.

Pisze Jarosław Abramów, autor Klik-Klak — utworu wystawio­
nego świeżo w Starym Teatrze: „Na własnej skórze odczułem bez-
powrotność pewnych sytuacji, niepowtarzalność zjawisk — niszczące
działanie czasu. Tym chyba tłumaczy się, że coraz częściej, zamiast
młodzieży, w utworach moich pojawiają się staruszkowie. Ludzie
schodzący ze sceny. Ich racje staram się zrozumieć, są mi czasem

bliscy. Stanowią część naszej współczesności, są z nas, tak jak my
jesteśmy z nich. Nie wiadomo gdzie przebiega granica...”

Abramów, twórca bardzo współczesnego Anioła na dworcu i Der-
bów w pałacu — już właśnie tą ostatnią komedią sygnalizował
zainteresowanie dla mijania się i spotkań pokoleń, które tworzyły
lub tworzą kształty Polski. Kształty jakże różne pod względem spo­
łecznym i politycznym, gdzie tradycje narodowe — dobre i złe —

wywierają wpływ ha aktualny bieg historii. Gdzie współczesność —

żywa i wciąż niedoskonała w poczynaniach ludzkich — dopisuje
dramatów oraz komedii nowe akty, poddając krytycznej ocenie po­
stawy, poglądy i obyczaje Polaków, zmierzających ku przyszłości.
Nie wolnych jednak od obciążeń z lat dawnych, choć dążących do
przezwyciężania pomyłek i błędów przeszłości.

Autor Derbów w pałacu jest urzeczony (zresztą czy tylko on?) hi­
storią — że tak powiem — ułańską, która odcisnęła się w men­
talności oraz emocjach narodowych znacznie chyba silniej,

aniżeli poprzez akcesoria zewnętrzne: kult dla munduru i paradnych
szarż podczas defilad. Abramów, twórca Klik-Klak jeszcze raz ubiera
swoich bohaterów w symboliczne uniformy, choć zarówno pułkow­
nik Grzegorz, jak dyplomata Teodor, czy cywil-dygnitarz Sylwester,
a wreszcie „młodzieżowiec” w dżinsach Eligiusz — pod etykietkami
charakterystycznego stroju noszą wspólne wszystkim cechy narodo­
wych, społecznych, a także politycznych nawyków, tradycji oraz ich
przemieszanie z nowymi cechami narodu lat siedemdziesiątych.

Wspomniałem, że pomysł tej komedii jest prosty. W mieszkaniu
wciąż młodej, a przecież choćby na podstawie obliczenia dat kolej­
nych małżeństw, poważnej już kobiety — spotykają się jej byli
mężowie. Pułkownik-legionista, pracownik służby dyplomatycznej
okresu tuż przedwrześniowego, działacz i wysoki urzędnik Polski
Ludowej w pięćdziesiątych latach. Na koniec pojawia się przófcsta-
wiciel najmłodszego pokolenia, który mógłby być śmiało wnukiem
pułkownika. Założenia konfrontacji tych ludzi na tle scenerii niemal
operetkowej, a na pewno farsowej — wyraźnie tłumaczą przekorną
ideę sztuki Abramowa. Idzie tu o spięcia — ale też i o ukazanie

Jerzy Bober TEATR

ZABAWNE

spotkania
Z HISTORIĄ
podobieństw — myśli, charakterów, intencji oddziaływania na rze­
czywistość, która zeszła ze sceny dziejowej, a także tej, która na

ową scenę weszła w ostatnim ćwierćwieczu i wchodzi obecnie. Co
łączy, a co dzieli te półpokolenia i pokolenia? Jak według miarki
historycznej ocenić ich wkład w procesy przemian społecznych, od­
rzucając uwarunkowania polityczne, w których przyszło im działać
i żyć? Czy w ogóle można wypreparować niemal laboratoryjnie ich

postawy z zależności, jakim przeciętny (lub znaczniejszy) obywatel —

jednak bez możliwości decydującego wpływu na tok wypadków —

został podporządkowany?

Abramów obiera drogę do odpowiedzi na te pytania — drama­
turgicznie najmniej ryzykowną, a jednocześnie chyba dość trafną,
aby wsączyć do wyobraźni odbiorcy co najmniej kilka poważ­

niejszych prawd naszego życia poprzez lekkość komedio-farsy. Jego
teatr polityczny okrąża widownię dowcipem, zmrużeniem oka, aluzją.
Spiętrza zabawne momenty swoistego festiwalu mężów w miesz­
kaniu ich byłej żony, która przetrwała — jak symboliczny kraj —

związki z różnymi partnerami. Nie ma w niej oznak starości, pozo­
staje nadal młoda duchem. Czy wyciągnęła jakieś wnioski z udałych
i nieudałych stadeł? Czy w zakończeniu widowiska wspólnym śpie­
wem kryje się tylko przekorny sentyment — czy też refleksja, że

należy wciąż uczyć się życia na nowo, aby nie powtarzać błędów
i nie skostnieć w raz narzuconych formach egzystencji?

Pomijając ciężar gatunkowy' tak podanej widzom komedii, warto

zaznaczyć jej niepoślednie walory uczenia poprzez zabawę. A zabawa
jest — niezależnie od gatunku dowcipu — z pewnością duża. Historia
na wesoło, słabości i śmiesznostki towarzyszące dziejowym przypad­
kom — to przecież jedna z form łatwiejszego dotarcia do wrażliwości
odbiorcy, który niejako połyka strawy cięższe, a nawet nie najbar­
dziej przyjemne dla podniebienia — na zasadzie deseru.

Abramów bawi siebie i nas schodząc z koturnów romantycznego
teatru, patetycznych okrzyków i gestów, tragicznych przypomnień
fałszywych poczynań, przynoszących klęski. Stara się rozładować
konflikty przy pomocy śmiechu. I to w zasadzie mu się udaje. Do­
rzuca do dialogu narodowego garść lekko podanych, ale istotnych
prawd na temat naszego rozwoju. Kiedy zwija na scenie swój para­
wan dowcipów — pozostawia widza już sam na sam z problematyką
nie tyle małżeńskich perypetii pani Kornelii z Grzegorzem, Teodorem
i Sylwestrem, lub konfrontacji trójki dojrzałych mężczyzn z prze­
kornymi?) reprezentantem młodzieży, Eligiuszem — lecz zaprasza jak
gdyby do dalszej, poważnej dyskusji o losach Polaków i Polski. Re­
laksowa forma sztuki, jej skeczowe ramy służą więc jako pretekst
(nieobojętny!) lekcji poglądowej historii.

Oczywiście, można zarzucić autorowi tu i ówdzie zbyt upro­
szczone chwyty komediowe, nikłą zawartość akcji wobec wy­
magań pełnospektaklowego widowiska, studencko-kabaretową

niefrasobliwość kompozycji całości. Ale — zważywszy rzecz jako
gatunek literatury lekkiej a dobrej marki — te zastrzeżenia możemy
sobie darować. Także i pewne chwyty reżyserskie Jerzego Marku-
szewśkiego, który dla farsowej nośności utworu pogrubił kilka scen

przedstawienia, a w finale chyba je osłabił mało przekonywającą
pointą.

Widowisko prowadziła aktorsko — i zgodnie z intencjami autora —

niezawodna Maria Malicka (gościnnie występująca w roli Kornelii).
Jej kwestie, kontakt z partnerami, dykcja i swoboda godne są za­
pisu filmowego. Przezabawnym pułkownikiem był — również jako
gość Teatru Starego — Marian Jastrzębski, operetkowy przedsta­
wiciel Polski pułkowników, choć nie pozbawiony w sylwetce psycho­
logicznej głębszych motywacji działań swojego pokolenia. Charakte­
rystyczną postać dyplomaty przedwojennego z dyskretnym humorem
zaprezentował Jan Guntner (Teodor). Kapitalny okaz działaeza,
z wszelkimi obciążeniami naszych czasów, zademonstrował Juliusz
Grabowski (Sylwester). Dobrym uzupełnieniem tej „walki pokoleń”
był Eligiusz Jerzego Fedorowicza.

Pomysłowy salon Kornelii — rodzaj historycznego muzeum, gdzie
dawne dzieje łączą się z najnowszymi — dowcipnie udekorował
Kazimierz Wiśniak.
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aczęło się właściwie od Nowego
Arbatu, wieżowców wyrosłych wo­
kół prospektu Kalinina. Stanowią
dzisiaj ozdobę śródmieścia stolicy,
pnqce się wysoko w niebo, łączo­

ne pawilonami usługowymi, w których
pomieszczono też lokale gastronomiczne.
W betonowo-aluminiowych konstrukcjach
zaprezentowano podczas budowy wizję
nowej Moskwy, metropolii roku 2000.

Kontrastuje z nimi relikt przeszłości, ma­
leńka cerkiewka odbijająca się w prze­
szklonych fasadach jednego z wieżow­
ców, witającego wchodzących w Nowy
Arbat.

Prace, jak już wspomniałem, trwają w ca­
łej stolicy. Wyburza się systematycznie stare

budynki, tynkuje te, które zostaną. Coraz to
w innych punktach miasta strzelają w niebo
nowoczesne wieżowce, dla których szczegól­
nie uprzywilejowano prospekty Kutuzowa, Le­
nina, Komsomolski, Pokoju i okolice Pier­
ścienia Sadowego. Budynki 9-kondygnacyjne
stanowią dzisiaj 60 proc, budownictwa mie­
szkaniowego. pozostały zaś odsetek to 12—16
piętrowe drapacze chmur.

Pytam Grigorija, jak długo trzeba czekać na

mieszkanie, oddawane tutaj najczęściej syste­
mem spółdzielczym. Okazuje się, że po wpła­
ceniu 2400 rubli mieszkanie dwupokojowe o-

trzymać można w ciągu roku. Cena wysoka —

dodaje w odpowiedzi — trzeba korzystać z po­
życzek, ale coraz więcej ludzi decyduje się na

przeprowadzkę do nowoczesnych mieszkań.
Nikt już nie chce mieszkać w czynszowych
kamienicach ze studniami-podwórkami, żad­
nym poważaniem nie cieszą się drewniane
parterowe budynki rezydujące — na skutek
wyburzeń — coraz dalej od centrum. Wyo­
braź sobie, że coraz chętniej przeprowadzają
się mieszkańcy z centrum do osiedli, budowa­
nych w granicach wielkiej Moskwy, a więc w

granicach wyznaczanych przez autostradę ob­
wodową. Kiedyś osiedla te były podstołeczny-
mi wioskami. Dzisiaj pozostały tylko ich naz­
wy: Kuncewo, Pierowo, Miedwiedkowo i inne.
Nietrudno stamtąd dotrzeć do centrum — wy­
starczy zjechać ruchomymi schodami do pero­
nu kolejki podziemnej. Potem w kwadrans, a

jeżeli z przesiadkami to w dwadzieścia minut
lądujesz na stacji pod prospektem Marksa...

Radzieckim architektom nie wystarczą je­
dnak zmiany, które wprowadzili w życie w

ostatnich kilkunastu latach. Prace nad pla­
nem generalnym zostały już zakończone. Wia­
domo. w jakich kierunkach pójdzie dalsza roz­
budowa, jak będzie wyglądało miasto u progu
roku 2000. Przede wszystkim obszar miasta,
zajmującego dzisiaj 87,5 tysiąca hektarów po­
zostanie bez zmian. W planie uwzględniono i
starano się jak najbardziej wykorzystać za­
równo pagórkowatą rzeźbę terenu, jak też

brzegi rzeki Moskwy i wielkie masywy zwar­
tej zieleni, będącej „płucami" radzieckiej me­
tropolii.

PLAN GENERALNY zakłada też podział
Moskwy na osiem stref planistycznych,
przeznaczonych dla sześciuset tysięcy, a na­

stępnie — zgodnie z przyrostem naturalnym —

dla miliona mieszkańców każda. Kreml i przy­
legające do niego place to strefa centralna,
siedem innych będzie ją otaczało promieniście,
odchodząc coraz bardziej od centrum. Będą to

jak gdyby miasta w mieście: każde z nich ma

się składać z kompleksu bloków mieszkalnych,
części przemysłowej i terenów zielonych, po­
zostawionych jako trzecia (30 proc.) część każ­
dej strefy.

— Spotkać się można czasem z zarzutami, iż
czas niezbędny na dojazd do pracy jest zbyt
długi. Robiłem ostatnio — Grigorij nie omie­
szka pochwalić się jednym ze swoich udanych
artykułów — taki sondaż. Okazało się, że zbyt
wiele osób, nawet korzystając z autobusu i
metra traci 50—60 minut na dojazd i powrót
z pracy. Pomyśl, dziennie dwie godziny stra­
cone. Ludzie słusznie narzekają. O ile dobrze
pamiętam, plan generalny będzie się starał te­
mu zapobiec. Ustalono górną granicę dojazdu:
30 do 35 minut.

— Czy wierzysz, że można to będzie osią­
gnąć. Przy takim obszarze i odległościach? —

dopytuję się sceptycznie, uważając, aby nie
pogubić kroku na ruchomych schodach. Dwo­
ma strumieniami na dół i dwoma do góry
płynie teraz tłum ludzi, kierujących się do
wyjścia bądź peronu metra. Pociągi nadlatują
co 30 sekund, przystają na kilka, najwyżej
kilkanaście i już pędzą dalej. A jednak tłum
wcale się nie zmniejsza.

— W godzinach szczytu tak zawsze — Gri­
gorij domyśla się trafnie moich spostrzeżeń.
Pytałeś — dodaje — czy można skrócić doja­
zdy. Z całą pewnością. Za dziesięć lat przybę­
dzie — i wierzę planistom — prawie 40 kilo­
metrów nowych torów. To oznacza nowe sta­
cje metra, a także konieczność utworzenia je­
dnolitego systemu komunikacyjnego. Włączyć
trzeba będzie do niego też podmiejskie linie
kolejowe, zsynchronizować z przygotowywa­
nym właśnie teleautomatycznym systemem
kierowania całą komunikacją miejską. Skoro
przybywa samochodów musi wzrastać liczba
dwu- i więcej poziomowych skrzyżowań. Wy­
obraź sobie, że w ostatnich latach prawie
dwukrotnie wzrosła liczba samych tylko tak­
sówek. Jest ich dzisiaj 15 tysięcy. I jakie je­
szcze kolejki na postojach. Najgorsze, że nie
chcą jechać na wezwanie telefoniczne, chociaż
na postojach i w wielu wozach zainstalowano
telefony...

— Jak sądzisz — pytam przed pożegnaniem
— czy takie tempo rozbudowy nie przyczyni
się do likwidacji podmiejskich domków, przy­
pominających miasto sprzed wielu lat, nawet

z czasów, kiedy nie było stolicą? Jest ich nie­
mało i stale nowe nikną pod ciosami buldoże­
rów. Czy Ci ich nie szkoda?

W metropolii — odpowiada — w mieście ro­
ku 2000, stolicy ze szkła, aluminium i betonu
może być miejsce tylko dla najważniejszych
zabytków. Zabytki historii i kultury zostaną.
Wierzę, że nowe domy tak będą wkompono­
wane, aby ich nie zasłonić, nie przytłoczyć
swoim ciężarem i wielkością. Ale małe, drew­
niane chatynki znikną, bo muszą zniknąć. Nie
będą pasowały do wieżowców. Też nie chciał-
byś mieszkać w cieniu wielkich bloków tak
jak dzisiaj nie chcą mieszkać moskwiczanie.
Chociaż trochę szkoda tych domków. Właśnie
w takim się urodziłem i w takim domku mie­
szka pod Kijowem moja matka...

KTO WIE — myślę, kiedy w kilka dni pó­
źniej jedziemy już na lotnisko, aby odle­
cieć do Warszawy — czy nie po raz ostat­

ni oglądam fragmenty starej Moskwy. Jeszcze

kontrastują z jej rozbudową, a już w zamie­
rzeniach i planach wymieniono je na nowocze­
sne zespoły wieżowców „wzorcowego miasta
komunistycznego” — tymi słowami określono
bowiem jutrzejszą stolicę podczas obrad XXIV
Zjazdu KPZR.

I trudno zaprzeczyć, że generalny plan roz­
budowy Moskwy jest jednym z najpiękniej­
szych prezentów, przygotowanych przez archi­
tektów i inżynierów na 50-Iecie Związku Ra­
dzieckiego. Prezentem praktycznym i potrzeb­
nym.

■■■HI 8®?

Zbigniew Guzowski

handluje?

D
laczego polska
BYŁA 150 LAT W
NIEWOLI? — BO
KAŻDY CHCIAŁ BYC
SZEFEM" To nie do­
wcip, powyższa wy­

miana zdań jest jak najbardziej au­
tentyczna — niefrasobliwą odpo­
wiedź polskiego młodzieńca z Au­

stralii cytuje z oburzeniem dzienni­
karz polonijnego tygodnika wycho­
dzącego w Melbourne w artykule
pełnym krytycznych uwag pod a-

dresem młodego pokolenia Polonii.
Wyrzekanie na młodzież jest, jak
widać, zajęciem chętnie uprawianym
pod- wszystkimi szerokościami geo­
graficznymi A co młodzież polsko
zyjąca za granicą ma do powiedze
nia na temat starszych?

WSROD Polonu kanadyjskiej niemało
zamieszania wywołał artykuł, zamieszczo­
ny w kwartalniku młodzieży polonijnej
.. Echo". To. założone przed niespełna ro­
kiem w Toronto pismo, wydawane zresztą
głównie w języku angielskim, zaskarbiło

Joanna Raczkowska

się sklepem z wszelkiego rodzaju pa- I
chnidłami na użytek kobiet. Gos- j
podarz zapytał czym może nas ugo- ,

ścić, oferując napoje chłodzące, ka- £

wę i herbatę.

czek, w których życie wre. Oczywiś­
cie niewiasty niezmiennie podążają
tam, gdzie swe wyroby oferują ju-‘
bilerzy, nie zawsze $omne tego, że
obok naprawdę pięknych okazów
jubilerskiego dzieła, nie brakuje tu

zręcznej imitacji.
NA JEDNEJ z uliczek rozsiadły się

stragany z owocami. Gdzie indziej nęcą
wzrok oryginalne wyroby tutejszych rze­
mieślników. W jakiejś innej uliczce mo­
żna się natknąć na przedmioty gospo­
darstwa domowego, tekstylia, bądź stra­
gany wyładowane stosami...

biustonoszy

■i

damskich

jakichalbo potworkami u

już na odpuście na*

zapadłej mieścinie.

KORESPONDENCJA WŁASNA Z EGIPTU

PRZEDE WSZYSTKIM handluje
się wszędzie. Na ulicy i na baza­
rze, pod piramidami i na przysta­
ni nad Nilem, przed meczetem
i kościołem w dzielnicy Koptów.
Rano i u samego schyłku dnia.

Chcesz, nie chcesz, wyciągają się
do ciebie ręce sprzedawców.
Także w miejscach najmniej
oczekiwanych.

Oto w Sakkarze dokąd ściąga tu­
rystów piramida tzw. schodkowa,
pierwsza regularna budowla kamien­
na znana z historii, sprzedawca po­
marańcz ulokował się u wyjścia
świątyni tam, gdzie musi przejść
każdy kto chce z bliższej odległości
podziwiać ten szczególny relikt z

czasów starożytnej świetności Egip­
tu. I stał się obiektem większego za­
interesowania niż przewodnik udzie­
lający wyjaśnień. Wiadomo — upał,
pustynia potęgują pragnienie. A

sprzedawca nie żądał piastrów, nie
gardził papierosami, cukierkami, o-

łówkami...
Smykalkę do handlu przejawiają na­

wet ledwo odrośle od ziemi szkraby. Mą-
lee, który pewnie nie osiągnął jeszcze
wieku szkolnego próbuje wcisnąć bodaj
butelkę coca coli, albo w brunatnej
piąstce kryje kamiennego skarabeusza.
W Kairze na bulwarze nad Nilem, w

sąsiedztwie wytwornych hoteli, codzien­
nie, późnym wieczorem można było spot­
kać chłopaczka, który podsuwał... kwiatki
nanizane na sznureczki.

NIE PRZEJDZIESZ koło sklepu, nie mi­
niesz ulicznego stoiska, by nie padło za­
proszenie do zainteresowania się towa­
rem. I często bardzo natrętna oferta

Pamiątki, napoje, papierosy, orzeszki

ziemne, owoce najczęściej stanowią to­
war ulicznych handlarzy. Ale nie tylko.
Na jednej z ulic
dawca wystawił
kramiku polskie...
ne. Czyżby trafiły
z Polski?...

Sama transakcja to istny ceremo­
niał. Tylko naiwni się nie targują.

Ta gościnność nie była niczym niezwy- §
kłym. W wielu sklepach traktują klienta !

podobnie, zanim zdąży powiedzieć po co .

przychodzi. Kiedy wezwany chłopak u-

stawił na stoliczku aromatyczną kawę,
padła propozycja wykonania naszej towa­
rzyszce makijażu na wzór Nefretete. O-

czy dziewczyny zostały fantazyjnie pod­
czernione a powieki pokryte złotą bar- |

wą. Gospodarz cmokał z zachwytu nad -

swym dziełem, kazał nam podziwiać, po
czym wręczył dziewczynie maleńkie pu­
dełeczko z akcesoriami do podobnego ma­
kijażu, informując, że ponieważ jesteśmy
przyjaciółmi z Polski, należy mu się tyl- ;

ko 1 funt...

CZŁOWIEKIEM interesu okazał
się nawet przewodnik towarzyszący
nam w zwiedzaniu miasta. Na ko­
niec ekskursji po Kairze zapropono­
wał odwiedzenie „salonu różanego”.
Gospodarz nie był zaskoczony. Z wy­
lewnością uczynił honory pana do­
mu, deklarował sympatię do Pola­
ków.

stolicy Egiptu, sprzc-
w swym przenośnym
środki antykoncepcyj-
tu za sprawą turystów

Cena wywoławcza — z zasady po-
wyżej funta (funt egipski = 2 dola­
ry USA z drobnymi). Jeśli nagaby­
wany okaże się dość wytrwały i sta­
nowczy potrafi dokonać zakupu, pła­
cąc czwartą część ceny wywoławczej
To nic, jeśli sprzedawca z obrażoną
miną zaniecha targu, odstąpi od
klienta — niezmiennie za momeni
doń powróci z kolejną propozycją.

Jednak wszystko to, co oferują u-

liczni sprzedawcy i ci, którzy oblega­
ją turystów w pobliżu zabytków, w

miejscach postoju wycieczek blednie
w porównaniu z tym, na co można

się napatrzeć na bazarze Khan el
Khalili, który znany jest jako naj­
słynniejszy bazar towarów oriental­
nych a oddzielną jego część stanowi
dzielnica jubilerów. Przybysza urze­
ka, fascynuje egzotyka strojów, zgiełk
i panujący tutaj gwar. Widowisko
jedyne w swoim rodzaju, Istny la­
birynt wąskich, zatłoczonych uli-

nie spotyka się
w najbardziej

Wśród hałaśliwego, barwnego tłumku, w

którym egzotyczne stroje kontrastują z

ubiorami europejskimi mignie co rusz

osiołek wlokący dwukółkę wyładowaną
towarem, a za moment trzeba uskakiwać

przed przeciskającym się samochodem. )
niezmiennie opędzać się wyrostkom, któ­
rzy niemal na siłę próbują zwabić do

sklepiku czy kramu. Nie czynią tego by­
najmniej z sympatii. Właściciel sklepu
wynagrodzi za zwabienie klienta, który
to zresztą pokryje z własnej kieszeni.

Kiedy towarzystwo rozsiadło się w

czymś na podobieństwo saloniku, poja­
wili się młodzieńcy wnosząc coca-colę
kawę — na co kto miał ochotę. Szef ura­
czył nas peanem na cześć firmy, która
— jak zapewniał — dostarcza ekstrakt

perfum odbiorcom we Francji, Skandy­
nawii, USA i innych krajach. Kiedy za­
chwalał „Jaśmin” czy „Kwiat lotosu” je­
go pomocnicy błyskawicznie podbiegali do

siedzących, z próbkami różnych perfum.
Swoje wywody gospodarz zakończył
informacją, że każdy zainteresowany mo­
że zaopatrzyć się we flakonik z odpowia­
dającym mu pachnidłem za cenę 1 funta.

POG WARKI

sobie z miejsca zainteresowanie, jeżeli
nie sympatią młodych czytelników, a

dzięki zamieszczanym tu odważnym, kon­
trowersyjnym wypowiedziom - chętnie
sięgają po nie również starsi wiekiem
czytelnicy

Wspomniany artykuł pt. „Stanowisko
młodzieży" jest reakcją na ataki, z jaki­
mi ze strony zachowawczych polonijnych

polityków spotkało się w Toronto „Ma­
zowsze" podczas ostatniego pobytu. Mło­
dzi studenci zgromadzeni wokół „Echa"
piszą z goryczą w redakcyjnym artykule:
.. . . Polonia jest nadal zarażona przez kli­
ki, upór i nietolerancję. Nasze bratobój­
cze walki paraliżują jakąkolwiek efek­
tywną pracę społeczną, jak i dyskredytu-
ją tych, którzy powinni być naszymi

przywódcami... Podczas kiedy członkowie
naszych organizacji kłócą się, rozstrząsa-
ją i bawią w politykę, praca Polonii
chwteje się, więź społeczna rozluźnia...
nasze szkoły są nie wystarczające, nasz

program społeczny amatorski, a nasze bu­
dynki i sale spotkań liche t staroświec­
kie... Nie jesteśmy w stanie stworzyć o-

środków społecznych, niezbędnych do
wsparcia naszych ambicji..."

*

Z OBAWĄ spoglądają młodzi id przy­
szłość: „Starsze pokolenie i nasze organi­
zacje polonijne postawiły nas w bardzo
trudnej, sytuacji. Przekazali nam umiło­
wanie polskiej kultury i świadomość wal­
ki, jaką podejmujemy próbując ją zacho­
wać, ale jednocześnie nie zaopatrzyli nas

odpowiednio w broń, by te walką prowa­
dzić. Kiedy dorastaliśmy, nasze organiza­
cje kłóciły sie, zamiast przygotować środ­
ki utwierdzenia polskiej społeczności”.

*

A CO MÓWIĄ ich amerykańscy kole­
dzy, wywodzący sie z polskiego pnla? Ci
oczywiście, którym, sprawy pozycji Polo­
nii w społeczeństwie amerykańskim nie

są obojątne?

Dał się zwabić i niżej podpisany.
Naszej trójce nieustępliwie towa-

1 rzyszył młody człowiek, próbując od­
gadnąć jakiej jesteśmy nacji. Kiedy
usłyszał, że z Polski, zaczął demon­
strować radość ze spotkania, fale-

cząc niemiłosiernie kilka polskich
słów próbował wyrazić swą sympa­
tię do kraju, z którego jakoby po­
chodziła jego żona. Zachęcał do od­
wiedzenia swego zakładu. Ten okazał

Oferty załatwiano natychmiast.
Pomocnicy szefa wykrzykiwali: „Ja­
śmin dwa razy”, „Kwiat lotosu —

trzy”. Gospodarz napełniał* flakoni­
ki, te z rąk pomocników błyskawi­
cznie docierały do nabywców w za­
mian za szybko i sprawnie inkaso­
wane banknoty. Kto do tego mo­
mentu nie otrzymał kawy czy coli,
mógł dłużej nie czekać... To „przyja­
cielskie spotkanie” na pewno sowi-
cia»> się opłaciło i szefowi firmy i

przewodnikowi.
OKAZUJE SIĘ jednak, że brakiem siny-

kałki handlowej nie grzeszą i przybysze z

Polski, w hotelu w Assuanie w każdym
eksponowanym miejscu widniały wywie­
szki w języku polskim, takiej mniej wię­
cej treści: „Uwaga polscy turyści! Wszel­
kie transakcje handlowe na terenie ho­
telu są przez władze egipskie surowo za­
bronione”. Komentarz chyba zbyteczny.
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Po lewej: tuzin prawnuków Jó­
zefa Chlebowskiego, który w roku
1888 przybył do Stanów Zjedno­
czonych. Amerykańska linia rodu

wygląda krzepko i prezentuje się
doskonale. Po prawej: rodzice (od
lewej) Stanley i żona Caroi, Ka-
therine i mgr Ronald Chlebowscy
oraz inż. Tom Hoetzlein i żona

Mary.

STAPHORST jest niewielką
wioską położoną w środkowej
Holandii. Z pozoru podobna
jest do tysięcy innych. Mimo
to nazwa jej pojawiała się
wielokrotnie na łamach prasy
holenderskiej i innych krajów.
Przy wjeździe do wsi widać
napis zabraniający wykony­
wania zdjęć fotograficznych.
Obowiązuje on do połowy
Staphorstu. dalej zaczyna się
„normalna” wieś. Obie części
różnią się bardzo od siebie.
Nowa część jest typową wsią
wysoko rozwiniętego gospodar­
czo kraju. Natomiast pierwsza
przypomina żywo wiek XIX
— brak elektryczności, stroje
ludowe, w które ubierają się
na co dzień dorośli jak i dzieci

w domach kołowrotki i krosna
oraz dziwne obyczaje religij­
ne (mieszkańcy są członkami

sekty, której reguły zakazują
między innymi przyjmowania
zastrzyków). Na wiosnę te­
go roku odbyły się w Sta-

phorście wielkie targi rol­
nicze. Była to doskonała o-

kazja do zrobienia kilku

zdjęć mieszkańcom starej częś­
ci wsi. Większość z nich wi­
dząc obiektyw aparatu foto­
graficznego odwraca głowę,
jednak niektórzy, mimo ofi­
cjalnych zakazów, pozują z

wyraźnym zadowoleniem. Sa­
mi mieszkańcy mówią, że ich
zachowanie może sie wydawać
dziwne przybyszom, lecz oni

czują się dobrze w swoim sta­
rym Staphorście. (CAF)

Na lamach wychodzącego w Chicagb
„Dziennika Związkowego” trwa od wrze­
śnia zeszłego roku żywa, a nawet burzli­
wa dyskusja sprowokowana przez arty­
kuł „Pokolenia”. Czytamy w nim: „Wie­
lu naszych przywódców cechuje sybary-
tyzm. zadowolenie z tego co jest, bo prze­
cież mogłoby być gorzej. Jest to poprze­
stawanie na małym, bojażliwe dreptanie
w miejscu, nacechowane lękiem przed
zmianami, przed ryzykiem”.

W następnych artykułach młodzi kry­
tykowali zmaterializowanie Polonii, zobo­
jętnienie na sprawy grupy polskiej, liur-
rapatriotyzm, pustosłowie, „potępieńcze
swary”...

•j*

MŁODE POKOLENIE jest więc inne, niż
ojcowie i jeżeli kontynuować będzie ich
działalność, to nie wystarczą mu dotych­
czasowe staroświeckie metody. Młodzi są
niecierpliwi i ambitni, irytuje ich hasło
„jakoś to będzie”, chcą działać... Pełni
wiary w swe młode siły nawołują do
zmiany warty. Czytaliśmy o ich planach
i propozycjach. Czas wykaże, czy wpro­
wadzą je w czyn. Od tego przecież zale­
żeć będzie stan polskiego posiadania poza
granicami kraju.

NA TURYSTYCZNYM SZLAKU NRD

*

w Lipsku
Od momentu otwarcia granicy z Niemiecką Republi­

ką Demokratyczną prawie na każdym kroku spotkać
tam można Polaków.

Częstym celem podróży naszycb turystów jest Lipsk.
Wśród tamtejszych zabytków dużym zainteresowaniem
cieszy się POMNIK BITWY NARODÓW. Zbudowany zo­
stał dla upamiętnienia setnej rocznicy słynnej, bitwy, jaką
w 1813 roku stoczyły wojska koalicji europejskich monar­
chów z armią napoleońską. Ofiary po obu stronach były o-

gromne. Napoleon stracił 100 tysięcy żołnierzy, a wojska
sojusznicze ponad 50 tysięcy. Bitwa ta przypieczętowała
klęskę Francuzów, przekreślając rachuby Napoleona na

podbój i zjednoczenie Europy.

Pomnik, poświęcony pamięci największej bitwy tamtych
czasów, przygniata swoim ogromem. Kształtem przypomi­
na olbrzymią piramidę, której szczyt sięga 91 metrów. Na

jego budowę zużyto 300 tysięcy ton bloków skalnych, gra­
nitu, kamieni, betonu...

W krypcie pomnika znajduje się osiem masek o wymia­
rach 5,5 m X 2 m, symbolizujących śmierć. Przy każdej
masce wartę trzyma dwóch wojowników. Wnętrze pomni­
ka pomyślane jest jako „sala chwały". Znajdują się tu

cztery figury-kolosy w pozycji siedzącej, które przedsta­
wiają odwagę, wiarę, siłę i ofiarność. Wykorzystując do­
skonałą akustykę wnętrza organizuje się tam obecnie kon­
certy.

Na wewnętrznych ścianach kopuły widocznych jest 324

rycerzy wracających zwycięsko do domu. Po zewnętrznej
stronie natomiast 12 opartych o miecze wojowników sym­
bolizuje gotowość do walki o niepodległość. Każda z tych
12-metrowych figur waży po 200 ton. Jeżeli ktoś ze zwie­
dzających zechce wejść na sam szczyt pomnika-piramidy,
musi pokonać 500 stopni. Opłaca się ten wysiłek, gdyż ze

szczytu można obejrzeć całą panoramę Lipska. Przy sprzy­
jającej pogodzie dojrzeć stamtąd można widoczne w dali

góry Harzu i Erzgebirge. (hś)
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Bo mnie się tak zdaje...
_ , igdy nie interweniuję w moich felietonach w sprawach mie-

/V szkaniowych ze zrozumiałych przyczyn. Ale tu nie chodzi
'

o to, czy nasza Czytelniczka winna otrzymać przydział na

mieszkanie z rady narodowej — ze względu na niskie zarobki —

tylko o tryb załatwiania sprawy, a także komentarz towarzyszący
wydawaniu decyzji, a raczej jej wstrzymaniu.

Ob. A . P złożyła podanie c przydział lokalu mieszkalnego
w Wydziale Lokalowym Prezydium Dzielnicowej Rady Narodo­
wej w Nowe1) Hucie. Działo się to wszystko 30 marca 1971 r.

W listopadzie na polecenie Wydziału poparła wniosek dokumen­
tami o aktualnej wysokości zarobków i zaświadczeniem lekar­
skim o stanie zdrowia. (Petentka choruje na płuca.)

Do maja 1972 r. trwało milczenie. Wreszcie gdy petentka pro­
siła o decyzję usłyszała ustną odpowiedź:

— Ze względu na to, że zarabia pani o 80 zł więcej, niż prze­
widują przepisy dotyczące przydziału mieszkania z puli rad na­
rodowych, wniosek pani został zatrzymany do ponownego roz­
patrzenia.

. Po dalszych wyjaśnieniach dotyczących stanu zdrowia petentka
usłyszała odpowiedź, że prawdopodobnie zarabia znacznie więcej,
gdyż jest z zawodu fryzjerką. Nie pomogły tłumaczenia, że jako
fryzjerka męska nie ma możliwości „kręcenia trwałych” niele­
galnie i zresztą nie ma gdzie tego czynić, mieszkając kątem
(zawsze tylko do momentu, kiedy właściciele mieszkania dowie­
dzą się, że choruje na płuca).

Nie budzą mego zdziwienia przepisy, które nie obejmują wszy­
stkich przypadków, jakie niesie życie,
sytuację ma urzędnik wydający decyzję,
dnie i literę prawa, i przedstawioną mu

rozumiem tylko jednego, że można sobie
W tym przypadku domniemań i
ści dochodów, gdy ma się do

sprawdzenia tego powołanych,
jest dla mnie ferowanie decyzji
mnie się tak zdaje...

Rozumiem jak trudną
w której musi uwzglę-

sytuację społeczną. Nie

pozwolić na stosowanie

przypuszczeń na temat wysoko-
dyspozycji szereg instytucji do

Zupełnie również niezrozumiałe
oparte) na pięknym słówku: bo

ANNA GORAZD

Dolina Będkowska zaprasza...

I

Pomiędzy Rudawą a Krzeszowicami wSród malowniczych wzgórz
i wapiennych skałek wije się Rudawa. W nie) kończy swój bieg
piepozorna Będkówka. Niepozorna, bo strumień mały. Mimo to

zdołał sobie utworzyć piękną, malowniczą dolinę, która od jego
nazwy bierze swoją — Będkowska. A źe jest atrakcją krajobrazową,
więc ją polecamy. Fot. W. Klag

za ludzi żywych (Kr.) . 22.00 Dzien­
nik. 22.25 i 23.00 Politechnika, powt.

26.VI.-2.VII.72 r.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.20 i 15.55 Politechnika: Fizyka,
kurs przygot. 15.55 Politechnika
TV. 16.30 Dziennik. 16.40 Podróż
do Paryża — film radź. 17 .15 Echo
stadionu. 17.55 Sygnały 72 (Kr.) .

18.25 Kronika (Kr.), 18.45 Magazyn
postępu technicznego. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr: H.
Ibsen - Wróg ludu. 21.35 Wielcy
znani i nieznani. 22.15 Śpiewa K.
Jamróz. 22.40 Dziennik. 23.00 i 23.35

Politechnika, powt.

WTOREK

PROGRAM I

10.00 Porwanie dziewic — film
rum. 11.30—12 .45 Przerwa. 12.45

Przysp. rolnicze. 13.15—13.55 Przer­
wa. 13.55 Przysp. rolnicze. 14 .25—
15.20 Przerwa. 15.20 i 15.55 Politech­
nika: Matematyka, kurs przygot.
16.30 Dziennik. 16.40 Kronika (Kr.).
16.55 Ekran Młodych. 17 .50 Memo­
riał J. Kusocińskiego. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Porwa­
nie dziewic — film rum. 21.35 Ba­

PROGRAM II

17.05 Świat w kamerze. 17 .45 Kon­
frontacje. 18.15 Kryptonim N. 18.45
En francais. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik 20.05 Glob. 20.35 Gdańsk
na pięciolinii. 21.05 24 godziny. 21 .15

Russkij jazyk po TV. 21 .45 Słow­
niczek Kina Wersji Oryginalnej —

Arsen Łupin.

Środa
program i

10.00 Wyrok — film CSRS. 10.40—
15.20 Przerwa. 15.20 i 15.55 Politech­
nika: Matematyka (kurs przygot.).
16.30 Dziennik. 16.40 Kronika (Kr.),
17.00 Przed egzaminami. 17 .20 Nad

Wisłą i Sawą. 17.50 Memoriał J.

Kusocińskiego. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Wyrok — film
CSRS. 20.45 Światowid. 21.15 Łódz­
kie spotkanie baletowe. 22 .00 Dzien­
nik.

PROGRAM II

17.40 Za Odrą za Łabą. 18.10 Pol­
lena — poradnik kosmetyczny.
18.15 Pół godziny dla ambitnych.

(54)

Na koniec, >i o tym nie należało
zapominać, był to łotr pośledniego
gatunku, o ambicjach na tyle skrom­
nych, by mordować dwoje ludzi dla
jednego czy dwu milionów starych
franków, nie dość obyty w świecie
przestępczym, by spieniężyć cenny
przedmiot. W sumie, mała gnida, któ­
ra skorzystała z nadarzającej się o-

kazji.
Do tych warunków, które musi

spełniać kandydat do „sukcesji” po
Brahimie Slimanie i Gillesie Balan-
dry, należało jeszcze dorzucić jeden
rys fizyczny a zarazem moralny: nie­
przeciętna siła muskułów w służbie
brutalności i dzikości niemalże mon­
strualnej.

Herve Rigault po nieprzespanej
nocy siedział w biurze z twarzą
ściągniętą od zmęczenia i przez całe
przedpołudnie z trudem powstrzymy­
wał niecierpliwość, nim został do­

Wakacje. Na dworcach coraz więcej turystów. I tak już będzie do końca sierpnia.
Fot. W. Klag

W tym tygodniu polecamy
Pogoda się psuje, w chwili gdy piszemy te słowa — siąpi.

Mamy jednak nadzieję, że i ta sobota i niedziela będą
udane, że zaświeci słońce. Przede wszystkim więc pole­
camy

WYCIECZKI.
A dokąd? Interesujących

miejscowości niedaleko Kra­
kowa jest sporo. Pisaliśmy
niejednokrotnie o Kryspino­
wie i Kostrzu — zachęcamy.
Ale oprócz tego są przecież
urocze Przesławice w po­
wiecie miechowskim, Tęczy-

.nek, Rudno, czy Dobczyce. Do
ostatniej z wymienionych
miejscowości można dojechać
zieloną linią z Dworca Głów­
nego.

Interesujący zestaw nie­
dzielnych wycieczek poleca
Koło Grodzkie PTTK. Będzie­
cie więc mogli się wybrać,
pieszo „do Szyc, gdzie Ignacy
Solarz" trasą Zielonki — Pę-
kowice — Giebułtów — Szy­
ce — Pokrątka — Modlnica —

Tomaszowice — Brzezie —

Zabierzów. Zbiórka o godz.
7.45 przy dworcu autobuso­
wym MPK na Nowym Klepa-
rzu.

Tym, którzy pozostają w

mieście polecamy

NIEDZIELNĄ WYSTAWĘ
PSÓW RASOWYCH

organizowaną na stadionie „Wi­
sły". Zobaczymy na niej wiele
rzadkich ras, m. in. owczarki wę­
gierskie, charty rosyjskie i afgań-
skie, bessety, mopsy, owczarki

niemieckie, pudle, kocker-spanlele
i wiele Innych. W sumie 448 psów
z całego województwa, a także z

Czechosłowacji.
Interesujący będzie bieżący

tydzień jeśli idzie o

GALERIE I WYSTAWY
W Krzysztoforach w sobo­

tę 24 bm., o godz. 10 otwarta

zostanie wystawa „Zabytki
Krakowa w rysunkach B.
Schónborna", zaś o 12 w sali
przy ul. Franciszkańskiej 4

wystawa zatytułowana „Mo­
tywy krakowskie twórczości
Kossaków".

To nie wszystko. Nadto po­
lecamy „Spojrzenie na kraj­
obraz" — ogólnopolską wysta­
wę malarstwa, która otwarta
zostanie w Galerii „Pryzmat"
przy ul. Łobzowskiej 3 w po­
niedziałek o godz. 19.

TYNIECKIE RECITALE
ORGANOWE

mimo iż organizowane od nie­
dawna, mają już swoich zwolen­
ników. Im więc i wszystkim me­
lomanom polecamy najbliższy nie­
dzielny koncert, który odbędzie
się w opactwie tynieckim o

godz. 17 . Wystąpią — wybitny or­
ganista z Warszawy prof. F .

Rączkowski w repertuarze składa­
jącym się z utworów J. S . Ba­
cha, F. Nowowiejskiego, Guilaina

1 Buxtehude’a, oraz Teresa Bu-

dzisz-Krzyżanowska i Jerzy Tre­
la, którzy recytować będą „Baśń
o miłości i dumie” Stanisława

Wyspiańskiego. Bilety na impre­
zę do nabycia w kasach Filhar­
monii oraz Filmotechnice, Orbisie

1 Gromadzie. Dogodna komunika­
cja autobusowa z Rynku Dębnic­
kiego do Tyńca i z powrotem.

TEATR STARY
nie potrzebuje reklamy,

zwłaszcza, gdy występuje z

premierą — 2 lipca — naj­
nowszej sztuki Tadeusza Ró­
żewicza „Na czworakach" w

reżyserii Jerzego Kreczmara,
scenografii Lidii Minticz i Je­
rzego Skarżyńskiego z Jerzym
Nowakiem, Krystyną Mikoła­

jewską, Barbarą Bosak, Ro­
mą Próchnicką, Elżbietą Kar­
koszką, Andrzejem Buszewi-
czem, Henrykiem Giżyckim i
innymi.

KINOMANOM
polecamy: „Hello, Doiły!” —

barwną szerokoekranową adapta­
cję musicalu J. Hermana i M.

Stewarta, z tytułową piosenką
filmu, która zdobyła światowe

powodzenie — kino „Kijów” oraz

od 27 czerwca grany w kinie
„Wanda” w godzinach przedpo­
łudniowych czechosłowacki film

zatytułowany „Trup w każdej
szafie”, dzieło O. Lipsky’ego,
twórcy cieszącej się u nas du­
żym powodzeniem parodii wester­
nu „Lemoniadowy Joe”, który
tym razem daje parodię filmu

gangsterskiego,

NA ZAKOŃCZENIE
ANONSUJEMY

NOWY SERIAL
ROZGŁOŚNI KRAKOWSKIEJ

w programie ogólnopol­
skim Polskiego Radia. Będzie
to cykl 17 słuchowisk wg po­
wieści Karola Dickensa „Nasz
wspólny przyjaciel" w adap­
tacji i reżyserii Józefa Gro­
towskiego. Część pierwsza już
26. VI. o godz. 19.05 w pro­
gramie III. (w)

Wypadki, kraksy...
Grupa wypadkowa Pogotowia

MO interweniowała wczoraj w 12

wypadkach drogowych na terenie
miasta. ♦ Na ul. Łobzowskiej po­
trącony został przez samochód 8-
letni Ryszard Zygadło (zam. ul.
Łobzowska 16), który doznał ogól­
nych potłuczeń. 4 W Rynku Gł.
samochód potrącił 70-letnią An­
toninę Krzyworzekę (zam. Wysió-
łek Luborzycki 57), która doznała

ogólnych obrażeń ciała. < W wy­
niku zderzenia samochodu z mo­
tocyklem na al. Mickiewicza — o-

brażeń ciała doznał 48-letni Bole­
sław Noga (zam. ul. Zagrody 18).

GOUDZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

24i25
CZERWCA

Jana
Łucji

TEATR

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) : Bryll: Janosik, czyli na

szkle malowane — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Abramów:

Kllk-klak - 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Al-

bee: Wszystko w ogrodzie —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Fredro: Pan Jowial-

ski (zamkn.) — 11,
(Os. Teatralne 34):
Farsa mrocznych
PERETKA: Lady
19.15, GROTESKA

2) : Bursa: Hazard, Zwierzęta
hrabiego Cagliostro — 20, JA­
MA MICHALIKA (Floriańska
45): Boyowym szlakiem

(zamkn.) — 22, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Lola z Ludwi­
nowa — 19, EREF 66 (Wolnica
1): Timeo Danaos — 19.15.

ludowy
Ghelderode!
— 19.15, O-

Fortuna —

(Skarbowa

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Janosik —

czyli na szkle malowane —

19.15, STARY: Klik-klak —

19.15, KAMERALNY: Wszystko
w ogrodzie — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Regnier: Łowcy głów
— 19.30, Barbakan: Niżyński:
Kawaler księżycowy — 20.30,
LUDOWY: Farsa mrocznych —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Bizet: Carmen — 14, GROTE­
SKA: Tarachowska: Zlata ryb-

Zwlerzęta
- 20, JA-

Boyowym

ka — 17, Hazard,
hrabiego Cagliostro
MA MICHALIKA:
szlakiem — 22, KOLEJARZA:
Lola z Ludwinowa — 15 1 19.

KINA

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczep. 9 (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—15).
NOWY GMACH: ai. 3 Maja 1

(10—15). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—14). Rynek Gl. 35 (9—14),
Szpitalna 21 (9—14). WIEŻA
RATUSZOWA: (8—14). ARCHE­
OLOGICZNE: Poselska 3 (10—
14). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—17). ET­
NOGRAFICZNE: Wolnica 1 (11.
—15). MUZ. ML . POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14), MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (10—14).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE:

(10—16). KTF: Boh. Stalingr. 13

(9—21). PAWILON WYSTAWO­
WY: pi. Szczepański 3 (11—18).
PAŁAC SZTUKI: pl. Szczepań­
ski 4 (10—17). BIBL. PUBL.
Franciszkańska 1 (10—15). PRY­
ZMAT: Łobzowska 3 (9—19).
TPSP: ai. Róż 3 (11—18). TE­
ATR 38 (Rynek Gł. 8): Grafika
Stefana Berdaka (19—22). KO­
PALNIA SOLI — Wieliczka

(8—18).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO­

ŁAYSKICH: (10—16), NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gł.
35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
WIEŻA RATUSZOWA: (9—16).
ARCHEOLOGICZNE: (11—14).
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—15). BIBL. PUBL.: Fran­
ciszkańska 1 (10—15). PRYZ­
MAT: niecz.

Pozostałe — jak w sobotę. ,(

DYŻURY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

Ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35. OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim.

INFORMATOR SŁ. ZDRO­
WIA: 371-11.

TELEFON ZAUFANIA 377-55

(godz. 17—22).

tyg. — G. Gould — fort. 20.40
Samo życie. 20.50 Wied, echa
muz. 21 .20 „Wesele" — opow.
H. Duvernois. 21 .35 Dialogi nie

tylko muzyczne. 22.00 Z kraju i
ze świata. 22 .30 Wiad. sport.
22.33 Śpiewa Barbara Strei-

sand. 22.45 Zespół Dziewiątka.
23.15 Duety operowe. 23.50 Wia­
domości. 0.05—3 .00 Tr. z Ko­
szalina.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.33 Muz. 6 .00 Wlad. 6 .05 Kier­
masz pod Kogutkiem. 7.00 Wlad.
7.15 „Grająca Tabakierka”. 7.30
W rannych pantoflach. 8.00
Wiad. 8 .15 D.c . w rannych pan­
toflach. 9.00 Wiad. 9.05 Fala 72.
9.15 Magazyn wojskowy. 10.00
Dla dzieci mł. „Staszek, Stach
i Stanisław” — słuch. 10.20

Takty i fakty. 11 .00 Rozgł har­
cerska. 11.40 Omnibusem po E-
disonii. 12 .05 Wlad. 12.15 Weso­
ły autobus. 13.15 Piosenkarze

studenccy z Gdańska. 13.35

Wczoraj nagrane — dziś na an­
tenie. 14.00 Kompozytor przy­
szłego tyg. — Fr. Schubert.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

Tyg. przegląd wydarzeń. 16.20

,,Na morskich szańcach Rzeczy­
pospolitej" — słuch. 17 .20 Z

pamiętników Mieczysława
Fogga. 17 .40 Mel. lud. 18.00 Wy­
niki gier liczb. 18.08 Piosenka

miesiąca. 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 przy muzyce o

sporcie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.20 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21.00 Pół na pół
— magazyn z muzyką. 21 .30 Ra-
diokabaret „Trzy po trzy”.
22.30 Jan Pietrzak poleca. 23.CO
Wiad. 23.10 Koncert życzeń od

słuchaczy polonijnych dla ro­
dzin w kraju. 24.00 Wiad. 0.05—
3.00 Tr. z Rzeszowa.

/

18.45 Walter and Connie. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Twa­
rzą w twarz. 20.55 Nad otwartą
książką. 21.30 24 godziny. 21 .40 11

Kwartet smyczkowy op. 17 B. Bar­
toka. 22 .05 Opowieści mojej żony.
22.25 En franęais. >

CZWARTEK

PROGRAM I

15.20 i 15.55 Politechnika: Fizyka
(kurs przygot.). 16.30 Dziennik. 16.40

Magazyn ITP. 16.55 PKF. 17 .05 Mi­
strzowie i co dalej... 17 .35 Kronika

(Kr). 17 .55 Spotkanie z T. Chyłą.
18.25 Reportaż. 19.20 dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Przypominamy, ra­
dzimy... 20.10 Skazany — film fr.
21.05 W stronę morza — rep. 21.35

„Ekspres”. 22.00 Refleksje. 22.30
Dziennik. 23.00 i 23.35 Politechnika

(powt.) .

PROGRAM II

17.30 Scientist speaks. 18.00 Ko­
chajmy straszydła — dla dzieci

(kolor). 18.10 Bułgarski film ani­
mowany (kolor). 18.45 Kolorowe

spotkania, (kolor). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Festiwal pio­
senki z Bratysławy (kolor). 21.50
24 godziny (kolor). 22.00 Pod oto­
czką jaja (kolor). 22 .20 Scientist

speaks.
PIĄTEK

PROGRAM I

10.00 Szklana góra — film poi.
11.30 Człowiek i morze — film.
11.55—15.20 Przerwa. 15.20 i 15.55 Po­
litechnika: Rysunek techn. I rok.

16.30 Dziennik. 16.40 Teleferie. 17.35
Nie tylko dla pań. 17 .55 Kronika

(Kr). 18.15 Dialogi historyczne. 18.45

Śpiewa W. Polańska. 19.10 Tury­
styka i wypoczynek. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Człowiek
i morze — film. 20.30 Kraj. 21.10

Teatr: S. Wyspiański — Warsza­
wianka (Kr). 22,10 Dziennik 22.30
i 23.05 Politechnika (powt.)

PROGRAM II

17.40 Z prasy naukowo-technicz­
nej. 17 .50 Na każdym kilometrze —

film bułg. 18.45 W środku Polski.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Perspektywy muzyki. 21 .00 Ludzie
z różnych stron świata. 21 .20 24 go­
dziny. 21 .30 Nasi uczeni. 22 .00 Dzie­
je kinematografii polskiej. 22.45
Walter and Connie.

SOBOTA

PROGRAM I

10.00 Znaki na drodze — film poi.
11.40—15.45 Przerwa. 15.50 Program
I proponuje. 16.35 Dziennik. 16.10

Informator wydawniczy. 16.45

Spotkanie z przyrodą. 17.10 Tele­
turniej — Polska leży nad Bałty­
kiem. 18.00 Kominy nad Notecią —

rep. 18.35 Godzina Orfeusza. 19.20

Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15 Zna­
ki na drodze — film poi. 21 .55
Dziennik. 22 .30 Pływające miasta.

PROGRAM II

18.05 Program rozrywk. z CSRS.
18.25 Kamera — ludzie, zdarzenia. [

19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15

Program rozrywk. ang. 21 .05 24 go­
dziny. 21.15 Skalni — zespół przy
WSR (Kr). 21.50 Tajemnice Kalia-

kry — film.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.40 Przypominamy, radzimy. 9 .00
Stawka większa niż życie (ode. I).
9.55 Świat, który nie może zagi­
nąć. 10.20 W starym kinie. 11.45
W cztery świata strony. 12 .30 Kon­
cert fort.’ a moll R. Schumanna.

13.05 Dziennik. 13.20 Przemiany.
13.50 Dla dzieci: J. Witkowski —

Ula i świat. 14.10 Wściekły pies —

film USA. 15.00 Turniej czytelni­
czy ZMS. 16.00 Derby Warszawy.
16.50 Monachium przed Igrzyska­
mi. 17.35 Klub Sześciu Kontynen­
tów. 18.15 Piosenka dla Ciebie.

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Arsen Łupin — film fr. 21 .05
PKF. 21.15 Koncert z dedykacją.
22.15 Sport.

PROGRAM II

15.10 Dla dzieci: Złote wrota.

16.00 Interwizyjny program roz­
rywkowy. 16.35 Encyklopedia Ta­
trzańska (Kr). 17.05 Jacy jesteśmy
Polacy — M . Wańkowicz: próba
odpowiedzi. 17 .30 Szósty lipca —

film ZSRR. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Starcze szaleństwo
— komedia. 20.40 Włoski program

rozrywkowy 21.10 F. Kafka: Ame­
ryka.

SOBOTA
APOLLO: Przemiana (fr. 16

lat) — 10, 12.30, Cromwell (ang.
14 lat) — 16, 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Czyż nie dobija się koni

(USA, 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Hello Doiły (USA, 14 lat) —

16.30, 19.30. KULTURA: Poznań­
skie słowiki (poi. 14 lat) — 18,
20.15, Żyć aby żyć (fr. 16 lat)
— 15.45, 22.30. MASKOTKA: Po­
lowanie na muchy (poi. 18 lat)
— 11, 13, 15.30, 17.45, 20. MIKRO:
Panna młoda w żałobie (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15, MŁ.
GWARDIA: Łowcy skalpów
(USA, 16 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
SZTUKA: Dzień w którym wy­
płynęła ryba (gr, 14 lat) — 10,
12.30, 15.30, 18, 20.30. UCIECHA:
Człowiek orkiestra (fr. 16 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15, 22.15.
UGOREK: Walka o Rzym (runi
14 lat) —16, 19.30. TĘCZA: Za­
mek pułapka (fr. 16 lat) — 17,
19. WANDA: Zaproszona (fr.
16 lat) — 10, 12.15, Bullitt (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA: Nie bójrny się wody. Ba­
rok w Polsce. Słony Chleb. —

18. WISŁA: Powrót rewolwe­
rowca (USA, 14 lat) — 11, 13,
Obława (USA, 18 lat) — 16, 19.
WOLNOŚĆ: Na samym
(NRF, 18 lat) — 15.45, 18,
WRZOS: Przygody misia

(USA, 7 lat) — 16, 18,
ZUCH: Kajtek i siedmiogłowy
smok (węg. 7 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Bądź w por­
cie nocą (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Jedna z tych

rzeczy (duńs. 18 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT M. SALA: Jak w zwier­
ciadle (szw. 18 lat) — 15, 17.15,
19.30, ŚWIATOWID D. SALA:
Cl wspaniali młodzieńcy (ang.
11 lat) — 15.30, 18, 20.30. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Winnetou w

Dolinie Śmierci (jug. 11 lat) —

15, 17, 19. SFINKS: Shalako

(ang. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PODŁĘŻE — Orion: Michał

Waleczny.
WIELICZKA — Górnik: Cyrk

straceńców.
SKAWINA — Junak: Sekso-

latki.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

85. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn. OKULI­
STYCZNY: os. Na Skarpie.
CHIRURGIA DZIEC.: Koperni­
ka 40.

pogotowie!ig^l I

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

APTEKI

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka 12,

Batorego 1, Waryńskiego 24,
Kościuszki 18 (tlen), Boh. Get­
ta 11, N. Huta: os. Wandy 23

(tlen), os. Kazimierzowskie.

dnie
20.15.

Yogi
20.

niedziela
Jak w sobotę.

NIEDZIELA
ŻOŁNIERZA: Czyż nie

się koni (USA, 16 lat)

RADIO

PROGRAM II

S.3t> Wiad. 5.35 Muz. 6.30 Wiad.
8.40 Próg. pog. (KR). 6 .50 Śpie­
wa Zb. Wodecki. 7.00 Gra Pol­
ska Kapela. 7.30 Wlad. 7.45 Za­
nuć. 7 .59 Próg. pog. (KR). 8 .00
Moskwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8 .30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8 .45 9 kwa­
dransów z literat. 1 muz. (KR).
„Praskie medytacje” J. Hara­
symowicza. Nowe płyty dla
melomanów. Haendel „Koncert
org. d-mol” gra J. Grubich.

„Barwy duszy” — słuch. Spot­
kanie z wirtuozem — T. Reilly
— harmonijki ustne. 10.30 Kon­
cert życzeń (KR). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12.05 Wlad. i „Sie­
dem dni w kraju i na świecie”.
12.30 Poranek symfon. (KR).
13.30 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 15.00 Dla dzieci „l
dziwny rejs” — słuch.
Koncert rozrywkowy. 16.00
niki Lajkonika (KR). 16.01

zyczny kogel-mogel. (KR).
Wycieczki nieosobiste —

(KR). 16.30 Koncert chopinow­
ski z nowych nagrań J. Stom-

pla. 1.7 .00 Wlad. 17 .05 Warszaw­
ski tygodnik. 17 .30 Magazyn
przebojów. 17.50 Krak, aktualn.

sport. 18.00 „Lądowanie” —

słuch. 19.00 Transm. z Teatru

Wielkiego w W-wie — St. Mo­
niuszko — opera „Straszny
Dwór". 22.20 Wiad. 22 .25 Ogól­
nopolskie wiad. sport. 22.45 Tr.
z Rzeszowa. 22 .55 Historia War­
szawskiego Teatrzyku Radio­
wego „Morskie Oko” — opr. L.

Sempoliński. 23.35 Jazz. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

.Bardzo
15.30

Wy-
Mu-
16.20
fel.

TELEWIZJA
O

SOBOTA
PROGRAM I

1

;Ł'

puszczony do miejsca świętego świę­
tych, do gabinetu eksprezesa izby ad­
wokackiej Simoniego, przed którym
drżącym głosem zrelacjonował wy­
niki swoich rozmyślań.

Zaletą wielkiego człowieka, która
stanowiła o jego sile, było to, że po­
trafił słuchać lepiej, niż ktokolwiek
inny. I kiedy ten mistrz elokwencji
uporządkował sobie to, czego wysłu­
chał, w sposób genialny potrafił do­
konywać syntezy i wyciągać wnios­
ki w sprawie, którą przed chwilą mu

przedstawiono. Absolutnie nie krę­
pując się sztywnymi regułami, me­
cenas Simoni głosił pogląd, że wte­
dy, gdy chodzi o obronę oskarżone­
go przed wymiarem sprawiedliwoś­
ci, cel uświęca środki. Co więcej, je­
go wyczulony zmysł reklamy kazał
mu pasjonować się każdą sprawą, w

której adwokat jego własnej kan­
celarii, jeden z jego „boyów” miałby
uzyskać uniewinnienie obu swoich
klientów w jednej i tej samej spra­
wie. Prawdę mówiąc, w swojej ka­
rierze nie miał jeszcze takiego du­
bletu.

— Co pan teraz zamierza robić?
— zapytał, krzyżując piękne wypie­
lęgnowane ręce na biurku, jak gdy­
by chciał pochwalić Się pięknymi
mankietami.

— A więc, mecenasie — odważył
się Hervć Rigault — jeżeli tak jak
przypuszczam, prawdziwym morder­
cą jest mieszkaniec tej dzielnicy i
domownik willi Montgarnierów,
zacznę szperać w otoczeniu obojga
staruszków. A priori, dwie osoby

mogłyby mnie najlepiej poinformo­

wać o życiu codziennym tego domu.
Jedna to Ginette Gaubert, sprzątacz­
ka. Drugą osobą jest James Mont-

garnier. Przecież to on najczęściej
odwiedzał swojego stryja.

— Wydaje mi się to zupełnie
słuszne — rzeki po namyśle prezes
izby adwokackiej. — Rozmowa z ty­
mi osobami może być bardzo poży­
teczna. Jednakże...

— Jednakże, mecenasie?
— No więc, wracając do tych ry­

sów pańskiego portretu-robota wi­
dzę w nim jakby coś nienormalnego.
Z jednej strony opisuje pan bladą
gnidę, popełniającą morderstwo w

gruncie rzeczy „za pietruszkę”, z

drugiej zaś ukazuje go pan jako czło­
wieka starannie przygotowującego
swój niecny czyn, obserwującego
kilka tygodni Brahima Slimana,
podrzucającego zakrwawioną szma­
tę do bagażnika jego samochodu,
przebijającego mu oponę... To mi się
wydaje sprzeczne w sobie. Tak, że

istnieją jedynie dwie możliwości.
— Mianowicie jakie, proszę pana?

— zapytał Herve Rigault, rozczaro­
wany nieco tym, że w ten sposób u-

pada tak piękny gmach jego rozu­
mowań.

— A więc, albo jedno albo dru­
gie... Albo pańskie rozumowanie w

którymś miejscu jest fałszywe, albo
też pański morderca jest nieskończe­
nie bardziej przefilozofowany, niż
pan myśli.

W każdym przypadku moja kan­
celaria pomoże panu w maksymal­
nym stopniu na poi" „logistyki”.
Sam wydam polecenie, aby zebrano

maksimum elementów o Desirem

Montgarnier, o jego rodzinie, o jego
stosunkach handlowych, o jego roz­
licznych interesach. Kochany kolego,
do roboty, życzę panu szczęścia!

> *

Czas już było na obiad, kiedy Her-
ve Rigault wyszedł od szefa. Zanim
wyruszył do Meudon na rozmowę z

Ginette Gaubert, uznał za sprawę
pilniejszą spotkanie z Jamesem
Montgarnier. Czynił to .nie bez żalu:
biorąc pod uwagę zwyczaje Ingebor­
gi w dziedzinach stroju, byłoby nie­
wątpliwie znacznie przyjemniej wy­
lądować bez uprzedzenia, obawiał
się jednak, że tak postępując, zrazi
sobie jej męża.

Muzykalny głos młodej kolorowej
subretki odpowiedział na telefon:

— Nie. Pana i pani nie ma w do­
mu. Kto prosi?

— Adwokat pana... Montgarnier.
Sprawa pilna i ważna. Czy pani wie,
gdzie mogę się z nimi skontaktować?

— Pan i pani udali się na week­
end do Cocherel, ale dziś właśnie
mieli jechać do Szwajcarii na dwa
tygodnie, na narty. Może pan się z

nimi skomunikować potem...
Herve Rigault podziękował, poło­

żył słuchawkę, spojrzał na zegarek:
dochodziła godzina trzynasta. W
książce telefonicznej odnalazł nu­
mer telefonu Cocherel, nakręcił, ale
linia była zajęta. Jeżeli nie uda mu

się złapać Jamesa Montgarnier przed
wyjazdem do Szwajcarii, wiadomo,
rozmowa zostanie przesunięta o dwa
tygodnie... a sędzia Robineau ma

zwyczaj prowadzić śledztwo szybko.

(Ciąg dalszy nastąpi)

DOM

dobija
— 15.30, 18, 20.15. KIJÓW: Hello

Daily (USA, 14 lat) — 10.30, 13.30

16.30, 19.30. KULTURA: Lokis

(poi. 14 lat) — 15.45,
MASKOTĘA: Bajki
11.30, Polowanie na

(poi. 18 lat) — 15.30,
MŁ. GWARDIA: Łowcy skal­
pów (USA, 16 lat) — 12, 14.45.

17, 19.15. UCIECHA: Człowiek
orkiestra (fr. 16 lat) — 10, 12.15

15.45, 18, 20.15. UGOREK: Bajki
— 11, 12, Walka o Rzym (rum.
14 lat) — 16, 19.30. TĘCZA: Za­
mek pułapka (fr. 16 lat) — 15,
17. 19. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Powrót rewolwerowca

(USA. 14 lat) — 11, 13, Obława

(USA, 18 lat) — 16, 19. WOL­
NOŚĆ: Na samym dnie (NRF,
18 lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Przygody misia Yogi
(USA, 7 lat) — 11, 13, 16, 18, 20.
ZUCH: Bajki — 14, Kajtek i

siedmiogłowy Smok (węg. 7 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Bądź w porcie no­
cą (USA, 14 lat) — 15.45. 18.
20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Nieśmiertei-

hi Fllp 1 Flap (USA, 11 lat) —

Jedna z tych rzeczy (duńs.
,1 lat) — 16, 18, 20. Świato­
wid D. SALA: Olimpiada (poi.
7 lat) — 11.15, Ci wspaniali mło­
dzieńcy (ang. 11 lat) — 15.30, 18.

20.30, SFINKS: Bajki — 10, 11,
12, Shalako (ang. 14 lat) — 15.45,
18. 20.15.

SKAWINA

rokiej drogi
ZIFI.CNKl

Wahr^lc.

zoo (Las
nie od godz.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

19.30.

18, 20.15.
— 10.30,

muchy
17.45, 20.

— Hutnik: Sze-
kochanle.
— Krakowianka:

Wciski): codzien-
5 do 19.30

SOBOTA
PROGRAM I

8.30 Koncert życzeń. 8.45 Pro­
ponujemy, Informujemy. 9.00
Przed startem na wyższe u-

czelnle. 9 .30 Z muz. romant.

10.00 Wiad. 10.05 „Podróż na

Sycylię czyli koniec świata” —

fragm. książki. E. 1 A. Bana­
chów. 10.25 Muz. 11 .00 D.c . przed
startem na wyższe
11.20 Melodie znad
11.49 ABC rodziny,
o st. wód. 12.05 Z
świata. 12.25 Muz. 12.45 Rolni­
czy kwadrans. 13.00 D.c . przed
startem na wyższe uczelnie.
13.20 Muz. lud. radź. 13.40 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14 .00 Czy
znasz tę książkę? 14.30 Przekrój
muz. tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Go­
dzina dla dziewcząt i chłopców.
16.00 Wiad. 16.05 Aud. o prob­
lemach ZBoWiD-u. 16.20 Pia-
senki żołnierskie. 16.30 Popo­
łudnie z młodością. 18.50 Muzy­
ka i aktualności. 19.15 Bawmy
się razem. 19.30 Wędrówki mu­
zyczne po kraju. 20.00 Wiad.
20.30 X Festiwal Piosenki w O-

polu „Mikrofon i ekran”. Kro­
nika sport, (w przerwie). 23.00

Wiad. 23.10 Non stop taneczny.
24.00 Wiad. 0.05—3.00 Tr. z Ko­
szalina.

PROGRAM II

7.30 Wiad. 7.50 10 minut z „Fi­
lipinkami”. 8.00 Muz. 8.25 Próg,
pog. (KR). 8 .30 Wiad. 8.35 Nasze

spotkania. 9 .00 Rep. z X Fest.
Piosenki w Opolu. 9.30 Wiad.
9.35 Ludzie dobrej roboty. 9 .55
Goleniowskie Dni Muzyki i
Tańca. 10.25 „W tył zwrot” —

słuch. Williama Faulknera.
11.24 Koncert chopinowski. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
i ze świata 12.25 Muz. poważna.
12.40 Tr. z Rzeszowa.

„Przygoda z Blokiem”

węda A. Galisa. 14 .00
14.05
14.30
kim

gaw.
15.00
mikrofonem. 15.35 Liga Kobiet
radzi. 15.50 O czym pisze prasa
lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie (KR). 17 .15 Sobotnie

spotkanie „Dżamble" (KR).
17.30 „O sprawach kult, z oka­
zji Dni Tarnowa" — rep. (KR).
17.55 Fel. lit. W. Zechentera

(KR). 18.05 Dziennik krak. 18.20

Widnokrąg. 19.00 Echa dnia.

19.15 31 lekcja jęz. franc. 19.31

Matysiakowie. 20.01 Recital

I
10.00 Kto chce zabić Jessi? —

film czechosł. 11.30—15.40 Przer­
wa. 15.45 Program dnia. 15.50

Program I proponuje... 16.10
Informator wydawniczy. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla mł. wi­
dzów. 17 .10 Spotkanie z przyro­
dą. 17.35 Bieg po zdrowie. 18.00
Bitwa pod Cedynią — rep.
film. 18.35 Pegaz. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.30 X Kra­
jowy Festiwal Pol. Piosenki w

Opolu Mikrofon 1 ekran. 21 .30
Dziennik (w przerwie), ok. 23.30
Siedem milionów — film ang.
0.20 Program na niedzielę.

uczelnie.
Amazonki.
11.55 Kom.

kraju i ze

13.40
- ga-
Wiad.

Szczecińska Discorama.
„O Danielu Chodowiec-

— gdańskim artyście" —

14.45 Błękitna sztafeta.
Amatorskie zespoły przed

PROGRAM II

17.30 Program dnia. 17.35 Stu­
dio przebojów. 18.10 Kamera —

ludzie, zdarzenia. 18.45 Stani­
sław Moniuszko — film bio­
graficzny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.15 Złodziej brzo-
shwiń

dżiny,
rżenie

gram
na niedzielę.

— film bułg. 21 .35 24 go-
21.45 Studio współcz. Ko-
- A. Wesker. 23.15 Pro-
II proponuje. 23.25 Pr.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.45 Program dnia. 7.50 Kurs
roln. 8 .25 Przypominamy, ra­
dzimy. 8.35 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9.00 Świat,
który nie może zaginąć. 9 .25
Radar. 9.35 W starym kinie.
10.40 W obiektywie. 11.10 Gra
orkiestra TV

Pióropusze i

Dziennik. 12.25 Przemiany. 12.55
Dla dzieci: M. Konopnicka —

Na jagody. 13.35 Koncert z

przystani. 14.30 Odpust — rep.
14.50
15.40
skie
16.50

Katowice,
ostrogi.

11.35
12.05

Przyjaź-
uroczyst.
Wł. Bro-

Straszny
opera St. Moniuszki.

Muley — film (western).
A. German — Śpiewa Mor-
Piosenki. 16.10 Tele-echo.
Transm. z zakończ. VIII

Bałtyckiego Wyścigu
ni. 17.40 Transm. z

odsłonięcia pomnika
niewskiego. 18.55
Dwór
19.30 w I przerwie Dziennik, w

II przerwie 22.10 PKF. Po ope­
rze Magazyn sportowy. Pro­
gram na poniedziałek.

PROGRAM II

15.35 Program dnia. 15.40 Dla
ml. widzów, 16.40 Divertimento.
17.15 Historia z tej ziemi. 17 .45
Koński pysk — film ang. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Na przełaj — film poi. 20.56
Nic nowego. 21 .10 Studio współ­
czesno — Chryja — J. Radlicz-
kow. 23.20 Program na wtorek.

Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala

235-60,
piśów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa" Kraków
ul. Wielopole I.

0-11
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losuje nagrody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NRU

POZIOMO: 2. Hindukusz, I. Wa­
gner, 6. czapla, 8. woda. 8. limonlt,
11. echa, 15. sztufada, 18. arbitraż,

na kopercie:
24”. Wśród
nadeślą pra-

redakcja roz-

POZIOMO: 7. pierwsza nota
na śwadectwie, 8. przedhisto­
ryczne mogiły, 9. radziecka re­
publika na Zakaukaziu, 11.
wstrzemięźliwość w jedzeniu,
13. rodzaj kolczyków, 15. gór­
ska roślina lecznicza, 17. czło­
wiek całkowicie opanowany
jakąś oasją. 19. dział gospo­
darczy, np w wojsku, 22 gra,
rozrywka, 25. niepospolite
zdolności. 27. polska „nesca”,
28. w szermierce — trafienie,
29. pływający samochód, 30.
dług spłacany pracą, 31. są w

wagonach.
PIONOWO: 1. Ideologia re­

wolucyjnego ruchu robotnicze­
go, 2. podzwrotnikowe owoce,
3. występuje przy zaziębieniu
gardła, 4 pomidorowa lub ja­
rzynowa, 5. nasza rodzima pla­
neta, 6. jeden z krakowskich
kopców, 10. starożytne wodo­
ciągi, 12. aparat do wody so-

dowej, 14. rodzaj muzeum,

park etnograficzny, 16 do wy­
pełnienia, 17. dawna broń
sieczna, 18. wiewiórczy ogon,
20. wielkie księgi, foliały, 21.

naczynie do noszenia wody, 23.
mała beczułka, 24. naczynie na

kwiaty, 26. ciągną za wojskiem
27. do prawienia.

rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 4. VII. 1972
r. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem
„KRZYŻÓWKA NR

czytelników, którzy
widłowe odpowiedzi

17. trlanglol, 20. Instytut, 22. ko­
stiumy. 23. kort, 24. eskadra, 2S.
kant. 28. obłoki, 20. hazard, 30,
Mandaryni.

PIONOWO: 1. Anżellka, 1. rusz­
nica. 3. Haga, 4. zupa, 0. wadium,
t. asceta. 8. wizerunek. 10. organ-
dyna. 12. amalgamat. 13. kantata,
14. obelisk 18. storno, 12. bilard,
11. Taszkent. 22. karmazyn,
błam, V. baki.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązania za­
dań w krzyżówce nr 22. z dnia
10/11 VI br. nagrody książkowe o-

trzymują: J. Drzymalik - Dobra,
M. Zakrzewska - Kraków. F. No­
wak — Nowy Sącz, J. Grzywa —

Kraków, M. Kawecki - Skawina,
S. Irzyk - Wawrzeńczyce, L. Mic­
kiewicz - Kraków. M. Czajowska
- Modlnlca 78 W. Maga - Kra­
ków. T. Wroński - Bieżanów 77.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

DZIWNY

jest
mŁN ŚWIA1

GDYBY SCHUBERT...

Szlagierem reklamowym śezariu w USA stało sią
hasto jedne) t firm fatmazeutyaznych takie) treści:
„Gaydy Schubert lykat nasze pigułki witaminowe, z

pewnos^a byłby w stanie ukończyć swe dzieło pt.
„Niedokończona symfonia".

SAMOOBSŁUGOWO

U wrót miasta Ltpping w USA stoi wielka tablica

ostizegewcza . miormujaca. te na terenie miasta

dopuszczalna szybkotc upnost «o mli na godzina. Za
każda mila szybkości powyte) te) normy kara wy­
nosi 3 dolary Każdy. kemu «l« spieszy, może sobie

wybrać odpowiednia karą — według własnych mo­
żliwości finansowych...

ZEMSTA

W poczuciu krzywdy i lekceważenia poglądów ar­
tystycznych p R y Hcouer dokonał zemsty o cha­
rakterze estetycznym Kiedy otrzymał wymówienie
od właściciela domu w którym miał pracownie, li­
znął to za obelga dla sztuki abstrakcyjnej, przez

siebie uprawianej. Gdy wląo tona gospodarza wy­
wiesiła w ogrodzie bielizna do suszenia — zaczaił
«ię 1 całkiem gratisowo umieścił na niej malowidła
'

bstrakcyjne.

V/ SŁUŻBIE

Przy finansowym poparciu Watykanu władze wło­
skie postanowiły zastosować radykalne metody elek­
tronicznej sygnalizacji l zabezpieczenia dziel sztuki
w kościołach Na ogólna liczbę ponad 80 skradzio­
nych obrazów znanych mistrzów, w pierwszym
kwartale br., aż U padlo łupem zlodziet w kościo­
łach.

OTRZEŹWIENIE
Pewien młodzieniec z NeumUnzter w NRF, zażyw­

szy nadmierna dawka alkoholu, ułoiyl si« na torze

kolejowym i blago zasnął Zbudził go straszliwy
huk, nte wytrzeźwiał jednak zrazu na tyle, aby pod­
nieść Sie z torów Cale szczęście — katdy nieopa­
trzny ruch groził śmiercią lub kalectwem w mo­
mencie. gdy nad Śpiącym pomiędzy szynami... prze­
toczył sią pociąg

KRADZIEŻ STACJI KOLEJOWEJ

Całą stacje kolejową — jak dowodzi tego akt o-

skarienia prokuratury w Leeds — rozebrał ntejakl
Reglnald Sedgwtck ui miasteczku Cleckheaton. O-

skartony nie zaprzecza przed angielskim sądem:
owszem, rozebrał budynek, ale stacja od kilku lat
nie była czynna, ponieważ wąskotorową linie kole­
jową zlikwidowano i obiekt, pozostawiony bez opie­
ki. niszczał Miejscowi ludzie nte protestowali, wy­
rażali „uznanie dla władz", że wreszcie zdecydowały
stą na rozbiótką architektonicznego straszydła Zda­
niem świadków, należy wiąn wziąć pod uwagą rów­
nież wzglądy estetyczne i nie ferować zbyt wysokie­
go wyroku.

Ryz. LUDWIK SZALECKI

Z ZAGRANICY. • U-leclę Towarzyitwa Przyjaźni Nlemlecko-
RadzieckieJ upamiętniła poczta NRD dwoma okolicznościowymi
znaczkami. Na Jednym widnieją Hagi państwowe ZSRR i NRD,
Drugi przedstawia sekietarza generalnego KC KPZR Leonida
Breżniewa i 1 sekretarza KC bED Ericha Honeckera wymienia­
jących uścisk dłoni. • Skarby światowej kultury w radzieckich
muzeach to temat 5 znaczków i bloku, wydanych przez pocztę
ZSRR, e Poczta Arabskiej Republik: Egiptu emitowała 4 znaczki
i blok z okazji 50 rocznicy odkrycia grobowca Tutenhamona. •

Ukazała się druga częśó emisji poczty kubańskiej (7 znaczków)
poświęconej tropikalnym orchideom. • Za temat .gwiazdko­
wych” znaczków Dominiki, wprowadzonych do obiegu pod ko­
niec ub. roku posłużyły „monety z czasów kolonialnych”,
lat amerykańskiego rękodzielnictwa odnotowane zostało

pocztę USA 4 znaczkami.

• 208
przei

ZNACZKI
CIEKAWOSTKI. • Jak Informuje czechosłowacki dwutygodnik

„Fllaterle” kolejny radziecki zautomatyzowany urząd pocztowy
rozpoczął pracę w mieście Vilnlus. Pracę pocztowych urzędników
zastąpiło 17 automatów, które nie tylko sprzedają znaczki, ko­
perty, kartki i papier listowy, lecz takie przyjmują listy. Dalsze
automaty umożliwiają miejscowe i międzymiastowe rozmowy te­
lefoniczne, za opłatą w bilonie. Pracę pocztowych automatów

kontroluje jeden człowiek. • Wspomniane czasopismo podało,
te na najwyższej górze kontynentu australijskiego — Mount Ko-
•clusko — pracuje sezonowa poczta. Dokładniej mówiąc jest tam
umieszczona skrytka na listy, które w sezonie wybierane aą ras

na tydzień i stemplowane datownikiem z tekstem „The Summit
Mt. Koiciuako”. Pbllatellstlc Bureau 374 Bourke Street, Melbourne,
deklaruje gotowość zapewnienia ostemplowania wszystkim, któ­
rzy prześlą list lub kartkę pocztową. (zg)
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BOBU FISCHER
’

Amerykański geniusz szat

chowy Boby Fischer nie

grzeszy skromnością i dba
o reklamą niczym niegdyś
Cassius Clay. Przed me­
czem o szachowe mistrzo­
stwo świata z Borysem
Spasskim (ZSRR) Fischer
oświadczył: będą mistrzem,
wygram 12,5:7,5 r>kt. Po li­
cznych przetargach o sumą
nagród Fischer zgodził sią
ostatecznie na mecz (24
partie), który rozpoczyna
sią 2 łipca w Reykjavik
(Islandia).

NRD — POTĘGA .

OLIMPIJSKA

Olimpijska reprezentacji
NRD na Monachium bądzie
największa z dotychczaso­
wych ekip tego kraju na

Igrzyskach. Proporcjonalnie
do siły, jaką reprezentuje
NRD w sporcie światowym,
kraj ten wystawi 320—350
sportowców,

150 MLN MAREK ■
— NA ŻEGLARZY,

150 min marek kosztowa*
lo postawienie centrum

olimpijskiego w Kilonii,
gdzie odbędą sią zawody
żeglarskie. Snndziewany
jest przyjazd 700 sportow­
ców i osób towarzyszących,
oraz 250 dziennikarzy.

PRZYSZŁA OLIMPIADA
— BEZ CZWÓREK
BOBSLEJOWYCH

Denver, organizator zi*
mowej Olimpiady w 1976 r.

zabiega o skreślenie z pro*
gramu olimpijskiego czwó*
rek bobslejowych. Powód:
wysokie koszty budowy
specjalnego toru dla czwó­
rek. Bobsleje — dwójki i

zawody saneczkowe mogą
byó bowiem rozegrane na

tym samym torze. MKOl
rozstrzygnie ten wniosek
jeszcze w tym roku.

FRAZIER — CLAY,
W BEJRUCIE?,

Po kilka milionów dola*
rów dochodu oferuje pe­
wien menażer z Bejrutu
Frazierowi i Clayowi. jeśli
zoodza sie walczyć o mi­
strzostwo świata wszech
wag w stolicy Libanu. Clay
zgodzi" się na tę propozy­
cje także ze względu, na do*
ping 30 tys. Arabótll. któ*
rych mnże pnmie^aió sta­
dion w Libanie.

Witold Zechenter

Rys. ANDRZEJ STOK E

niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiT

3
•tS]

Amerykańska gwiazda Raęuel Welch

(„Sto karabinów”) odwiedziła kiedyś
znajomych. Synek gospodarzy, dziesię­
cioletni chłopiec, dowiedziawszy się kim
ona Jest, zawołał zdumiony:

— Jak to się stało, że Ja pani wcale
nie poznałemI

— Nic dziwnego — powiedziała aktorka
— bo ty mnie jeszcze nigdy nie widzia­
łeś ubranej.

Ss
Hollywoodzki reżyser i pisarz Garson

Kaniu napisał książkę o wieloletniej
przyjaźni zmarłego przed 5 laty Spencera
Trący I Katherine Hepburn. Przez 30 lat

para ta była uważana za nierozłączną,
choć zawsze zachowywali wszelkie pozo­
ry, by nie dać podstaw do plotek Spen­
cer Trący był żonaty, miał dwoje dzieci
— jedno z nich głuche. Zona jego po­
święciła się wychowywaniu dzieci I wie­
le pracy włożyła w rozwój i edukację
dotkniętych głuchotą dzieci w ogóle.
Nigdy też nie wypowiedziała się na le­
mat przyjaźni swego męża z aktorką.
Ktoś teraz próbuje zrobić pieniądze na

ludzkim dramacie.

Humor...
Cóż to za ponury człowiek
siedzi w kącie tej kawiarni?
Włos zmierzwiony ma na głowie,
przed nim otchłań kawy czarnej.
Oko płonie dzikim blaskiem,
wargi pogryzione u; męce —

załamuje z suchym trzaskiem
pokąsane, drżące ręce...
To bierze długopis w dłonie,
to odrzuca go z rozpaczą —

widać, że w cierpieniu tonie...

Wszyscy nań z litością patrzą.
Cień tragiczny skuł go w kiry,
westchnieniem przerywa ciszą..
— Któż to taki?

— To... satyryk.
Właśnie nową fraszką piszel

Bogdan Brzeziński

FRASZKI
Wyznanie staruszka

Tyle energii
W człowieku z wiosną,
Że mógłbym, panie.
Wystrzelić w kosmos!!!
Może na Księżyc?
Albo na Venus? —

Gdyby ostrożnie
Ktoś mnie tam przeniósł
Razem i fotelem
Mym ulubionym.
Oraz rumiankiem
Świeżo parzonym—

Jak zostać milionerem?

Jest sto sposobów
I sto dróg,
Wszystkie wyliczyć
Bym tu mógł!

Lecz najpierw spytam
Cię jak brata:
Czy masz dobrego
Adwokata?

Dialog
„Moja piękna córko.
Nie żyjesz jak święta,
Jesteś wszak mężatką,
O mężu pamiętaj!”

„Mam pamiętać o nim?
Jakoś nie mam chęci...
Ja mojego męża
Kocham bez pamięci!”

jrjOWTARZAJĄCE SIĘ kradzieże były dokonywane w
r' sposób tyleż prymitywny, co i trudny do ustalenia Zło-

■* dzieje wyłamywali drzwi i zabierali wszystko, co im sią
nawinąło pod rękę. Trudność polegała na ustaleniu, w któ­
rej miejscowości dokonywano przestępstwa, jako że drzwi
były wyłamywane... w wagonach pociągów towarowych na

przestrzeni setek kilometrów.
Gdy sprawa trafiła do milicji, rospocząła tlą żmudna praca ope­

racyjna — penetrowanie trasy, na której powtarzały się kradzieże.
Po pewnym czasie ustalono, że włamań najprawdopodobniej doko­
nywano miądzy stacjami kolejowymi Miechów — Tunel. Prowadzo­
nemu śledztwu nadano wtąc kryptonim — „Tunel".

Ale sprawcy nadal pozostawali nieuchwytni Raz po raz napły­
wały meldunki o nowych rabunkach Z transportu butów eksporto­
wych zniknęło wiele par, po kilkunastu dniach skradziono worki z

makaronem t ryżem. j
Członkowie ekipy dochodzeniowej MO odwiedzili wsie w pobliżu

Tunelu. 1 wyszło szydło z worka. W Jednej wiosce niemal wszystkie
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Kryptonim
„TU­
NEL*

dziewczęta ubrane były w jednakowe — trzeba przyznać, że ele­
ganckie - ekspertowe buciki.

Po tym odkryciu ycszty następne Otóż w sąsiedniej miejscowości
cata ludność tniata . wsypy na pierzyny z identycznego materiału.
Gdy milicjanci weszli do obory, nie zdziwiło już ich zbytnio, że
krowy zariy - dmuchany ryż

Teraz iuz tylko krck dzielił milicje od ujęcia sprawców. Jeden z

podejrzanych. ‘leszcze przed aresztowaniem popełnił samobójstwo;
pięciu innych mieszkańców okolicznych wst znalazło się za kratkami.
Niektórzy z nich byu pracownikami PKP i w nocnych godzinach
,,dorabiali sobie’ wiumumc. ste do wagonów.

Milicja zakwestionowała u poszczególnych gospodarzy szereg
przedmiotów pochodzących z kradzieży - pralki, telewizory, a na­
wet meble. Zresztą niektórzy ludzie, w obawie przed posądzeniem
ich □ paserstwo, podrzucał! m. tn do ogródków podejrzanych towa­
ry, które od nich nabyli.

Nie pierwsze to. wykryte w ostatnim czasie, włamanie do wago­
nów kolejowych Nie tak dawno informowaliśmy o podobnych prze-
stęystwach w Szczakowej i w Muszynie l choć »a to sprawy bardzo
trudne do ujawnienia. jednak i w takich przypadkach sprawcy nie
mopą uczyć na bezkarność, co raz jeszcze potwierdziło śledztwo,
prowadzone pod kryptonimem „Tunel**.

„TARGOWISKO
PRÓŻNOŚCI”
W Galerii Sztuk

w Brighton
(Wielka Bryta­
nia) otwarto nie­
dawno wystawę
pod nazwą „Pró­
żność”. Zgroma­
dzono na niej ró­
żne eksponaty,
które, jak twier­
dzą autorzy eks­
pozycji, zrodziła

próżność ludzka.

Wystawa cieszy
się dużym powo­
dzeniem wśród
Anglików. Zwie­
dzający śmieją
się z próżności
swoich przodków
i własnej.

Na zdjęciu:
wkładki gumowe
z gąbki zastępu­
jące kobiece biu­
sty, to też próż­
ność ludzka.

CAF - UP!

*■

E

CIEKAWOSTKI
Orzeł atakuje samochód

Ogromny orzeł zaatakował taksówkę, jadącą szosą pod
Duszbane — w Uzbekistanie. Kierowca „Wołgi”, Sald
Murodow, próbował odstraszyć go zwalniając i przyspie­
szając. ale drapieżnik ponawia! ataki, aż wreszcie uderzył
w przednią szybę i padł ogłuszony na masce.

Pamirski orzeł zakończył polowanie w... ogrodzie zoolo­
gicznym stolicy Uzbekistanu.

Muzeum z bajek Puszkina

Na osnowie bajek Puszkina powstało w mieście Zieja,
n obwodzie amurskim, osobliwe muzeum zwierząt i po­
staci z tych bajek. Z korzeni, kory i gałęzi Tamara i Ar­
nold Gutnikowie wyczarowali fantastyczny świat diabłów
leśnych, rusałek, czarowników i skrzatów Pierwszą eks­
pozycje zorganizowano w malowniczym pejzażu amurskiej
tajgi, zaś cała kolekcję przekazano potem do miejskiego
muzeum etnograficznego.

e Delfin w obronie człowieka
E Po serii doświadczeń Japończycy doszli do wniosku, że

“

“ delfin może być skutecz.nym obrońcą człowieka przed re- E
E kinami Delfin Simo, który przeszedł 8 miesięczną tresu-

“

- rę. na rozkaz człowieka szarżuje stado rekinów i rozpę- Ę
E dza drapieżniki. Fkspervmenty te mają, zdaniem japoń-

“

“ sktch specjalistów, duże znaczenie praktyczne, może w ten S
E właśnie sposób człowiek będzie sle w przyszłości bronić s

X przed rekinami w wodach tropikalnych? =
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Rys. ANDRZEJ STOK

- OCZYWIŚCIE
Niejeden święty ogień zgaszono.
Wodą... oczywiście święconą

) Jacek Chruścielewicz

PRZEWRAŻLIWIONEJ
Wiele jest znaków na ziemi i niebie.
ale nie wszystkie musisz brać do siebie.

. ZRÓŻNICOWANIE POKUS
/ Wszystkich nas wodzi na pokuszenie.
j Ale każdego po innej cenie.

W BIKINl WSTĘP WZBRONIONY

Co roku w lecie „Wieczne Miasto’’ przeżywa
Inwazję luiyslów « i-alego świata. Przyjezdni
rpaceiiija po Rzymie w stiojach najwygodniej­
szych 1... pizewiew uych. W trosce o ochronę
moralności do wielo gmaihów i urzędów nie
wpuszcza się dziewcząt w strojach biklnt.
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